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1960 • f O A 36 

.MASSIF OISANS (Janusz S z c z ę s n y ) . A short geological and orographic 
scetch of Oisans Massif In the Westtern Alps , the area especially 
interesting for a Polish reader because of the vivid activity of Polish 
"alpinista there. * Page 23 
F O R T H E A L P I N I S T I C S E C T I O N IN T H E T A T R A M U S E U M (Zbigniew 
W ó j c i k ) . Proposal of founding the Alpinistic section in the Tatra Museum in 
Zakopane. The author eonsideres the necessity of this foundation, 
f e r y ł m p o r t a n t , beeause of increasing interest in moutaineering in Poland. 

Page 30 
C L 1 M B I N G IN T H E T A T K A S A N D A L B I N I Ś M containes; a survey ot 
alpinistic activity in the Himalaya in 1958; itineraries of some Winter 
ascents in the High Tatra , a survey and a chronicie of the Mountaino-
ering Club's expedition to the Spitzbergen in 1959 during which the 
Polish climbers reached a number of summits and. made an ascent 
of the North face of Gnalberget and traversed the Hornsundtindmassif; 
a report of the ascending of the East face of the Matterhorn by the 
team of S. Bie l and J . Mostowski in Winter 1959; an inlormation of 
the passing over Walker plllar in Grandes Jorasses by the team 
of S. Bie l and L . Utracki in Summer 1939: of the passing over the 
North face of Wicliren In B u ł g a r i a by the team of A . Stanoch and 
•J. Szumski in Summer 1959; an Information about traversing both 
peaks of Uszba by the team of N . B l a ż e n o w , K . Jakubowski, J . Wala 
and Z . W i ś n i o w s k i in the Summer 1958; a survey of the Winter and 
summer activity in the High Tatra in 1959, and Slovakian activity in 
the same year in The Alps and the Caucasus. Page 32 
U N D E R G R O U N D A L P T N 7 S M : lnforms about the expedilion to the Hunga-
rian eaves in 1959, oragnlsed by the Underground Alpinlsm Section 
in Cracow. : Page 61 
O B I T U A R Y : A remembranee of Edward w. Janczewski an alpinist and 
nestor of Polish geophysics and of . the three mountaineers — J . Bie-
derman, J . Panfil . M . Hensold, who perished in avalanehe in the High 
Tatra (December 1939). Page 63 

C O ^ E P y K A H M E 

X P O H M K A . B pa3fleji xpoHMKM BKJHOHeubi ; i e 3 i u i e p a T b i TjiaaHoro 
[IpaB.neHMH Bbicoiioropiioro KJiy5a n o a o n p o c y npeflOTBpaineiniH 
Bee Sojiee H'acTwx aBapwfi w HecnacTiibnc cnyiaeB <n TaTpax, 
a TaK» te KOMMIOHMKC O fleHTeJibHOCTH HeKOTOpbix KpyjKKOB B M -
coKoropnoro K.riy6a w o flOCTH5KeHimx nojibCKHx ajibniiHMCTOB BO 
ąpeMH npoBeAennbix B TeKymeM ro^y BbicoKoropHbix 3KcneflHU,wii 
B AJi i .nax w ropax KDroc.naBHH. CTP. 2 
B n E P C I I E K T I l B E M C T E K U I I 1 X 25 JIET. (BjiaflHCJiaB Man^yK). 
flaHO icpaTKoe orutcainie ;ieJiTe"jibHocTM B . B w p K e H M a i i e p a . H B . C x a -
HHcnaBCKoro — lntoiropoB n o j i b C K o r o a j ibnnHM3Ma. 3 T H ajibroi-
HWCTM GbIJIM OCHOBOHOJIOJKHMKaMM c o B p e M € H H O r o cnopTOBHoro 
nojibCKoro ajibnwHH3Ma. CTP. 4 
T i y T b O K O H H E H . (Hu JI,Ji>Toni). JlMTepaTypHbifi owepK, B KOTO-
POM oraicbiBaeTcn M ć r o p i i H no f l ^eMa n a BOCTOHiiyK) CTCHy M i i n x a 
B BbicoKwx TaTpax no Mapnipyry napnam-a „ P " (ć npwMeHeHHeM 
ocoSo Tpy,inoii TexHiiKW r o p o B o c x o H i ; i e H i m npii riOMOinw KpionbeB) . 

C T P . 12 
C K A 3 A H M E O J I E B O M B E J I M K A H E . O j i b s c S e T a M a J i a x o B C k a H ) . 
McfopwH noKopeuMH ropbi M a i t - K n u j i M — Bb icoHai iu i e i i BepniMHbi 
B C e B e p H O i i A M e p i i K e . C T P . 17 
r O P H b l W M A C C M B y A 3 A H . (Hwym IHencubi). K p a T K O e r e o j i o -
niHecKoe n o p o r p a c p u n e c K o e o n u c a m i e ropHoro MaccwBa ya3an 
B 3anafliibix Ajibnax, KOTopbi i i AJIH n o j i b C K o r o i M T a T e j n i n p e / i -
c T a E J i n e r ó o j i b m o f ł wuTepec BBiif ly K p y n n w x floCTHHceniiń, noxa-
3aHHbIX T a M nOJIbCKMMM ajIblHlHHCTaMK. C i p . 23 
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3 A 0 O 3 A A H M E A J I b n M H M C T C K O r O OTAEJ1EHMH B M Y 3 E E 
i A T P B 3 A K O I I A H E . (36iirneB ByiiuwK). IlpHBeaen upoeKT coa-^ 
sanna a;n>nnn;iCTCKoro OTfleJiemiH B Myaee TaTp B 3 u K o n a a e . 
l lo MHCHHIO a u T o p a CTaTbii. OTOT Bonpoc yjKe Bi ioj ine na3peji 
P, CBH3I1 C pOCTOM HailHTepecOBUl! HOCTU a JIbnM HM 3MOM B IIoJTbllte. 

! Crp. 30 
A J I b r i M H M 3 M 11 B b l C O K O F O P l ł b l E B O C X O J K f l E H M H B T A T -
P A X . B 3TOT pa3,u(;.:ien KK/no"!Cnhi o i iHcaHii f l CJieaytomwx ajibnw-
HMCTCKMX jKCiiesiinriH: BbieoKoropHbix BocxołKfleHM;*, coBepmeH-
nbix B 1958 roay B I'ioia.naax II neKOTopbi.x M a p m p y T O B 3 H M H M X 
BOcxoHif leHini B BWCOKMX Tarpax; Kpo\ie T o r o H3Jio?xeua MCTOPHH 
c j i Ł ' ^ y i o i n H X DKcrie^nni i i i : SKCneaniniH n o j i b C K o r o B b i e o i t o r o p H o r o 
Kjiyóa na lUiii-mSepren B 1959 roay. BO Bpe.un K o r o p o j i a a b r o i -
HHCTW coBepuinjiH p a a nepBOBoexojKaeHiiii Ha BepuiHHbi, TpaBepc 
ceBC-pHOii CTOHbl FnajibóepreTa u ropaoro Macc i iBa X o p H c y H a T M H a a ; 
OTier o bocxojK,ąeHWH Ha socroHnyio c t e i i y M a T T e p r o p a a r p y n n b Ł . 
ajibniiHMCTOB C. Benn II H . MOOTOBCKOTO B 3HMHMX y c ; i O B n a x 
1959 roaa: ornw o mTypMe nysHTa yojiifep B r p a n a - i K o p a 3 , c o -
BepiiieHHOM rpymiOM nojibCKnx ajibniiHMCTOB C. B e j i e M w J I . Y T -
p a n K H M jieTOM 1939 r o a a ; o n ; i c a H i t e no^e .Ma a a c c B e p H y i o 
cTeny Biixpena (B B o . n r a p i m ) r p y m i b i aJibriHHMCTOB A . CraHoxa 
u lO. UlyMCKOio, coBepme»Koro JieTOM 1959 r o a a ; o n i r c a f i i i e Tpa-
Bepca o ó e n x E e p n u m y m o b i . n p o B e a e n n o r o .TCTOM 1958 r o a a 
.pyrmon aJitrKiniiCTOB H . E / iawceHOBbiM. K . H K y S o B C K H M , E . B a j r e i ł 
;i 3. B i i c b H e B C K H M ; o 5 3 o p a e H T e n b i i o c T n a j i M i w i i i C T O B B 3WMHBM 
i; j ieraeu nepwoflax 1959 r. B B b i e O K H X Tarpax. a r a i f a c e nemeiih-
HOCTH HetucKHx u ciOBaiiKira a;ibni-iHiicTOB B Ajibnax w .na K a B -
Ra-je B TOM'.HCC r o a y . Crp . 32 
C I I E J I E O J I O r H H E C K M E 3 K C n E A M J J , M M . Oi-ner OO w c c j i e f l O B a -
renbCKOM SKcneflntuiH B Beitrepcicne n e u j e p b i , opranK '30BaHHoJ4, 
B 1959 roay CnejięoJiorfiHCCKOM COKUHCH B b i e o K o r o p i i o r o K j i y S a 
u KpaKOBO. Crp. 61 
n O C M E P T H Ł I E B O C n O M M M A H M H . n o c M e p T H b i e s o c n o M i n i a i n i H , 
nocBnmenubie naMHTW npodp. 3aBapaa B . H u n e B C K o r o , nojibCKoro 
ajibnHHMCTa n ocnoBono. io ;KHHKa 110'ibOKOii r e o d p i n n u r i , a TaKJKe 
rpex aP3rmx no j ibCKi ix a jb intnncTOB E. B n a e p M a n a . TO. nai idpirj iH 
u M . r e n 3 o j i b a a , TparMHecKH n o r n G n i n x BO Bpe.MH j i a s M H b i B B b i - ' 
COKMX T a T p a x B aeica6pe 1959 roaa. C T P . 63 

L a revue „Ta t e rn ik" est expedite en echan-
ge des editions alpines, speleologiąues et 
eeographiąues . 

The magazine „Ta t e rn ik" w i l l be sent ou t 
in exehange for alpin, speleological a n d 
geographical publications. 

JKypnaji „ T a t e r n i k " BwcbijiaeTCH B oOweH 
Ha ajibnłiHHCTHiecKiie M reorpadpiiiecKiie 
j o a a T e j i b c r B a . 

L ' A D R E S S E D E R E D A C T I O N — E D I T O R S 
A D R E S S — P E ^ A K I I M O H H b l H A ^ P E C : 
Witold H, Paryski , Zakopane, An ta łówki ?. 
Pologne — Poland — rtoubina. 
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„czego mnie nauczyli 
ludzie, rozmaite kraje, 
góry, a przede wszyst
kim — Euerest. Będą 
to kwestie związane 
ze sprawnością fizycz
ną i zagadnienia tech
niczne. Ale nie tylko. 
Sądzę bowiem, że na
uczyłem się również 
i innych rzeczy, waż
niejszych. Po pierwsze, 
że bez względu na 
zdolności nie można 
być dobrym alpinistą, 
jeśli się nie ma w sobie 
pogody ducha i kole
żeństwa. Zdobyć przy
jaciół to równie ważne 
osiągnięcie. Po drugie 
— że kluczem do zwy
cięstwa jest zespoło-
wość, podczas gdy sa-
molubstwo czyni tylko 
człowieka małym. A 
wreszcie — że żaden 
człowiek, czy to będzie 
w górach, czy gdzie 
indziej, nie otrzymuje 
więcej, niż dał z siebie... 
Bądź wielki i szlachet
ny. Staraj się, aby 
i inni byli tacy — oto, 
czego się nauczyłem 
sam i czego może się 
nauczyć każdy od po
tężnej bogini Czomo-
lungmy." 

Tenzing: Cztowiek Everestu. 
Iskry. Warszawa 1957. 
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O N A Z D J Ę C I U O B O K g r u p a p o l 
s k a w z e j ś c i u z E l b r u s u do „ P r i j u t 
11" — Z b i g n i e w Ł a g o c k i , 1958. 
O Z A R Z Ą D G Ł Ó W N Y K W W O B E C 
W Y P A D K Ó W W T A T R A C H . S t a l e 
w z r a s t a j ą c a i l o ś ć w y p a d k ó w tater¬
n i c K i c h b u d z i z r o z u m i a l e z a n i e p o 
k o j e n i e t aK w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w a , 
c z e m u w y r a z d a j ą l i c z n e w y p o w i e 
d z i p r a s o w e , j a k i w K o i a c h ta ter 
n i c k i c h . T o t e ż z p o c z ą t k i e m b i e ż ą 
cego r o k u z a r z ą d G T ó w n y K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o p o ś w i ę c i ł j e d n o 
ze s w o i c h z e b r a ń p r z e a n a l i z o w a n i u 
p r z y c z y n w y p a d k ó w i o p r a c o w a 
n i u w s z e l k i c h m o ż l i w y c h ś r o d k ó w 
d l a z a p o b i e g a n i a i m w p r z y s z ł o ś c i . 
W t o k u d y s k u s j i z w r ó c o n o u w a g ę 
n a f a k t , że z w i ę k s z o n a w s t o s u n k u 
do la t p o p r z e d n i c h l i c z b a w y p a d 
k ó w t a t e r n i c k i c h w y n i k a m i ę d z y 
i n n y m i ze z n a c z n i e w i ę k s z e j i l o ś c i 
a k t y w n y c h t a t e r n i k ó w , n i ż to b y 
ło w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h i w 
p i e r w s z y c h l a t a c h po w o j n i e . P r o 
p o n o w a n e w n o t a t k a c h p r a s o w y c h 
r y g o r y s t y c z n e , s a n k c j e i r e s t r y k 
c j e " n i e są m o ż l i w e w s p o r c i e w y 
s o k o g ó r s k i m , p o n i e w a ż t e r en d z i a 
ł a n i a s i łą r z e c z y n i e m o ż e b y ć k o n 
t r o l o w a n y . N a t o m i a s t Z a r z ą d G ł ó w 
n y p o d j ą ł tego r o d z a j u u c h w a ł y , 
k t ó r e m a j ą z m i e r z a ć do z a p e w n i e 
n i a m a k s y m a l n e g o b e z p i e c z e ń s t w a 
c z ł o n k o m K l u b u n a t e r en i e g ó r . I c h 
s k u t e c z n o ś ć z a l e ż e ć b ę d z i e o c z y w i 
ś c i e o d dob re j w o l i i p o d p o r z ą d 
k o w a n i a s i ę i m p r z e z o g ó ł t a t e r n i 
k ó w . K o n i e c z n e les t tu r ó w n i e ż j a k 
n a j w i ę k s z e w s p ó ł d z i a ł a n i e z a r z ą 
d ó w k ó ł . z t r e ś c i ą u c h w a ł z a p o z n a 
j e m y n a c z y c h c z y t e l n i k ó w p o n i ż e j : 
1. Z o b o w i ą z a n o P r e z y d i u m Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o K W do o p r a c o w a n i a (po
p r z e z o d p o w i e d n i e k o m i s j e ) r a m o 
wego p r o g r a m u s z k o l e n i o w e g o , u¬
w z g l ę d n i a j ą c e g o s t o p n i o w e n a b y 
w a n i e m a k s y m a l n y c h u m i e j ę t n o 
ś c i t a t e r n i c k i c h , p o c z y n a j ą c o d 
s z k o l e n i a p o d s t a w o w e g o a ż po u z y 
s k a n i e k w a l i f i k a c j i n a s a m o d z i e l n ą 
d z i a ł a l n o ś ć a l p e j s k ą . O s o b v w s t ę 
p u j ą c e do K l u b u b e d a z o b o w i ą z a n e 
do p o d p i s y w a n i a d e k l a r a c j i , iż b ę 
d ą sie do tego p r o g r a m u s t o s o w a ć . 
Ł a m a n i e p r o g r a m u p o c i ą g n i e za so
b ą k l u b o w e r y g o r y d y s c y p l i n a r n e . 
2. W p r o w a d z a s i ę s z k o l e n i e a l p i n i 
s t y c z n e d w u s t o p n i o w e o d d z i e l o n e 
o d s i e b i e w c z a s i e s a m o d z i e l n ą 
d z i a ł a l n o ś c i ą g ó r s k ą o p r o g r a m i e 
u s t a l o n y m p r z e z K l u b . 
3. K w a l i f i k a c j e , w y m a g a n e d o t y c h 
czas d l a u z y s k a n i a s t o p n i a c z ł o n k a 
u c z e s t n i k a i c z ł o n k a z w y c z a j n e g o 
z o s t a n ą p o d d a n e a n a l i z i e , a w n i o s k i 
p r z e d ł o ż o n e n a W a l n y m Z j e ź d z i e 
D e l e g a t ó w K ó ł K W . 
4. P o w i e r z o n o K o m i s j i S p o r t o w e j 
o p r a c o w a n i e i n s t r u k c j i z m i e r z a j ą 
c y c h do z a p e w n i e n i a m a k s y m a l n e 
go b e z p i e c z e ń s t w a w czas i e d z i a 
ł a l n o ś c i w y s o k o g ó r s k i e j . 
5. P o s t a n o w i o n o p r z e s t r z e c s a m o 
d z i e l n y c h t a t e r n i k ó w , ż e b y n i e z a 
b i e r a l i p o c z ą t k u j ą c y c h n a z b y t t r u 
d n e d r o g i . J a s k r a w e p r z y p a d k i n ie -
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K R O N I K A 

s t o s o w a n i a s i ę do tej z a s a d y b ę d ą 
u w a ż a n e za p r z e k r o c z e n i e s t a tu tu . 
J e d n o c z e ś n i e i n f o r m u j e m y , ż e k a ż 
d y w y p a d e k t a t e r n i c k i jes t s zcze 
g ó ł o w o b a d a n y p r z e z w ł a d z e K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o i w r a z i e p r z e 
k r o c z e n i a d y s c y p l i n y k l u b o w e j 
w i n n y c h p o c i ą g a s i ę do o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i d y s c y p l i n a r n e j . 

O p r a c o w a n o n a p o d s t a w i e 
Biuletynu Alpinistycznego ZG KW, 

n r 3'1960. 
« K S I Ą Ż K I W Y J Ś Ć T A T E R N I C 
K I C H . Z g o d n i e z d e c y z j ą Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o K W o r a z u c h w a ł a m i K o 
m i s j i B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o 
Z G K W w y k o n a n e z o s t a ł y i r o z e 
s ł a n e do k i e r o w n i k ó w s c h r o n i s k 
na H a l i G ą s i e n i c o w e j . K a s p r o w y m 
W i e r c h u , w P i ę c i u S t a w a c h P o l 
s k i c h . R o z t o c e i M o r s k i m O k u 
. . K s i ą ż k i w y j ś ć t a t e r n i c k i c h " do 
k t ó r y c h o b o w i ą z a n i s ą w p i s y w a ć 
s i ę t a t e r n i c y u d a j ą c y s i ę n a w s p i 
n a c z k ę , p r z e d e w s z y s t k i m c z ł o n 
k o w i e K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . 
Z a r z ą d G ł ó w n y i K o m i s i a B e z p i e 
c z e ń s t w a G ó r s k i e g o p o d j ę ł a n i n i e j 
s zą a k c j ę j a k o j e d e n z e l e m e n t ó w 
p r z e c i w d z i a ł a n i a o b e c n e m u n a s i l e 
n i u w y p a d k ó w g ó r s k i c h . A ż e b y 
w a ż n o ś ć tej a k c j i b v ł a n a l e ż y c i e 
d o c e n i o n a n r z e z t a t e r n i k ó w , Z G 
K W u c h w a l i ł , ż e d o k o n a n e p r z e j 
ś c i a n i e w p i s a n e p r z e d t y m do 
„ K s i ą ż e k w y j ś ć " n i e b ę d ą z a l i c z a 
ne p r z e z K o m i s j ę S p o r t o w ą K W 
w k l a s y f i k a c j i z a d z i a ł a l n o ś ć s p o r 
t o w ą . 
0 P O Ł U D N I O W A Ś C I A N A S O K O 
L I C Y W P I E N I N A C H d o c z e k a ł a Sie 
p i e r w s z e g o p r z e j ś c i a , k t ó r e g o d o 
k o n a l i w d n i a c h 22 i 23 l i p c a b r . 
c z ł o n k o w i e K o ł a K r a k o w s k i e g o 
K W R . Ł a z a r s k i i J . P o t o c k i . Ś c i a 
n a ta w y s o k o ś c i o k o ł o 100 m e t r ó w , 
z o s t a ł a p o k o n a n a w p i ę c i u w y c i ą 
g a c h l i n y p r z e w a ż n i e p o d c i ą g i e m . 
• J E R Z Y S A W I C K I W P O Ł U D N I O 
W E J A M E R Y C E . W p o p r z e d n i m n u 
m e r z e p i s a l i ś m y o z e s z ł o r o c z n e j 
d z i a ł a l n o ś c i g ó r s k i e j J e r z e g o S a w i 
c k i e g o w g ó r a c h P ó ł n o c n e j A m e 
r y k i . T e g o l a t a u d a ł s i ę o n w p o 
d r ó ż p o k r a j a c h A m e r y k i P o ł u d n i o 
w e j , r o z p o c z y n a j ą c j ą o d m i a s t a 
Q u i t o w E k w a d o r z e . W P e r u o g l ą 
d a ł z a b y t k i d a w n e j k u l t u r y I n k ó w 
1 b u d o w n i c t w a h i s z p a ń s k i e g o z X V I 
w i e k u . W i d z i a ł A m a z o n k ę i U c a -
y a l i o r a z C o r d i l l e r a B l a n c a , a n a 
s t ę p n i e u d a ł s i ę n a d j e z i o r o T i t i -
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Z PERSPEKTYWY ĆWIERĆWIECZA 

Władysław Manduk 
D w a lata temu minę ła dwudziesta piąta rocznica tragicznych 
wydarzeń, k tórych świadkami były potężne zerwy zaśnieżonych 
wschodnich ścian Ganku, urwisty taras Galer i i oraz skalna 
ścianka niewielkiej turniczki Kościółka i leżące u jej podnóża 
piargi doliny Batyżowieckie j . 
Wypadki te zostały wielOKrotnie i wszechstronnie omówione 
w Taterniku, Wierchach i współczesnej prasie. Ich echa znaj
dowały swój wyraz w publikacjach na przestrzeni całego ćwierć
wiecza. J ednakże jeszcze raz pragniemy do nich powrócić 
i z perspektywy lat spojrzeć na okres taternictwa, k tóry one 
zamknęły . 
Sześćdziesiąt lat temu, w roku 1899, urodzi ł się "Wincenty B i r -
kenmajer. Po raz pierwszy pojechał w Tatry dopiero w dwu
dziestym pią tym roku życia i od razu zarazi ł się „bakcylem gór". 
A w pa rę lat potem napisa ł w liście do przyjaciela: Tatry są 
moją chorobą psychiczną (1) — tak dalece zaciążyły one nad 
ca łym jego życiem, wchłonęły jego twórcze myśli , wysi łki , marze
nia. W taternictwo wszedł jako człowiek dojrzały. Pierwsze 
poważniejsze problemy t a t r zańsk ie rozwiązał w wieku lat t rzy
dziestu. Był już wówczas nauczycielem-polonis tą , wychowawcą 
młodzieży i uzdolnionym poetą. Jego doświadczenie życiowe, 
erudycja i wj bitna inteligencja s tawia ły go wr wyją tkowej 
pozycji wśród znacznie młodszych kolegów-wspinaczy . Mocny 
charakter i n i ebywała wy t rwa łość w dążeniu do postawionych 
przez siebie celów, wie lka żywotność czynu i argumentacji umoż
l iwiały Birkenmajerowi wywieranie znacznego w p ł y w u na oto
czenie. Sięgał nie tylko do najbl iższych k ręgów przyjaciół, ale 
za poś redn ic twem publicznych odczytów, l icznych a r t y k u ł ó w pra
sowych w pismach codziennych, periodykach i Taterniku t ra f ia ł 
do przekonania znacznego odłamu taternickiego świa tka , a t akże 
potraf i ł być zrozumiany i w szerszym społeczeństwie. 
Rola Birkenmajera jako publicysty, propagującego idee taterni
ckie i wzbogacającego polską myś l alpinistyczną, jest bardzo 
wybitna. Jego bojowe hasło: Intensywność przede wszystkim II) 
pociągało swą treścią i po rywało do taternickiego czynu. Sport 
wspinaczy u p r a w i a ł z potrzeby wyżycia się, przy czym wyraźn i e 
odcinał się od sportowego współzawodnic twa . Pisa ł w swych 
listach: Nie zamierzam walczyć o pierwszeństwo przed innymi.(...) 
Destrukcyjne jest współzawodnictwo o rozgłos. (3) Prace B i r k e n 
majera podbudowane były g run towną znajomością spraw górskich 
oraz znakomitą wiedzą o historii ich zdobywania. Jednak jego 
rola w taternictwie nie ograniczała się do teorii. Tkwi ł w biegu 
w y p a d k ó w historycznych, sam tworzył h is tor ię polskiego sportu 
wysogórskiego. Początkowo podchodził do taternictwa bardzo 
ostrożnie i bez wiary w swoje siły. Powoli , z sezonu na sezon, 
podnosił skalę t rudnośc i przebytych dróg. Dopiero w czwartym 
roku swe;o wspinactwa zaa t akowa ł samodzielnie drogi nadzwy
czaj trudne i poczuł smak rozwiązywania pierwszych prob lemów. 
Niezadługo poświęci się wyłącznie poszukiwaniu nieznanego i za
niecha powtarzania dróg, k t ó r y m i przeszli już inni . Z c a ł ą . w r o 
dzoną energią i zapa łem rozwiązuje problem za problemem, 'dzień 
po dniu, w pogodzie i deszczu. Palił się jak płomień świecy, 
prochu czy dynamitu. (4). Wyszuk iwał w Tatrach nowe tereny 
wspinaczkowe, dotąd lekceważąco omijane „pionowe t rawnik i" . 
Ogółem rozwiązał około 45 problemów. Szczytowym jego osiąg
nięc iem jest zdobycie „szklanej gó ry" — zachodniej ściany Ł o m 
nicy, drogą po przekątni , przez najwyższą część urwiska. Słynną 

..Tylko w rozwiązywaniu 
problemóiv można znaleźć 
jakieś nasycenie się skałą". 

W. Birkenmajer (1) 
„Przeciwko śmierci — umie
jętność i opanowanie". 

W. Stanisławski (2) 
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tę w y p r a w ę poprzedzi ły lata obserwacji ściany i rekonesansów. 
Zachodnie urwisko Łomnicy s tanowiło wówczas jeden z ostatnich 
wielkich p rob lemów Tatr. Od lat Birkenmajer uważa ł je za 
swój problem taternicki, za cel godny wie lk ich wysi łków. 
Pokonanie ściany s tanowiło jakby zamknięcie pewne:o okresu 
taternictwa. Zdawa ło się wówczas, że w Tatrach wyczerpa ły się 
problemy, k tó rych rozwiązanie jest możliwe bez stosowania tech
n ik i sztucznych u ł a tw ień : że zachodnia ściana Łomnicy była tym 
ostatnim, najtrudniejszym. W ten sposób współcześni ocenili, 
zakończoną sukcesem, ba ta l ię o ścianę. Miało to poważne kon
sekwencje w nastawieniu psychicznym polskich t a t e rn i k ó w . 
Wyczerpanie się p rob lemów stworzyło z Tatr, z terenu bojów 
o k r a ń c o w y m wysi łku psychicznym i f izycznym — boisko tre
ningowe. Bez maksymalnego wysiłku nie ma taternictwa (...), 
elicie nawet •powtórzenie zachodniej ściany Łomnicy nie loystar-
czy! (...) do pełnego wysiłku psychicznego jest niezbędnie po
trzebny moment niepewności wyniku — pisał J . K . Dorawski (5). 
Pokolenie współczesne Birkenmajerowi zdawało sobie sp rawę , 
że taternictwo czuje się najlepiej w obszarach wielkich, niescho-
dzonych; Tatry są małe i doszczętnie niemal zdeptane (6). Szukano 
więc dróg wyjścia. P a n o w a ł ogólny pogląd o słuszno*ci has ła 
Kordysa , że przyszłość taternictwa leży poza Tatrami, ale i pow
szechne zrozumienie, iż hasło to nie będzie nigdy urzeczywistnione 
w odniesieniu do większości wspinaczy. Upatrywano więc to ta
ternictwie zimowym (...) najbliższą (...) przyszłość krajowego ruchu 
wysokogórskiego (6). 
Przewidywania okazały się słuszne. Ówczesna elita taternicka 
rozpoczyna zimowy podbój Tatr, a jednocześnie ekspans ję w inne 
góry. Birkenmajer wyjeżdża dwukrotnie z polską ekipą w A l p y . 
Ustanawia nowy polski rekord alpinistyczny, przechodząc wraz 
z Dorawskim, Golczem i Szczepańskim słynną południową ścianę 
L a Meije w Masywie Oisans. Było to dopiero drugie przejście tej 
ściany i s tanowiło n iewą tp l iwy sukces młodego alpinizmu polskiego. 
Tymczasem życie staje coraz bardziej w poprzek poczynaniom 
górsk im Birkenmajera. Praca zawodowa pochłania z roku na rok 
więcej czasu i wyczerpuje siły witalne. Alpinis ta zaczyna od
czuwać, że nadchodzi schyłek je?o kariery wysokogórskiej . Po
stanawia więc zamknąć ją, godnym jego czynów, rekordowym 
wejściem zimowym. Za cel obiera przejście potężnego wschod
niego f i laru Ganku, spadającego stromymi zerwami do doliny 
Kaczej . Przed paru laty — wraz z Kupczykiem — rozwiązał 
ten w i e l k i problem latem. Teraz a takują zimą. W kwietniu 1933 
roku podchodzi pod zaśnieżoną ścianę, mając za towarzysza 
S tan i s ł awa Grońskiego. Kondycja mu nie dopisuje. P rzeby ł nie
dawno grypę, jest przemęczony wytężoną pracą zawodową i nie
wyspany po podróży. Nie ma też czasu na ak l imatyzac ję i trening. 
Od razu pragnie zmierzyć się z postawionym sobie celem. Śnie
życa, upadek sił fizycznych podczas wspinaczki nie łamią twar
dego ducha. Nie chce zawrócić, uważając , że wycofanie świad
czyłoby o słabości charakteru. Po parodniowej mordędze , ciągłej 
walce ze swą słabością i n ieprzychylną przyrodą, dnia 17 kwietnia 
umiera z wyczerpania, pomimo wys i łków przyjaciela, pragnącego 
w y r w a ć go bia łe j śmierci . 
Jeszcze nie p rzebrzmia ły echa tragedii na Ganku, a już rozpoczął 
się letni sezon taternicki. Kończono przygotowania do pierwszej 
polskiej ekspedycji w góry egzotyczne — w Andy argentyńskie . 
Najlepszy taternik swego pokolenia, Wies ław Stanis ławski , nie 
zamierzał jeszcze w bieżącym roku wyjeżdżać zagranicę . Ukończył 
dopiero studia i mia ł ochotę, przed rozpoczęciem pracy zarob
kowej, rozprawić się w Tatrach z ostatnimi ich „pere łkami" . 
Natomiast w roku n a s t ę p n y m obiecywał sobie, wraz z przyja
ciółmi, podróż w wielkie góry: może Andy, Himalaje? Był o lat 
dziesięć młodszy od Birkenmajera, urodzi ł się w roku 1909. Z w i e 
dza Tatry turystycznie już jako szesnastoletni chłopiec, a jako 
siedemnastoletni młodzieniec rozpoczyna wspinaczkę . Zasad jej 
nikt go nie uczy. Wspina się zawsze z r ó w n y m i lub s łabszymi 
od siebie. Nabyte umieję tnośc i zawdzięcza tylko sobie. (Zdanie 
J . A . Szczepańskiego, że W. S. był uczniem taternickim Szczuki (7), 
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polega na nieporozumieniu. W. S. wsp ina ł się ze Szczuką tylko 
dwukrotnie). Szybko podnosi swe kwalif ikacje wspinaczkowe 
i w ciągu trzech lat włącza się do czołówki polskich t a te rn ików. 
Trudne warunki materialne uniemożl iwiają mu systematyczne 
wyjazdy w Tatry. W górach żyje bardzo skromnie., żywiąc się 
byle jak i b iwakując poza schroniskami. Gonię już resztkami (8) 
pisze do matki, z biedą dotrwam do 15 -września (9). Sytuacja 
materialna wła sna oraz l icznych kolegów nasuwa mu mysi stwo
rzenia z potrzebujących zarobku t a t e r n i k ó w „p rzewodn ikśw-dżen -
te lmenów". Sam zawodowstwa nie uprawia, ale pisze o nim 
nie biorę za złe (...) tym, którzy wybrali zawodowstwo dla zaspo
kojenia chęci chodzenia po Tatrach. (10) 
Taternictwo Stanis ławskiego, a również i publ icys tykę cechuje 
ogromna pasja. Powtarza wszystkie znane najtrudniejsze drogi 
w Tatrach, n iek tó re wielokrotnie i różnymi wariantami. Rozwią
zuje w sezonie letnim po ki lkadziesiąt p roblemów, w tym zawsze 
liczne o p ie rwszorzędnym znaczeniu. 
Znane są jego doskonałe opisy przejść, nieco prze ładowane szcze
gółami, ale świadczące o znawstwie terenu i św iadomym wyborze 
drogi. Opisy te nie są wolne od pewnej pompatyczności stylu, 
przejętego od nestora taternictwa Chmielowskiego, często skłonne 
są do przesady w ocenie t rudności . Nie mniej są świetne. 
Na temat oceny t rudnośc i dróg taternickich napisa ł S tan is ławski 
dłuższy a r tykuł . Udowadnia w nim pot rzebę wprowadzenia no
wego stopnia t rudnośc i : ..drogi skrajnie trudnej" (11), i lus t rując 
to l icznymi p rzyk ładami . Propozycja s ta ła się początkiem długo
t rwa łych polemik prasowych i sprzec iwów licznego grona tater
ników. Wywiązały się ostre dyskusje, pe łne złośliwości i oso
bistych napaści . G łównym motorem antagonistycznych wys tąp ień 
była niska, ludzka zazdrość. Wie lu współczesnych t a t e r n i k ó w 
uważało się za równego jemu, gdy on zajmował miejsce wyjąt
kowe, był swego rodzaju autorytetem i gwiazdą pierwszej wiel
kości (...), potrafił (...) zebrać wspaniały ilościowo, a jedyny pod 
względem jakości dorobek taternicki (12). Inna sprawa, że Sta
nis ławski popada ł w przesadę w klasyfikacji własnych dróg, 
częstą u pierwszych zdobywców. Był też t rochę młodzieńczo 
zarozumiały, widząc i rozumiejąc swą przodującą rolę w tater
nictwie. 

Działalność wysokogórska S tan is ławskiego stanowi osobny roz
dział historii sportowego podboju Tatr. S tan i s ł awsk i był przed
stawicielem najmłodszego pokolenia taternickiego, o k t ó r y m pisaf 
Swierz: Stwierdzamy fakt niesłychanie szybkiego tempa w jakim 
ci najmłodsi przechodzą od początków taternictwa do (...) pory
wania się na najtrudniejsze probłemy (12). Obowiązkiem każdego 
noioego pokolenia jest (...) granice możliwości rozszerzyć (•••), 
rekord pobić (13). To hasło Kordysa podjął S tan is ławski . La ta 
jego działalności pozwoliły p rzes tawić psych ikę pokolenia tater
nickiego. Ut rwa l i ły w nim pogląd, że taternictwo postawiło sobie 
jak wszystkie sporty, jasny i twardy cel: rekord (14), zaś lęk 
przed współzawodnictwem (...) jest anachronizmem (15). Lecz 
największą zasługą Stanisławskiego (...) stało się ostateczne oba
lenie fetyszów niedostępności (16).Takim prze łomem było zdobycie 
w roku 1929 północnej ściany Żabiego Konia , uważane j do tego 
czasu za absolutnie niemożl iwą do przejścia. W sprawozdaniu 
z sezonu pisał Dorawski „wysoki ton nadało (..) zdobycie Zabieao 
Konia północną ścianą, (...) sezon ubiegły był pod każdym wzgłę-
dem kulminacyjnym w dotychczasowym rozwoju taternictwa (17). 
Sezon ten cechuje rekord, rozluźnienie ucisku psychicznego 
(gór) (18). 
Technikę wspinaczki posiadł S tan i s ławsk i w stopniu doskonałym. 
Toteż wszystkie jego zmagania za skałą kończą się zwycięsko. 
Nie zaznał goryczy odwrotów. Bez wątpienia , swoboda poruszania 
się w t rudnym terenie w y n i k a ł a również z wrodzonej łatwości 
orientacji i n i ez równane j intuicj i . Dzięki n im drogi S tan i s ł aw
skiego przeds tawia ją się logicznie i do dziś mogą służyć, pod 
tym względem, za wzór do naś l adowan ia . 
Bez wytchnienia rozwiązywał problemy ta t r zańsk ie , czasem k i lka 

Szałas w Dolinie Pięciu 
Stawóio Polskich (Tatry 
Wysokie). Na drugim pla
nie od prawej: Zamarła 
Turnia, Zmarzła Przełęcz 
i Zmarzłe Czuby, ponad 
Dolinką Pustą (Tatry Wy
sokie) — Zbigniew Łagocki. 
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w jednym dniu. Szedł od zwycięs twa do zwycięs twa — sto k i l k a 
dziesiąt p rob lemów w ciągu sześciu lat! Za nic mia ł sobie 
Malloryego „ideał góry niepokonanej". Nie cofał się przed sto
sowaniem nowatorskiej techniki hakowej (zwanej wówczas : „sz tu
cznymi sposobami wspinaczki"), gdy teren tego wymagał . Jako 
pierwszy z Po laków wprowadz i ł ją w Tatry. Jego droga od 
wschodu na Mnichową Przełączkę Wyżnią, z przejściem hakowego 
trawersu, spotkała sią z prawie powszechną dezaprobatą. Doraw-
ski twiedził , że rasowy alpinista nie uzna sztucznych sposobów 
za grę fair (19). Zaś J . A . Szczepański w swych scholastycznych 
wywodach porównuje nowo wprowadzoną technikę z u ła twien iami 
ceperskimi Orlej Perc i i przypomina o dawno zarzuconym alpi
nizmie akrobatycznym Guido Reya (20). A pisze to niemal 
w przeddzień zdobycia północnej ściany Cima G r a n d ę d i Lavaredc 
w Dolomitach, do którego użyto ponad 250 h a k ó w i paruset 
m e t r ó w l i n ! 
Taternictwo t r a k t o w a ł S tan i s ławski jak najbardziej wszechstron
nie. Nie poprzes tawał na wspinaczce letniej. Nie wys ta rcza ła mu 
przebyta droga, której s łupami mi lowymi własnego postępu była 
zachodnia śc iana Kościelca, północna Żabiego Kon ia , komin G a 
ler i i Gankowej i „największa o tchłań Tatr" — północna ściana 
Małego Kieżmarsk iego Szczytu. Zapoznał się też z zimą górską. 
Niewiele mógł jej czasu poświęcić, ale i zimowe osiągnięcia 
s tanowią ówczesne rekordy. Wybiera ł drogi wielkie: Zadni Gier
lach z doliny Kaczej , trawers Lodowej Przełęczy Wyżniej — to 
były w latach trzydziestych wyczyny niedościgłe. 
S tan i s ławski nie poprzes t awa ł na samej wspinaczce. S tudiował 
gorliwie l i t e r a tu rę górską, p isa ł liczne a r t yku ły i utwory l i te
rackie. Za jmowa ł się też pracą organizacyjną taternictwa, począt
kowo w Sekcji Taternickiej AZS-Warszawa, a potem przy utwo
rzeniu Koła Wysokogórskiego K . W . P T T . Z jego inicjatywy 
zaczynają wychodzić Nowe, drogi w Tatrach Wysokich, będące 
uzupe łn ien iem przes tarza łego przewodnika Tatry Wysokie Chmie
lowskiego i Świerża. 
Ten znakomity taternik, obyty jak mało kto ze skałą, który 
pokonał na jwiększe t a t r zańsk ie ściany, dz iwnym zrządzeniem losu 
ginie ze swym towarzyszem ostatnich wspinaczek, Witoldem Woj 
narem, pod niewielką turn iczką Kościółka, s t rącony zapewne 
lawiną k a m i e n n ą ze ściany na piarg doliny Batyżowieckie j . 
„Gdyby istniała obiektywna miara oceniania wyczynów sporto
wych jako sumy wyjątkowych uzdolnień i krańcowego wysiłku 
(...) pierwsze miejsce (...) należałoby się niewątpliwie (...) Stani
sławskiemu przed wszystkimi innymi mistrzami boiska i sto
pera" (21) — pisał Kordys po wypadku. 
Tragiczna śmierć Birkenmajera i Stanis ławskiego, najbardziej 
bojowych t a t e r n i k ó w wczesnych lat trzydziestych, nie mogła 
nie r zu tować na cały współczesny i m ruch taternicki. Zdepry
mowani taternicy komentowali wypadki . A w ostatnich siedmiu 
latach namnożyło się ich wiele. Mar ian Sokołowski, snując roz
ważan ia na ten temat, pisze w Taterniku: Zastraszająco wielka ilość 
śmiertelnych wypadków (...) ludzi, należących bezsprzecznie do 
elity taternickiej. Przyczyny (...) brak bojaźni gór (...), wybujała 
ambicja (...), przedsięwzięcia przerastające (...) siły (...), zabie
ranie mniej wprawnych towarzyszy na wyprawy najwyższej skali 
trudności (...), wspinanie się samotne (...), ciężkie wyprawy zimowe 
bez żadnego treningu (...), złe używanie sprzętu. (22). Trudno mi 
na t ym miejscu anal izować kolejne tragedie g ó r s począwszy od 
śmier te lnego wypadku Szczuki w 1927 roku, Honowskiej z K r o 
kowską i Leporowskiego — rok później . Świerża i Skotnicówien 
w 1929, Gieysztora i Kupczyka w 1930, w dwa lata po tym 
Bośniackiego z Marcinowskim i wreszcie w 1933 roku — Bi rken 
majera i S tanis ławskiego z Wojnarem. Po sumiennym rozpatrze
niu przyczyn poszczególnych nieszczęśl iwych w y p a d k ó w trzeba 
by było p rzyznać wiele racji op in i i Sokołowskiego. Wobec 150 
czynnych t a t e r n i k ó w ilość śmierci górskich była istotnie zastra
szająca. Alpiniści zawsze broni l i się przed nią swą techniką, 
doprowadzoną do doskonałości , silną wolą, opanowaniem nerwo-

Wiesłau: Stanisławski 
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wym, rutyną. Ale często nie wystarcza (...) doświadczenie, ani 
•najwyższa (...) sprawność fizyczna. Wśród olbrzymiego ryzyka, 
decyduje szczęście. (23) 
Birkenmajer przewidzia ł w pewnej mierze dzień dzisiejszy: 
Tatry się staną wspinactwa szkółką. 
Takich jak wy będzie wóiuczas tysiąc. (24) 
Pows ta ł w taternictwie nowy aspekt — masowość. Problem bez
pieczeńs twa tego sportu został zwielokrotniony. Nieśmiałe poczy
nania szkoleniowe z lat międzywojennych Birkenmajera. Stani
sławskiego, a przede wszystkim, Sekcji Taternickiej A Z S K r a 
kowskiego, przerodziły się w dobie obecnej w poważną m a c h i n ę : 
Komis ję Szkoleniową, Szkołę Alp in izmu. Przeszło setka a d e p t ó w 
rocznie przechodzi kursy praktyczne. Większość kół ś rodowisko
wych K l u b u u ła twia swym członkom treningi sportowe w skał 
kach Jury Krakowskie j i Pogórza Sudeckiego, organizuje obozy 
wspinaczkowe w Tatrach Polskich i Słowackich. Tysiąc taterni
k ó w liczy K l u b Wysokogórski . Jego Komis ja Sportowa i W y p ra -
wowa przygotowuje wyprawy w inne góry. Rokrocznie wyjeżdżają 
polskie ekipy w A l p y i Kaukaz , gdzie znacznie przewyższyły 
wyczyny międzywojenne . 
Nowatorskie próby Stanis ławskiego stosowania techniki hakowej 
zyskały dziś wiele zwolenników. Obecnie nie można wyobraz ić 
sobie taternika wysokiej klasy, k tóry nie naby łby umieję tnośc i 
pos ługiwania się techniką, k tó ra pozwala poznać smak zdobywa
nia, urioisk nie tylko pionowych, ale przewieszonych. (25) Minęło 
dwudziestopięciolecie bogate w przemiany polityczne, rewolucje 
społeczne, tragedie niszczącej wojny, masowe zagłady. Taternictwo 
w nowej Polsce odżyło po zacieśnionej działalności okresu oku
pacji. Zaczęło czerpać z doświadczeń pokolenia międzywojennego 
i w i e lk imi k rokami masze rować naprzód. „Postęp w taternictwie 
wyraża się nie tylko rozwojem techniki wspinania, ulepszeniem 
sprzętu czy metod asekuracji. Postęp ten zaznacza się również 
w gromadzeniu (...) doświadczeń, wysnuwania z nich wniosków, 
i tworzeniu pewnych ogólnych zasad i prawideł". (26) Te ogólne 
zasady zawdzięczamy, w dużej mierze, pokoleniu Birkenmajera 
i S tanis ławskiego. C i dwaj oraz Dąbrowski , Dorawski . Kordys , 
M . Sokołowski, J . A . Szczepański i paru innych uświadomil i sobie 
i swym współczesnym to. co nazywamy ideologią ta te rn icką , 
w g łównych zarysach obowiązującą do dnia dzisiejszego. W y p ra 
cowanie jej szczegółów w ogniu gwa ł townych dyskusji. Uświa 
domiono sobie, że taternictwo jako umiejętność datuje się od 
chwili, kiedy celem stalp się wejście na szczyt specjalnie upodo
banym sobie sposobem (27), że w saynej trudności drogi kryje się 
wiele piękna (27), że (w lęku) przed urwiskiem (...) jest radość 
walki (28), a sukces alpinistyczny polega na przezwyciężeniu 
inercji strachu. (29) 
Na lata trzydzieste przypada okres ugruntowania się poglądów 
na istotę taternictwa, poglądów, k tóre tworzyły się przez dzie
sięciolecia jego historii . Dziś wiele z nich uznaje się za oczywiste. 
A le wówczas o ich słuszność trzeba było wałczyć z oponentami 
w niekończących się dysputach. Dla nas taternictwo (to) źródło 
naszej energii i woli, którą chcem,y wnieść w życie (6). Gór nie 
oddzielisz od życia (..) Bo jak góry nic nie znaczą bez człowieka, 
tak człowiek jakże mało znaczy w samych górach. (30) J a k ż e ż 
trudno było te prawdy przyjąć pokoleniu międzywojennemu, 
wyros łemu na filozofii indywidualistycznej. Przecież jeszcze w do
bie obecnej pokutują powtarzane tu i ówdzie anachronizmy 
0 alpininizmie jako ..ucieczce od życia". 
Pokolenie współczesne obficie czerpie z koncepcji myś lowych 
B i rkenmaje rów i S tan is ławskich . Rozwija je i przetwarza na 
swój sposób. Dostosowuje do nowych czasów i do nowej sytuacji 
w jakiej znalazł się alpinizm w Polsce Ludowej. 
1 chociaż z biegiem lat i pokoleń ludzkich, zmieniają się poglądy, 
wschodzą i zachodzą idee. aby ustąpić miejsca bardziej pos tę 
powym, to jednak zawsze pozostaje prawda, że ałpiniści (...) 
poznali całym jestestwem, do głębi, serc — rzecz wiełką: pełnię 
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życia (31), a góry (to) jedyny krajobraz, którego nic nie potrafi, 
ani na chwilę wydrzeć z pamięci (32). 

Zwracamy uwagą czyte lników na cenną, nową p racę R. W. Schram
ma pt.: Na nowych drogach opubl ikowaną w książce Na szczytach 
gór Europy, k tó re j autor nie uwzględni ł już w swoim opracowaniu. 
Pewne jej partie poświęcone są działalności Birkenmajera i Sta
nisławskiego. Schramm podkreśla , że wielkość ich nie tyle leży 
w rodzaju i skali t rudnośc i ich osiągnięć t a t r zańsk ich — przyszłość 
wiele z nich zdegradowała do rzędu przecię tnych, ale polega na 
świeżości spojrzenia na Tatry i nowatorskiej ich działalności, 
k tó r a ruszyła z martwego punktu polski ruch taternicki, w jak im 
znalazł się on na przełomie lat trzydziestych. 
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Zadni Mnich i Przelączka 
pod Zadnim Mnichem od 
strony Zadniej Galerii Cub-
ryńskiej (Wysokie Tatry). — 
Zbigniew Łagocki 

Zachęcamy wszystkich taterników do używania w czasie 
uispinaczki hełmów oraz do jak największej dbałości 
o sprzęt. Nawet gdyby to miało dać tylko 1 0 % zwięk
szenia bezpieczeństwa, naprawdę warto się o to pokusić. 10 
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COŚ SIĘ KOŃCZY 

Jan Długosz 
Póki do tyka łem skały, czułem przynależność do poczciwych, 
spacerujących po ziemi ssaków. Z rozrzewnieniem wspomina łem 
łagodne wyłup ias te oczy krowy lub rozbrykanego, powiewającego 
długą grzywą konia. Ale kiedy z na jwyższym lękiem kręcę się 
już na kombinacji dykty i sznurków, przes ta ję nagle wierzyć 
w swoje powinowactwo z ziemią i szukam krewnych w górze! 
Ale te koligacje niezbyt mnie cieszą; cóż z tego, że jestem w po
wietrzu, kiedy czuję się tam niepewnie. Dialektyka — dialektyką, 
ale skrzydeł nie mam. ani kości napełn ionych powietrzem, ani 
piór! M a m za to chyba ptasi móżdżek — to fakt! 
Nad moją głową zamyka się prawie poziomy skalny dach. 
Dyndam twarzą w górę. w głęboko, prawie po biodra nasun ię tych 
ławeczkach i tylko skóra pleców wyczuwa instynktownie te 300 — 
dzielących ją od Mnichowego Żlebu — m e t r ó w pustki. 
Znalaz łem już potrzebny m i hak, wychylam się jak najdalej do 
przodu, k ł adę się prawie „na powietrzu", wtykam go w szczelinę 
i zaczynam wbi jać . T rwa to długo, mięśnie rąk sztywnieją i ude
rzenia stają się coraz słabsze. „No więcej się nie da", myślę , 
wpinam jakoś karabinek i linę... 
„ Idę dalej! Uważa j ! — hak może wylecieć!" — wołam. 
I teraz dopiero zaczyna się cyrk! 
Wyjmuję nogę z ławeczki i , wirując na jednej tylko pętli , 
wieszam wolną ł a w k ę na gó rnym haku. Głowę mam teraz na dole, 
wyczyniam przedziwne sztuki i nie mogę włożyć stopy do bez
trosko balansującej pętl i . Wreszcie dosięgam i podsuwam ją pod 
kolano — teraz tylko się jeszcze przesiąść. 
„Dociągni j !" — krzyczę. 
Łap ię ręką za hak, na moment zawisam tylko na niej. chwi la 
wysi łku i ... siedzę na górnej pęt l i . Niestety, sufit zaczyna się 
zaraz nad moim nosem i dalej muszę pozostać w niewygodnej, 
na wpół leżącej pozycji. 

Wybrane fragmenty opo
wiadania pod tym tytułem. 
z przygotowywanej do dru
ku książki. (Red.) 

Po godzinie czy dwóch przyzwyczajam się. świadomość zawęża 
się do k i l k u otaczających mnie m e t r ó w przestrzeni, przes ta ję 
bać się, że hak wyleci , zatracam poczucie pionu i t r ó j w y m i a 
rowości. 
Przed oczyma mam lekko uciekającą w górę skałę z jednym 
m a ł y m pęknięc iem. Ono ma mnie doprowadzić do ziemi obiecanej. 
Jestem w tej chwi l i absolutnym obrazem tępoty lub klasycznym 
p r z y k ł a d e m idealnego fachowca technicznego. Oprócz koniecznych 
ruchów wszystkie myś l i ograniczyłem do wkutego na b lachę 
a r sena łu pojęć wspinaczkowych, zniknęły wszelkie refleksje, 
poczucie czasu, ba — nawet prawo grawitacji też się jakoś przy
stosowało i nie odczuwam już przykro mojego niezwykłego poło
żenia. Tyle tylko, że bolą coraz więcej powyginane kości, jestem 
zmęczony i chciałbym, żeby ten dach już się skończył. 
„Andrze j ! jak daleko do p ł y t y ? " — pytam. 
„Jeszcze dwa, trzy metry..." 
„Dobra.. ." 
„Ach, żebyś ty siebie mógł zobaczyć!" 
Nie odpowiadam, bo nie potraf ię teraz wczuć się w jego wra
żenia. Wcale nie mam ochoty na oglądanie siebie! Nie mam 
zresztą ochoty absolutnie na nic; ani na tort czekoladowy, ani 
na Sophię Loren, ani na mi l iom dolarów. Teraz chcia łbym być 
tylko te dwa metry wyże j ! W końcu dochodzę do skraju okapu 
i widzę już przyklejoną w przewieszkach płytę . 12 
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„Andrze j ! " — wołam — „ t a m dalej będzie chyba można iść k l a 
sycznie 
„Dobra, dobra..." — odpowiada bez większego przekonania — 
„Najp ie rw wyleź.. ." 
Godzinę później siedzę już prawie wygodnie na pę t lach u stóp 
p ły ty . Czuję się pewnie, stanowisko jest raczej niezłe. Oczywiście, 
z tą k lasyczną wspinaczką przesadzi łem — okap jest dalej prze
wieszony. N a razie niepokoi mnie płyta , do k tó re j się przytulam. 
Z daleka podobna jest do małe j brazylijskiej r y b k i p i ran i i — 
słynnej z ostrych jak brzytwa zębów, k t ó r y m i potrafi rozer
wać każde nieopatrznie wchodzące do wody stworzenie. P r a 
wie okrągła, o ov/alnych lekko spłaszczonych końcach . R ó 
żowo •— biało — popielata z dwoma ciemnymi poprzecznymi 
p r ę g a m i — zupełnie jakby wyję ta z akwarium. Reszta przewie
szek jest g ładka, skrzesana, bez rys i ty lko t ędy może biegnąć 
droga. A le p ły tka •— pirania, ważąca na pewno ł adnych fc-nira 
ton, ma jedną w a d ę : jest ze wszystkich stron odpęknię ta . Nawet 
z przeciwległego f i laru Cubryny widać głębokie, ciemne szczeliny. 
J a k i m cudem się jeszcze trzyma — nie wiadomo, ale jeden nawet 
nieostrożnie wbity hak może spełnić rolę k l ina . A wtedy?!— 
Jeden z moich przyjaciół zakwes t ionował k iedyś w dyskusji 
prawo do n a p r a w d ę wie lk ich przeżyć. Twierdz i ł on, że istnieje 
pewna, podyktowana stanem n e r w ó w , granica rozpaczy czy stra
chu, a kiedy się ją przekroczy — wys tępu je zjawisko narkozy 
psychicznej i zobojętnienie, ra tu jące od całkowitego za łamania . 
Myślę, że mia ł rację . Ze zdziwieniem kons ta tu ję , że boję się teraz 
znacznie mniej, niż rok temu, kiedy rozważa łem nasze szanse 
z f i la ru Cubryny. Wtedy m i a ł e m jeszcze jedno wyjście : mogłem 
w ogóle nie iść — do czego zachęcał mnie zresztą rozsądek. 
Dziś — można już tylko w górę! 

O 
Najważniejsze to żeby wybić haki i opuścić moją p ły tkę -p i r an ię . 
Wybi jam ostrożnie, boję się ruszyć blok. Narkoza psychiczna 
us tąpi ła i bez przerwy widzę plastyczne obrazy przecię te j l iny , 
słyszę huk lecącego kolosa, czuję zapach siarki . A le już 
m i lże j ! P ł y t a — po prawie 20 godzinach sąs iedztwa — zo
staje w dole. Mi j am t rudną przywieszkę i . . . nie do wiary — 
po 30 godzinach wiszenia w powietrzu s ta ję po raz pierwszy na 
nogi. Wprawdzie tylko na moment — ale zawsze. P a t r z ę w dół 
i mam wrażen ie , że nie jestem już normalny; bo to co widzę, 
nie może być prawdą . Czerwonawe skały przewraca ją się dziwnie 
na boki. absolutny brak jakiegoś punktu odniesienia i horyzontu, 
l ina, k tó ra na zasadzie sztuki f ak i rów ucieka poziomo w bok 
i ja sam, k tó ry w tym wszystkim — t rochę wprawdzie krzywo —• 
ale stoję! Ebominable! 
Wytykam głowę nad okap, Andrzej siedzi — tak! N a p r a w d ę siedzi 
na płycie i ściąga z całej siły l inę. Świa t znów robi koziołka 
i wraca do normalnych, od dziecka poznanych w y m i a r ó w ; jest 
i horyzont i pion, i siła ciężkości, k t ó r a mnie teraz gwał townie 
wciąga pod okap, i w iem na pewno, że jestem d w u n o ż n y m ssa
kiem — gatunku „homo sapiens", k tórego w ła śc iwym zajęciem jest 
chodzenie po ziemi. Tego jednego jestem przynajmniej pewien! 
G r a m o l ę się na płytę, wypina jąc ławeczki — rzucam jeszcze raz 
okiem na ten dom war i a tów, z k tórego wylaz łem. 
Dochodzę do Andrzeja i w milczeniu, długo śc iskamy sobie dło
nie. A le jeszcze nie czas na gratulacje... Nad nami ostatni pas 
przewieszek i to wcale, wcale nieprzyjemny. 
Wpinam karabinek w hak, przechodzę trawersem trudny, kamien
ny obelisk i jestem na wygodnej, kończącej drogę platformie. 
Jest już ca łk iem ciemno, muszę długo wrzeszczeć i szarpać l inę, 
zanim Andrzej zrozumie, że ma iść. Potem dolatują mnie coraz 
mocniejsze okrzyki , żebym ściągał, żebym to... Cholerna l ina znów 
się zacięła. Mdleją m i ręce, nie mam siły jej ściągnąć, krzyczę 
o t y m P ickowi , ale jestem już t rochę zobojętniały na wszystko. 
Szarpię jeszcze raz z pasją — no, poszło... To dobrze. Słyszę 
Andrzeja — jest już chyba w nyży. 
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Nagle podrywa mnie w górę i budzi z półsnu, w k tóry powoli 
zapadłem, silne szarpnięcie. 
„Co się s ta ło" — krzyczę. 
Dobiegają mnie jakieś k lą twy, potem — „t rzymaj na sztywno! 
Ściągaj! Trzymaj!" — Wykonuję te polecenia prawie śpiąc, wre
szcie Andrzej dochodzi. 
„Co to by ło?" — pytam. 
„Lina ciężko szła. Wyszedłem dwa metry na rękach do nyży, 
żeby ją odczepić znad przewieszki, powiesi łem ławkę na haku, 
s tanąłem i . . . by łem znowu dwa metry pod nyżą!" 
„Dobrze, że ci się nic nie s ta ło!" 
, ,E, co tam, za m i n u t ę byłem z powrotem..." 
Siedzimy ciężko, bez ruchu, nie rozmawiając w kompletnym 
otępieniu. Wiemy, że to koniec. Zgrzane ciała powoli s tygną 
i zaczyna dobierać się do nas mróz. Nie wiem, jak długo to trwa, 
milczenie przerywa Picek. 
„Śpimy tu?.." 
Przytomnie ję — ..Nie!" — odpowiadam. — „Zostawimy sprzęt, 
wyjdziemy z platformy i poszukamy jakiegoś lepszego miejsca, 
tu jest niewygodnie..." 
„Eee, lepiej dajmy spokój, nie będziemy się przecież wsp inać 
po nocy, jes teśmy wykończeni . . ." 
„Znam ten odcinek świetnie, by łem tu ze cztery razy, to tylko 
15 metrów.. . . lekko nadzwyczaj..." 
„ J a k chcesz" — mówi apatycznie Andrzej . 
•Zrzucam z siebie młotek, haki, daję mu l inę do trzymania i wspi 
nam się w zupełnych ciemnościach. 
• 
N a przełączce pod południową granią rozwiązujemy się. Szczyt 
jest 10 m e t r ó w nad nami, mamy czas pójść tam jutro. Teraz 
znaleźć ty lko jakieś możl iwe miejsce i spać... spać... A l e wszędzie 
kamienie i kamienie. 
Schodzimy aż do Mnichowych S t a w ó w i k ładz iemy się na miękką 
t r a w ę . Trawa jest zmarzn ię ta i potwornie zimna. Otwieramy 
mło tk iem jedyne, co nam pozostało do jedzenia — puszkę woło
winy. Jest zimna jak lód, z trudem przechodzi przez gard ło , ale 
kuleczki t łuszczu rozpuszczają się jednak po chwi l i w ustach 
i zaspakaja ją głód. Chce m i się pić — pi ję lodowatą wodę. 
Księżyc już nas dosięga. Włazimy obaj do tej nieszczęsnej p ru
jącej się nogi słonia, pod nerki podk ł adamy plecaczek i us i łu jemy 
spać. xAle ta noc jest chyba gorsza od wczorajszej. Zaczyna dmu
chać mroźny wiatr , i mimo że przytulam} 7 się do siebie jak para 
kochanków, t rzęs iemy się z zimna. 
Rankiem budzą nas dreszcze. Stawki zamarzły, a my i cała 
trawa, tak jak drzewa na Plantach w jesienne przymrozki, 
pokryci jes teśmy grubą w a r s t w ą szronu. Ruszamy się powoli, 
niezgrabnie. Nie możemy się zmusić, by wyjść te sto pięćdziesiąt 
m e t r ó w wyżej — po sprzęt . Czekamy na słońce. O jedzeniu 
wołowiny nie ma mowy; stopień jej twardośc i mieści się teraz 
na pewno gdzieś pomiędzy diamentem a stalą! 
W końcu zjawia się słońce. Siadamy w jego promieniach i rege
nerujemy siły. A le jest źle, czas mija, a nam się nie chce ruszyć 
i dopiero kiedy nakrywa nas cień — przenosimy się o k i lkanaśc ie 
m e t r ó w wyżej . Wreszcie słońce niknie na dobre. Idziemy w górę. 
Nie rozmawiamy prawie ze sobą, wleczemy się noga za nogą, 
w końcu osiągamy pla t formę. Zabieramy sprzęt , wyłaz imy dla 
zadośćuczynienia na szczyt i powoli wracamy w dół, ku ścieżce. 
Jest już późno, na pewno dobrze po południu . 
O 
Gdy zza zakrę tu ukazuje się schronisko, nawet mnie to nie cieszy. 
Jestem zupełnie ogłuszony, przytępiony, niezbyt sobie zdaję sp rawę 
z tego, co się ze mną dzieje; nie umiem się ani smucić, ani cieszyć. 
Wiem tylko tyle, że w i e l k i c iężar spadł mi z bark... Ba , ale gdyby 
ktoś mnie spy ta ł o wrażen ia z drogi, nie po t ra f i łbym nic powie
dzieć. No cóż — było trudno, ba l i śmy się, skończyliśmy, kropka... 
Schronisko w y m a r ł e , puste. N i k t nie wybiega nam naprzeciw, 
nikt nie gratuluje życiowego sukcesu. No, ale kto to ma zrobić? 
Połowa paźdz ie rn ika — wszyscy już wyjechali . 
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Tylko wie lk i bernardyn B a r i podchodzi do nas, przeciągając się 
z wolna i macha ogonem. 
N a pustym autobusowym placu stoi ostatni autobus. Z werandy 
zbiega po drewnianych schodkach kierowca. 
„Kiedy odjazd?" — pyta Andrzej . 
„ Już jedziemy, proszę się pośpieszyć!" 
„ Janek! J a chyba jednak po jadę" — decyduje się Picek. Biegnie 
do kurn ika po plecak i za moment wraca. 
„Haki i sprzęt podzielimy w Krakowie . Ty kiedy wracasz?" 
„Nie wiem, może jutro... Dzisiaj cholernie mi się nie chce." — 
odpowiadam. 
„No to cześć" •— mówi Andrzej, ściska m i r ękę i niknie w cie
mnym wnę t r zu autobusu. Motor warczy, z rury wydechowej kłębi 
się t rochę dymu, podłużne pude łko rusza, wzniecając obłoczki 
kurzu i za chwilę chowa się za zakrę tem. Zostaję sam, zupełnie 
sam. Wolno wyłażę po koś lawych szczeblach drabinki do . .Kur 
nika"... 
Nies łychanie przykro uderza mnie wrażen ie beznadziejności i opu
szczenia. Brnę po kostki w mieszaninie starych niepotrzebnych 
już nikomu menażek, pustych konserwowych puszek i wszelkiego 
rodzaju śmieci. Na półkach poniewierają się góry p ł a tków owsia
nych i makaronu, wszędzie porozrzucane stare l iny i pętle, a k i l 
kanaśc ie t r a m p k ó w , każdy innej wielkości i koloru oraz podarte 
ł achmany , k tó re kiedyś były spodniami i skafandrami, zalegają 
brudne sienniki. 
Wygląda tu jak po t rzęs ieniu ziemi, albo po przejściu huraganu. 
W kącie leży mój śpiwór. Wszyscy opuścili tonący okręt , zo
s ta łem tylko ja. Zwalam się ciężko na siennik i właśc iwie nic 
mi się nie chce; ani jeść, ani spać — wiem tylko, że jest m i 
smutno... 
Dlaczego? — Trudno odpowiedzieć; nie tak wyobraża ł em sobie ten 
dzień i chwilę , kiedy groźba wschodniej ściany — coś co nie da
wało m i zasnąć spokojnie przez trzy lata — przestanie istnieć... 
Powol i przypominam sobie, że już raz p rzeżywałem coś podob
nego — było to w 1947 roku, kiedy zdawa łem m a t u r ę . Jeszcze 
miesiąc wcześniej sądziłem, że będzie to najpiękniejsza chwila 
w moim życiu, s tanę się wreszcie dojrza łym człowiekiem, nadejdą 
studia, akademicka czapka — nowa wspan ia ła era. Ale kiedy 
szedłem z świadec twem w kieszeni, czułem się podobnie jak 
dziś — coś się skończyło, a nic się nie zaczęło, coś s traci łem, 
a nie mam się jeszcze czym cieszyć, pustka — zupełna pustka... 
Popadam w zamyślenie ; żółta wezbrana rzeka: w zawrotnym tem
pie płyną —• podskakując na n i e r ó w n y m nurcie — długie, twar
de cielska drzew. Do k i l k u bezładnie zbitych, zczerniałych de
sek p r z y w a r ł zjeżony. mokry kot o oszalałych oczach. Na brzegu 
stoi gromadka cichutko pochl ipujących dzieci. Z a m a r ł a bez ru
chu kobieta o zapadłych, pa t rzących w głąb oczach, chłop ści
skający w milczeniu głowę rękami . Tam, gdzie była cha łupa i k a 
wa łek gruntu, kot łuje się rwący, żółty nurt — woda zabra ła 
wszystko... 
Wszystko! Czy można sobie n a p r a w d ę zdać z tego słowa spra
wę? Czy ktoś, kto w przeciągu k i l k u godzin nie s t raci ł wys i łku 
całego życia potrafi dojrzeć to, co kryje się w oczach i n ieru
chomo zastygłych postaciach? Wszystko: Wszystko! Nie zostało 
nic... pustka, zupełna g łucha pustka, bez niczego, bez żadnego 
punktu oparcia, bez najmniejszego kamyka, od k tórego można by 
zacząć b u d o w a ć na nowo. 
I teraz jest w pewnym sensie podobnie. Oczywiście, że to nie 
to — sytuacji tych nie podobna nawet po równywać , a jednak — 
wydaje m i się, że przeraża jący w swojej martwocie, otaczający 
mnie n ie ład zaczyna drgać i wolno kręcić się w żółtych od
mętach . Coś, dlaczego warto było żyć — nagle się skończyło. Co 
teraz? Właściwie żałuję. Choć nie! Nie chc ia łbym wracać tam 
jeszcze raz. To nic, znajdę sobie coś innego. Może...? 
• 

Z a p r a w d ę rac ję ma profesor Tatarkiewicz twierdząc, że praw
dziwym szczęściem jest dążenie k u niemu. 
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SASA O B I A Ł Y M OLBRZYMIE 

Masyw Mount Mc Kiriley 
widoczny od strony północ-
no-ioschodniej — Bradford 
Washburn (zdjęcie lotni
cze). 

Elżbieta Małachowska 
W głębi lodowatego serca A l a s k i wznosi się najwyższy szczyt 
A m e r y k i Północnej M O U N T M A C K I N L E Y . D l a ludzi tego kraju, 
l icznych szczepów indiańskich nosi on dźwięczne imię : Denali — 
Dom Słońca. Ten śnieżny olbrzym nie jest tylko na jwyższym 
szczytem północnego kontynentu Ameryk i , lecz również jedną 
z największych, samotnych gór świa ta . 
Szczyty Himala jów czy A n d ó w przewyższają go niewątpl iwie , 
gdyż liczy on zaledwie 6187 m. Lecz wysokość tamtych mierzona 
jest od poziomu morza, a znajdują się one przeważnie na p ł a 
skowyżach liczących 3000 i 4500 me t rów. Inna sprawa z Mt . 
Mac Kin l ey . Dolina Jukonu skąd wznoszą się jego północne zbo
cza ma zaledwie 450 m nad poziomem morza, tak więc stajemy 
przed olbrzymem, mie rzącym od podstawy do wierzchołka pra
wie sześć tysięcy me t rów. Kolos widoczny jest setki k i lomet rów 
z daleka, gdyż obok bezpośredniego sąs iada — Mount Foraker 
(5182 m) nie posiada żadnego rywala. To szczególne położenie 
geograficzne podkreś la jeszcze wrażenie jego ogromu. His tor ia 
zdobywania Mt . Mac K i n l e y — barwna, obfitująca w momenty, 
gdzie zwycięs twa i klęski , bohaterstwo i podłość, tragizm i ko
mizm walczą z sobą o lepsze — nie ma sobie równe j w anna łach 
alpinistycznych świata . W roku 1794 żeglarz angielski George 
Vancouver podczas swej podroży odkrywczej do południowej 
A l a s k i spostrzegł w oddali wspaniałą, śnieżną górę na północy 
i by ł pierwszym bia łym, k tóry zwrócił u w a g ę na Mac Kin leya . 
Przez sto nas tępnych lat nikt się nim specjalnie nie intere
sował. Rosjanie, k tórzy przez 2/3 dziewię tnas tego wieku posia
dal i Alaskę, znali go n iewątp l iwie — świadczy o tym nazwa jaką 
go ochrzcil i : Bolszaja Gora, lecz nie istnieje żaden dokument, 
k tó ry by s twierdza ł bliższe badanie terenu. W roku 1867 Stany 
Zjednoczone nabyły Alaskę od Rosj i za cenę 7.200 tysięcy doi. — 
sumę wówczas uchodzącą za olbrzymią. Stąd s łynna nazwa 
transakcji: „Sza leńs two Sewarda" — gdyż właśnie W i l i a m Se-
ward, sekretarz stanu za prezydenta Johnsona doprowadzi ł do 
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skutku rokowania w tej sprawie. Przez 20 lat nas t ępowa ła szyb
ka kolonizacja A la sk i , lecz dopiero w roku 1890 Amerykanie 
zdal i sobie sprawę, że nie nabyl i jedynie t e r enów bogatych w zło
to, ryby i futra, ale również najwyższą górę swe^o kontynentu. 
Pionierami A l a s k i Centralnej by l i po większej części poszuki
wacze złota. Jeden z nich F rank Densmore do ta r ł w roku 1889 
do okolic Mt . Mac K i n l e y i opisał olbrzyma tak sugestywnie, że 
przez wiele lat znany był jako góra Densmora. W roku 1896 do
ciera do skraju wie lk ich lodowców pokrywających górę — W. D i -
ckey. Nie wiedząc przypuszczalnie, że szczyt posiada już p a r ę 
nazw, a może jako dobry republikanin daje mu imię kandydata 
na ówczesnego prezydenta S ianów, Mac K i n l e y — i tak już zo
staje. 
W ciągu nas t ępnych 10 lat liczne ekspedycje dochodzą do pod
nóża góry : cz'onkowie jednej z nich, geolodzy Eldrige i Muldrow, 
dokonują pierwszych pomia rów wysokości (6187 m). Jednak dopiero 
w roku 1903 pod wodzą sędziego Wickershama wyrusza pierwsza 
ekipa szturmowa licząca 4 ludzi . Wybór trasy jest jednak nie
fortunny, nieprzebyte ściany lodowe zmuszają ich do odwrotu. 
Nas tępny rozdział sagi Mt . Mac K i n l e y a pisze dr Fryderyk Cook— 
Wielk i K łamca ! Arcyciekawa postać w histori i alpinizmu oraz 
wypraw odkrywczych. Pierwsze us i łowania Cooka mia ły miej
sce w tym samym czasie co wyprawa sędziego Wiskershama, był 
to jednak tylko rekonesans sąsiednich przełęczy i lodowców. 
W roku 1906 dr Cook powraca w towarzystwie H . Parkera 

i B . Browna — ludzi o nieskazitelnej reputacji. Wracają z n i -
czem zabłądziwszy w olbrzymich i pustynnych obszarach od stro
ny po łudniowej . Wtedy Cook zaczyna swą śmiałą mis tyf ikację . 
W towarzystwie jednego tylko tragarza Edwarda B a r r i l a udaje 
się do podnóża góry. Przez wiele tygodni nie daje znaku życia, 
nas tępn ie powraca, głosząc w^szem wobec o zdobyciu Mt . Mac 
Kin ley . N a Alasce przyjmują to oświadczenie z niedowierzaniem. 
Histor ia Cooka nie zgadza się z obserwacjami Parkera i Browna, 
czas wyprawy wydaje się zbyt kró tk i . Lecz dr Cook, nie zwra
cając uwagi na podejrzenia udaje się do S t a n ó w Zjednoczonych 
i tam systematycznie zaczyna zaznajamiać szeroką publiczność 
0 wynikach swej „zwycięsk ie j" ekspedycji: popularne odczyty 
1 w y k ł a d y w towarzystwach naukowych, a r t y k u ł y na łamach 
pism, reprodukcje rzekomych zdjęć Mt . Mac Kin ley . Wreszcie 
wydaje ks iążkę: The top of the Continent (Ku na jwyższemu 
szczytowi Kontynentu), w k tó re j opisuje t rudnośc i wspinaczki 
oraz wspania łość w i d o k ó w ze szczytu. 
W roku 1913 wyrusza pierwsza zwycięska wyprawa na Mt . Mac 
K i n l e y pod wodzą archidiakona Jukonu — Hudsona Stucka 
i H . P . Karstensa. (Północny wierzchołek osiągnięto — 7. 6. 
1913 r. —• dop. redakcji). Stuck, człowiek nieskazitelnej prawo
ści, s tał ponad wszelkimi podejrzeniami. Jego opis góry nie zga
dzał się zupełnie z opisem „zwycięzcy". Cook pisa ł o granitowej 
par t i i szczytowej — tymczasem Stuck stwierdza, że powyżej 
5S00 m nie ma nic poza g rubą pokrywą lodu i śniegu. Wiele kart 
swej książki poświęca mistyfikator opisowi w i d o k ó w ze szczytu, 
ukazując sy lwe tkę Mt . Mac K i n l e y w absolutnej otaczającej go 
pustce. Tymczasem Stuck stwierdza, że charakterystycznym ry
sem panoramy szczytowej jest widok M t . Foraker. N a każdym 
kroku spotyka się sprzeczności . Wreszcie B a r i l l , tragarz Cooka, 
po wie lu latach milczenia sk łada pisemne oświadczenie pod przy
sięgą, że sprawozdanie doktora było fałszywe. Stwierdzono też, 
że przedstawione przez niego fotografie są zdjęciami małego, dru
gorzędnego szczytu. W k i l k a lat po zdemaskowaniu k łaml iwe j 
wyprawy wybucha jeszcze bardziej sensacyjna afera — rzekome 
zdobycie przez Cooka bieguna północnego — i tu nas tępu je ko
niec jego fantastycznej kariery. Skompromitowany na zawsze, po
pada w kompletne zapomnienie 

i Czytelnika bardziej zainteresowanego tą s p r a w ą , o d s y ł a m y do ciekawego 
a r t y k u ł u Skandal doktora Cooka, opracowanego przez Leszka D z i ę g l a na 
podstawie The American Alpine Journal, a zamieszczonego w c z a s o p i ś m i e 
Poznaj Świat nr 5/1960 r. 
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W tym samym czasie przed zwycięską w y p r a w ą Stucka toczyła 
się dalej wa lka o zdobycie Denali . Niezaprzeczenie najciekaw
szą była wyprawa znana w świecie alpinistycznym pod nazwą: 
„Wyprawa Sourdoughs" ( t łumaczenie dosłowne — ...Kwaśne c ia
sto", nazwa nadawana w Alasce ludziom, którzy conajmniej je
dną zimę spędzili w tym kraju. Aluz ja do zwyczaju poszukiwa
czy złota —• przechowywania sfermentowanego ciasta jako zaczyn 
do pieczenia chleba). Chłopcy „Kwaśne ciasto", k tórzy zorgani
zowali w y p r a w ę na M t . Mac Kin ley , byl i to po prostu z w y k l i 
poszukiwacze złota oraz górnicy z okolic miasteczka Fairbanks. 
0 alpinizmie nie wiedzieli nic zgoła, na żadnej górze nigdy nie 
byl i , a ich znajomość terenu sprowadza ła się do pojęcia, że „aby 
wejść na wierzchołek, trzeba iść pod górę". Według zdrowego 
rozsądku wyprawa ich powinna była skończyć się tragicznie. 
Lecz by l i to ludzie jedyni w swoim rodzaju, prawdziwe w i l k i 
dalekiej północy, pionierzy Alask i . Gdy do uszu tych sześciu 
„sourdoughs" doszły dziwne opowieści dr Cooka, postanowili 
rzecz sprawdzić na miejscu. Było to na wiosnę 1910 roku, 
Organizacja tej oryginalnej wyprawy zjeżyłaby prawdopodob
nie włosy na głowach pozytywnych członków K l u b u Alpejskiego, 
a właśc iwie nie zorganizowano ją wcale. Finansowana (500 dola
rów) przez pewnego B i l l y Mc Phee, właścicie la baru w Fairbanks, 
u k tórego członkowie ekspedycji by l i częstymi gośćmi, nie po
s iadała ani kierownika, ani planu ataku. Instynktem wybra l i 
właściwą drogę przez lodowiec Muldrowa, wiele dni i tygodni 
posuwali się z wolna naprzód rąbiąc stopnie siekierami w lodzie, 
omijając zdradliwe szczeliny w bia łym kró les twie ciszy, gdzie 
dotąd nie dotar ła stopa ludzka. Wreszcie osiągnęli wysokość 
3000 m, przed nimi wznosiły się śnieżne granie Mt . Mac K i n l e y 
przeszło jeszcze na 3000 m e t r ó w wysokie. Do tego miejsca doszło 
tylko trzech członków wyprawy: Anderson, Taylor i Mac Gono-
gol — ludzie nieustraszonej odwagi i o siłach Herkulesa. Obozo
wal i długo na pokonanym lodowcu, obserwując wspan ia łe ściany 
1 czekając na dobrą pogodę. Obce i m były wyrafinowane przy
gotowania wie lk ich wypraw do f inałowego szturmu. Wyruszyl i 
z obozu wyekwipowani jak na zwyczajny piknik i w ciągu jed
nego dnia osiągnęli drugi, niższy wierzchołek północny Mt . Mac 
K i n l e y (6087 m). Prawdziwy pech! Dlaczego nie wybra l i połu
dniowego wierzchołka (6187 m) nigdy nie zostało dostatecznie 
jasno wyt łumaczone . Może myślel i , że północny jest wyższy, nie 
wiadomo. Gonogol, całkowicie wyczerpany, cofnął się 150 m od 
szczytu. Anderson i Taylor prowadzil i dalej upa r t ą w a l k ę na lo
dowej ścianie, wśród przeraź l iwego polarnego zimna i osiągnęli 
szczyt! Za tknę l i tam gwiaździs ty sztandar osadzony na czterome
trowej, grubej tyce — którą zaiste wnieś l i chyba cudownym spo
sobem. Nas tępn ie zabierając po drodze zmęczonego towarzysza, 
zeszli jednym rzutem 2700 m na lodowiec Muldrow. Ca l i i zdrowi 
znaleźli się po 2 tygodniach w Fairbanks w barze B i l l y M c Phee, 
opowiadając tę wspania łą h is tor ię każdemu, kto tylko chciał i m 
postawić szklaneczkę.. . 
„Sourdoughs" nie pozostawili właśc iwie żadnego sprawozdania, to
też szczegóły ich n iezwykłe j wspinaczki nie są ścisłe. Cała zaś h i 
storia była tak fantastyczna, że nikt nie wierzył w nią przez 
wiele lat, gdy tymczasem, o gorzka ironio, dr Cook stał się w tym 
okresie prawie narodowym bohaterem. Dopiero archidiakon Stuck 
wydobył ją na świat ło dzienne. Podczas zdobywania właśc iwego 
szczytu obserwował dokładnie wierzchołek północny Mt . Mac K i n 
ley. Gwiaździs ty sztandar dawno po ta rga ły w k a w a ł k i dzikie w i a 
try A r k t y k i , ale tyka stała prosto i nieustraszenie — oczywisty 
dowód bohaterstwa trzech prostych pionierów. 
W tym samym roku co wyprawa „Sourdoughs" powróci l i do stóp 
białego olbrzyma dawni towarzysze rekonesansu dr Cooka: Par 
ker, znany f izyk i malarz Browne. Urzeczeni urokiem Mt . Mac 
K i n l e y a pos tanawia ją zdobyć go od strony południowej , lecz 
us i łowania ich kończą się kompletnym niepowodzeniem. Ściana 
południowa okazała się nie do zdobycia: rząd, prostopadłych mu
rów wytapetoivanych lodem, gdzie nawet mucha nie mogłaby się 
utrzymać, huk lawin nie u s t a w a ł ani na chwilę , gdyż południowa 
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ściana Mt . Mac K i n l e y wystawiona na wilgotne wiatry Pacyfiku 
rzadko kiedy miewa zmarzn ię ty śnieg. N a wiosnę 1912 roku po 
raz trzeci pos tanawia ją zdobyć szczyt, tym razem od pół
nocy, drogą poszukiwaczy złota. W przec iwieńs twie do tamtej 
spontanicznej wyprawy wszystko jest tutaj dokładnie obmyślone 
i przewidziane. Niestety trudno było obliczyć pogodę. Posuwają 
się bardzo wolno na saniach, zakładając kolejne obozy na lo 
dowcu Muldrow. Psy i sanie w y w r a c a ł y się często i dużo 
czasu up ływa ło n im doprowadzono cały zaprzęg znowu do po
rządku . Wreszcie osiągnęli koniec lodowca. Stąd zaczyna wznosić 
się ku niebu olbrzymia północno-wschodnia g rań M t . Mac K i n l e y 
i s tąd rozpoczyna się właśc iwa wspinaczka. Tra f i l i na czas fatalny. 
Blizzard — północny, lodowaty wia t r A la sk i uderza ł z nieprawdopo
dobną siłą, wszystko wokół zdawało się ł amać i pękać , a lawiny 
leciały bez przerwy. Przez 4 dni ludzie skuleni w namiotach w a l 
czyl i ze straszliwym zimnem, niosącym lodową śmierć. Wreszcie roz
poczęli wspinaczkę , na wysokość 4900 m ponowny n a w r ó t niepogody 
blokuje ich na wiele dni. Wreszcie 19 czerwca wyrusza ją na zdo
bycie ostatnich 1280 m. Osiągnęli już 6100 m, gdy nadszedł nowy 
blizzard, 87 m od wierzchołka muszą się cofnąć. W dwa dni potem 
ponawiają atak, lecz gęs ta mgła wstrzymuje ich na miejscu. 
Kompletnie wyczerpani i zniechęceni pos tanawia ją odwrót . 
Unikają też cudem śmierci . Wulkan K a t m a i odległy o 650 k m nagle 
wznawia swoją dzała lność i skutki jego wybuchu obejmują całą 
Alaskę Środkową. W k i l k a dni po zejściu z lodowca Muld row zaska
kuje obu a lp in is tów głęboki grzmot, od k tó rego ziemia zdaje się 
ruszać w posadach. W oczach ich północną ścianę Mt . Mac K i n l e y 
i g rań , na k tóre j znajdowali się p a r ę dni temu, przebiegł jakby mon
strualny dreszcz i nagle obie, oderwawszy się od głównego trzonu 
góry, r unę ły gigantycznym lodowo-kamiennym wodospadem w głąb 
doliny Jukonu. Taka była ostatnia wizja ich wymarzonej góry. 
Po zwycięskiej wyprawie Stucka w roku 1913, k tó ry mus ia ł zmienić 
marsz ru tę , gdyż na miejscu przepaścis te j grani leżał nieprzebyty, 
chaotyczny zwał turni i ścian lodowych — przez 19 lat nikt nie zdo
bywał Mt . Mac Kin l ey . Dopiero na wiosnę w roku 1932 wyrusza ją 
jednocześnie dwie wyprawy. Er l ing Strom, znany narciarz amery
kańsk i wraz z towarzyszami osiąga oba wierzchołki od strony pół
nocnej. Szerokie zastosowanie nart u ż y w a n y c h po raz pierwszy przy 
zdobywaniu wielkiego szczytu, było cha rak te rys tyczną cechą tej wy
prawy. Nar ty zaoszczędziły wspinaczom cenny czas czy to podczas 
rekonesansów, czy też podczas transportu żywności i komunikacj i 
między obozami. Wysoko na grani Karstensa (nazwanej imieniem 
jednego z uczes tn ików wyprawy Stucka) znajdują termometr zo
stawiony tutaj przez archidiakona, k tó ry twierdzi ł , że Mt . Mac 
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K i n l e y jest najzimniejszym miejscem na ziemi. Schodząc u k r y ł sta
rannie termometr w dziurze, mając nadzieję, że jego nas tępcy go 
znajdą. S t rza łka termometru przekroczyła najniższy swój poziom 
—70°C. Druga wyprawa zakończyła się tragicznie. Kierowana przez 
Al l ana Carpe, jednego z najlepszych ówczesnych a lp in is tów amery
kańskich , mia ła na celu badania promieni kosmicznych na wyso
kościach. Wprowadza ł a również nowoczesne metody do a l p i n i z n u : 
zrzucanie żywności z samolotu na spadochronach. Wyprawa Stroma 
obserwowała ze s .oków Mt . Mac Kin ley całą akc ję nad lodowcem 
Muldrow uwieńczoną ca łkowi tym powodzeniem. Niestety, dwóch 
uczes tn ików wyprawy zginęło — Theodore Koven w szczelinie lo
dowej, zaś ciała A l l ana Carpe nigdzie nie znaleziono. Tak kończy się 
historia zdobywania najwyższego szczytu S t a n ó w Zjednoczonych. 
Dzisiaj o 160 km od jego s tóp przechodzi wie lka kolej A la sk i , 
z otaczającej krainy utworzono wie lk i P a r k Narodowy, a z dwor
ca kolejowego prowadzi ścieżka wprost na lodowiec Muldrow. 
Jakżeż daleko została epoka szalonej wyprawy Sourdoughs! 
• UZUPEŁNIENIA 
Mount Mac Kin ley (6187 m) jest na jwyższym szczytem A m e r y k i 
Północnej . Tubylcza nazwa szczytu jest dwojaka: . .Denali" 
lub „Traleika" , co stanowi synonim wielkości , czegoś w i e l 
kiego. Nazwa Mt. Mc. K in l ey pochodzi z roku 18J6 i została nadana 
w okresie w a l k i wyborczej przez W. A . Dickeya podczas p s s z u k i w a ń 
złota na nizinie Susitna, leżącej na południe od tej góry. 
Właśc iwy masyw Mt. Mc . K in l ey ciągnie się na przes t rze l i 159 m i l 
(tj. ok. 250 km), od Przełęczy Deszczowej (Rainy Pass) po dolinę 
rzeki Nenana (Nenana River), gdzie kolej alaskijska przechodzi 
przez najniższą przełęcz Kordy l i e rów A l a s k i (Alaska Rangę) . 
W obrębie tego pasma wymienianych jest 21 szczytów o wysokości 
ponad 3000 m, wśród k tó rych górują znacznie północny i po łudniowy 
wierzchołek Mt . Mc . Kin ley . W panoramie zaznacza się jeszcze wyż 
szy od pozostałych Mount Foraker (5182 m). 
Wyniosły w a ł gór oddziela wilgotny i ciepły kl imat oceaniczny 
wybrzeża od zimnego i suchego w n ę t r z a Alask i . Najdłuższe lo
dowce, z wyją tk iem lodowca Muld row (ok. 66 km), leżą po stronie 
po łudn iowej : Kah i l tna (ok. 74 km), Ruth (ok. 61 km), ogromny nie
nazwany lodowiec na południe od Mount Foraker (ok. 51 km), 
Eldridge (ok. 48 km) i Tokositna (ok. 42 km). Opady w promieniu 
około 100 k m na północ od Mt. Mc. K in l ey wynoszą rocznie 240 mm, 
podczas gdy na południu 600 — 700 mm. Pogoda również sprzyja bar
dziej na dojśc iach od północy niż od południa . Warunk i klimatyczne 
mają rozst rzygające znaczenie dla wypraw w tym rejonie. Dobra 
i t r w a ł a pogoda należy tu do zupełnych wyją tków. Charaktery
styczne są tu n ies łychanie gwa ł towne burze, panu jące bądź nad 
całym górotworem, bądź w partiach szczytowych góry. Wiat ry osią
gają szybkości huraganu. Temperatura jak w arktyce. Najkorzyst
niejszym pogodowo dla wypraw miesiącem jest lipiec. 
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Geologicznie g łówne szczyty (Mt, Mc. Kin ley , Mt. Foraker i Moose's 
Tooth) tworzą batolitowy trzon granitowy tkwiący pośród warstw 
mezozoicznych. Pozostałe szczyty zbudowane są ze ska ł osadowych 
silnie zmetamorfizowanych. 
Wejście na Mt . M c . K i n l e y można okreś l ić jako k ró tką w y p r a w ę 
0 charakterze polarnym, przy czym jego t rudność nie polega na 
t rudnośc iach wspinaczkowych — np. na drodze Muld row Route 
zaledwie na przestrzeni 500 stóp t rudnośc i przewyższają t r u d n o ś 
ci drogi na Mont Blanc przez Grands Mulets. Istnieje natomiast 
niebezpieczeństwo ogromnych, przykrytych śniegiem szczelin, 
arktyczne mrozy, na jgwał townie j sze burze i .wysokość 6000 m. 
Najważnie jsze drogi na szczyt, to już wspomniana Muld row Route, 
wiodąca od północy lodowcem tej nazwy, jednak znacznej długości, 
około 58 km. Naj ła twie jsza z wszystkich i bezpieczniejsza, zwłaszcza 
w połączeniu z l ądowaniem samolotu (lekkiego) na lodowcu K a h i l -
tna wiedzie z tego lodowca Zachodnim Fi larem. Jej długość wynosi 
zaledwie około 26 k m i jest p ięknie jsza od pozostałych. Poważną 
t rudnością jest tu samo lądowanie uzależnione od stanu pokrywy 
śnieżnej . 
Inne drogi, mniej dogodne i znacznie trudniejsze, to: Po łudn iowym 
Fi la rem, — droga Thayera z roku 1954, Wschodnim Żebrem i przez 
Wickersham W a l l (ścianą); Zachodnim Kantem ściany Wickersham 
W a l l . 
Duże możliwości prawdziwie alpinistycznych wypraw na wielka 
skalę kryje przeszło 2000 m licząca ściana południowa, dostęp jednak 
do niej jest bardzo utrudniony — podejście strome i uciążliwe. 
Ściana wystawiona jest na całą po tęgę po łudn iowo-zachodnich 
burz. 
Do opisanej historii zdobywania Mt. Mc. K i n l e y należy dodać jesz
cze, że w zimie 1941-42 roku armia U S A dokonywała w okolicy 
szczytu b a d a ń ub iorów arktycznych, przy czym 7 ludzi weszło w ó w 
czas na Mt . Mc. Kin ley . Na wiosnę 1947 roku, na stokach góry prze
bywa ła 29 dni grupa n a u k o w c ó w i wówczas na szczyt weszła pani 
Bradford Washburn us t anawia j ąc pierwsze kobiece wejście na ten 
szczyt. Potem były jeszcze wyprawy w roku .1948, 1951. W 195? 
wchodzi na szczyt 6 Meksykańczyków, a w roku 1954 — 4 osobowy 
zespół pod kierownictwem Eltona Thayera pokonał Po łudn iowy F i 
lar, przechodząc ponadto całą drogę do stóp góry (ok. 96 km) pieszo 
W zejściu zespół ten uległ wypadkowi, w czasie k tórego zginął 
Thayer. Jeszcze w tym samym roku dokonano 12 wejścia na szczyt 
1 pierwszego wejścia na po łudn iowy wierzchołek Zachodnim F i 
larem. Ogółem do końca roku 1954 s tanę ło na po łudn iowym wierz
chołku Mt . Mc K i n l e y 54 osoby, w tym tylko niektórzy o wysokich 
kwal i f ikacjach alpinistycznych. Paradoks wejścia na Mt . M c . Kin ley 
polega bowiem na tym, że bywa ono zaskakująco ła twe, podczas gdv 
innym razem może być „szatańsko c iężkie" („friendishly difficult"). 
W dobrych warunkach cała wyprawa może t r w a ć niespełna 2 tygod
nie, w złych natomiast nawet najlepsi wspinacze s t rawią na 
wejście naj ła twiejszą drogą miesiąc i więcej , nie osiągając rezul
tatu końcowego. 
O p r a c o w a ł n a p o d s t a w i e T h e M o u m a i n W o r l d 1956/57 — Jerzy Kolankoicski 
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UASYW OISANS 

Masyw Oisans, obok Ma
sywu Mont Blanc, jest tą 
Qi upą yurską w Alpach 
Zachodnich, w której naj
częściej działali polscy al
piniści i z którą wiąże się 
najmocniej historia pol
skiego alpinizmu lat trzy
dziestych. Chcąc bliżej za
poznać z tą grupą górską 
naszych czytelników, za
mieszczamy artykuł Jana 
Szczęsnego, uczestnika o¬
bozu Klubu Wysokogór
skiego w Masyicie Oisans 
w roku 1958. Ten krótki 
szkic geologiczny i orogra
ficzny może być uzupełnie
niem szkicu historycznego 
T. Orłowskiego pt.: „W Al
pach Delfinatu" zamiesz
czonego w książce „Na 
szczytach gór Europy", w 
którym, autor przedstawia 
historię działalności pol
skiego alpinizmu w Masy
wie Oisans. (Redakcja) 

Janusz Szczęsny 
M a s y w Oisans (franc. Massif de 1'Oisans) 1 zajmuje środkową część 
A l p Francuskich, k tó re wraz z leżącymi bardziej na półr .ocny-wschód 
Alpami Szwajcarskimi, wchodzą w skład Izw. A l p Zachodnich, przy 
czym gran icę między n imi wyznacza l in i a : dolina Renu, Przełęcz 
Splugen, Jezioro Como. 
A l p y Francuskie różnią się od Szwajcarskich zarówno budową geo
logiczną jak również klimatem, szatą rośl inną i — zwłaszcza masy
wy po łudn iowe — wykazują już pewne cechy gór po łudniowo — 
europejskch z w p ł y w a m i k l imatu ś ródziemnomorskiego. A l p y F ran 
cuskie są również (z wy ją tk i em m a s y w ó w Mont Blanc i Oisans) s ła
biej zlodowacone i us tępują A l p o m Szwajcarskim ilością jezior po-
lodowcowych, 
Za jmujący cent ra lną część A l p Francuskich M a s y w Oisans, gra
niczy na północy z Masywem Belledonne i grupą Vanoise w A l 
pach Graickich (oddzielające go od Masywu Mont Blanc), na 
wschodzie z A l p a m i Koty jsk imi , a od południa przylegają do 
niego A l p y Nadmorskie, Natomiast zachodnie ograniczenie sta
nowią A l p y Delfinatu i Masyw Yereors. oddzielone od Oisans 
pod łużnymi dolinami rzek: Drac i ś rodkowej Isery. 
Stosowana często nazwa A l p Delfinatu odnosić się więc powinna 
nie do gór Masywu Oisans (dochodzących do 4000 m), ale do w a 
piennych Prealp na południe od Grenoble, k tóre ku lminu ją w ma
sywie Devoluy (1'Obiu 2793 m). Innymi słowy Masyw Oisans za
warty jest w ramionach rzek: Romanche od północy i Drac od 
południa . Wody tych rzek łączą się ze sobą na zachód od V i -
zille i jako Drac uchodzą do Isery koło Grenoble. Natomiast 
wschodnią g ran icę s tanowić może w przybl iżeniu dolina rzeki 
Durance. 
W cen t ra lną część M a s y w u Oisans wcina się głęboka dolina V e -
neon, z szeregiem schodzących do niej bocznych dolin. Od pó ł 
nocy okala masyw dolina Romanche, od północnego wschodu 
Vallee de la Guisane, od wschodu wcina się w masyw Vallee de la 
Gyronde z miejscowościami Yallouise i Ailefroide, b iorąca po
czątek u s tóp lodowców Blanc i Noir : od południa Vallee du Drac 
Noir inaczej zwana Champoleon. Od zachodu wchodzą głęboko 
w masyw doliny: Vallee de la Severaisse, inaczej zwanej V a l -
gaudemar, Val lee de la Bonne z miejscowością le Deserten V a l -
jouffrey i po łudn ikowo biegnąca, ograniczająca od zachodu cen
t ra lną część masywu, Vallee de la Malsanne. 
We francuskiej literaturze alpinistycznej dla okreś lenia grupy 
Oisans używa się często nazwy: Massif du Haute Dauphine (Ma
syw Wysokiego Delfinatu), przy czym największą wysokość osią
ga on w masywach Ecr ins-Pelvoux, z na jwyższym szczytem 
Barre des ficrins (4102 m). 
Pod wzg lędem geologicznym M a s y w Oisans wchodzi prawie ca ł 
kowicie w skład powsta łe j zasadniczo w orogenezie h e r c y ń -
skiej — zewnę t rzne j strefy m a s y w ó w centralnych, podobnie jak 
bardziej na północ w y s u n i ę t e Masywy Belledonne i Mont 
Blanc. 
Wymienione masywy tworzą poprzerywany łańcuch autochto
nicznych j ąde r krystal icznych i zbudowane są z najstarszych 

i W e d ł u g najnowszych 1 najbardziej autorytatywnych ź r ó d e ł stosuje s i ę obec
nie n a z w ę : Masyw Oisans, natomiast A lpami Delfinatu nazywa s i ę tylko 

9 $ g ó r y w y s o k o ś c i o k o ł o 2500 m w c h o d z ą c e w s k ł a d Francuskich Prealp Waplen-
nych, p o ł o ż o n y c h na p o ł u d n i o w y - z a c h ó d od Grenoble. 
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Południowa ściana La 
Meije. Na pierwszym pla
nie lodowiec Etanęons. Od 
lewej: Breche de la Meije, 
Le Grand Doigt, Pic du 
Glacier Carre, Breche du 
Glacier Carre, Grand, Pic, 
Breche Zsigmondy, Pic 
Zsigmondy tuż nad prze
łęczą, Pic Central i Bre
che Joseph Turc. Przypo
minamy, że na południo
wych urwiskach La Meije 
Polacy przeszli dwie drogi; 
w dniach 31. 7 i 1. 8. 1931 
roku drogą Dibony poko
nali W. Birkenmajer, J. K . 
Dorawski, J. Gołcz i J. A. 
Szczepański. W dniach 12 
i 13. 9. 1958 roku weszli 
J. Rudnicki i Jacek Mach 
południową ścianą na 
Grand Pic de la Meije. — 
Andrzej Manitius. 195'J r. 

2S 

ska ł wys tępu jących w Alpach, w k tó rych dominuje gnejs gra
ni towy (tzw. granit alpejski) wraz z obficie wys t ępu j ącymi ł up 
kami chlorytowymi i łyszczykowymi, amfibolitami i in . 
Krystal iczne masywy Pelvoux (Oisans). Belledonne i Mont Blanc 
otoczone są p łaszczem u t w o r ó w osadowych, w znacznej części 
zmetamorfizowanych (łupki, utwory fliszowe, piaskowce, wa 
pienie). N a wschód od Mont Blanc będą to fragmenty płaszczo-
winy helweckiej (piętro w miocenie), k tó ra p rzesunę ła się po
nad masywami krys ta l icznymi na północ, natomiast od zachodu 
do m a s y w ó w Belledonne i Oisans przy legać będą Francuskie Pre-
alpy Wapienne zbudowane głównie z fa łdów autochtonicznych. 
Na wschód od krystal icznych m a s y w ó w Mont Blanc. Belledonne 
i Oisans dominuje tzw. strefa Brianeonnais, k tórą budują masy 
miękk ich ł u p k ó w karbońsk ich , do k tóre j od wschodu przylegają 
z kolei czoła płaszczowin pennińsk ich , zbudowane z łupków kry 
stalicznych i gnejsów. Za równo łupkowa strefa Brianeonnais 
jak i łupkowo- i l a s ty pas pomiędzy Prealpami Wapiennymi a A l 
pami Krys ta l icznymi , tworzą morfologiczne obniżenia w postaci 
pod łużnych dolin, z rzekami: Durance, Drac i częściowo górną Iserą. 
Geneza i charakter rzeźby Masywu Oisans wiąże się ściśle z ko
le jnymi etapami powstawania góro tworu alpejskiego. 
A więc fakt wys t ępowan ia górotwórczości he rcyńsk ie j dopro
wadzi ł do powstania nie ty lko fałdowego systemu gór. ale wy
zwolił t akże potężne intruzje granitowe, k tó re w postaci odosob
nionych jąder budują dziś m. in. masywy Mont Blanc i Oisans. 
otoczone masami gnejsu i ł upków krystalicznych. 
Panu jący w karbonie ląd i związane z n im procesy erozyjno-
denudacyjne, p rowadz i ły do niszczenia powsta łego góro tworu 
he rcyńsk iego i powstania penep łeny (prawie równi) . Szczątki tej 
starej pos the rcyńsk ie j penep łeny spotykamy dziś w Oisans m. in. 
na Plateau de Paris (na zachód od L a Grave) i pod lodową czapą 
lodowca Glacier du Mont de Lans — na zachód od L a Meije. 
Zdenudowany masyw Oisans zalany został wraz z innymi sta
rymi masywami g ó r n o k r e d o w y m morzem. Po niewielkich ruchach 
górotwórczych pod koniec kredy, nas t ępu je najsilniejsze trze
ciorzędowe wypię t rzen ie A l p (w oligocenie), k tó re doprowadzi ło 
do powstania zasadniczych zrębów m. i . masywu Oisans. 
Wybitne odmłodzenie rzeźby Oisans w pliocenie. spowodowane 
zostało ponownym wypię t rzen iem, k tó re doprowadzi ło do wy
odrębnien ia m a s y w ó w zewnęt rznych . Równocześnie uległa zni
szczeniu pokrywa ska ł osadowych, odsłania jąc w efekcie ma
sywy krystaliczne. W tym stanie masyw Oisans objęty został jak 
całe A lpy , zlodowaceniem czwar to rzędowym, w wyn iku którego 
pows ta ł tu ów specyficzny kompleks form górskich, k tóre zwy
k l i śmy okreś lać .mianem rzeźby lodowcowej, p rzeksz ta łcane j na
s tępnie p racą wód p łynących . 

Z a Penckiem i Brucknerem przyjmuje się panowanie w A l 
pach 4 epok lodowych, ale is tnieją poglądy, zwłaszcza w odnie
sieniu do A l p Francuskich, sugerujące istnienie jednej epoki lo
dowej z k i lkoma wahaniami (Martin). 
Współczesne lodowce Oisans zajmują najwyższe partie dolin 
polodoweowych, k t ó r y c h najintensywniejszy rozwój nastąpi ł 
w , okresie maksymalnego zlodowacenia plejs toceńskiego. 
Dziś większość lodowców Oisans reprezentuje typ alpejski (do
linny) z w y r a ź n y m jęzorem i polami f i rowymi , przy czym naj
większe z nich schodzą do 1000 m poniżej granicy niwalnej (linii 
wiecznych śniegów) przebiegającej w Oisans ś rednio na wyso
kości 3100 m. 
Największy i najdłuższy lodowiec Oisans Glacier Blanc (nie
spełna b' k m długości) sp ływa z północnej śc iany Barre des 
Ecrins (4102 m), k t ó r a pokryta systemem potężnych szczelin, lo 
dospadami i serakami, nadaje tej na jwyższej górze Masywu 
Oisans, cechy krajobrazu typowo wysokogórskiego, alpejskiego. 
Glacier Blanc ograniczony jest dwoma graniami, przy czym oro
graficznie prawa wybiega od niższego wierzchołka Ecrins — zwa-
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nego P i c L o r y (4086 m) i w niej w łaśn ie wznosi s ię na jwyższa 
kulminacja Masywu Oisans — Barre des Ecrins (4102 m). Nato
miast z potężnego trabantu Ecrins — Dóme de Neige des Ecrins 
(4015 m) odgałęzia się na pó łnocny-wschód pos t rzępiona grań, 
w k tóre j wznoszą się m, in . la Roche Faurio (3730 m) i dalej 
na wschodzie — Pic des Agneaux (3663 m), s t anowiąc jednocze
śnie lewe (orograficznie) ograniczenie lodowca Blanc. 
U s tóp około 1200 m wysokiej zachodniej ściany Doaie de Neige. 
rozpościera się niewielki , ale regularny lodowiec Glacier de la 
Bonne Pierre, z jedną z na jp ięknie j w Oisans wyksz ta łconych 
moren bocznych starszego stadium, k tó re j długość wynosi ponad 
2 k m . 
Niewielk i , potrzaskany lodowiec sp ływa też spod po łudn iowych 
urwisk Ecrins i zajmuje wysoko zawieszoną dolinę. 
Ograniczony masywami Ecrins od północy i Mont Pelvoux 
(3946 m) od południa , a od zachodu granią łączącą oba te ma
sywy poprzez P ic Coolidge (3774 m) i Sommets de 1'Alefroide 
(3953, 3928 i 3348), rozpościera się drugi co do długości (około 
4,5 km) lodowiec Oisans — Glacier Noi r (Czarny), b iorąc za
pewne swą nazwę od zalegających go zwałów moren, k tó re — 
zwłaszcza poniżej złączenia się jego dwóch odnóg •—- pok rywa ją 
jęzor prawie całkowicie, s twarza jąc pozory doliny wype łn ione j 
piargami. Orograficznie lewa, (północna) odnoga podchodzi pod 
po łudn iowo-wschodn ie urwiska Ecrins i do niej uchodzi m. in. 
potężny lodowo-śnieżny żleb, spada jący z głęboko wcię te j Col 
des Avalanches. 
Natomiast prawa, (południowa) odnoga Glacier Noi r zalega u stóp 
północnych ścian Mont Pelvoux i l 'Alefroide. Jest to jeden z naj
bardziej imponujących k ra job razów lodowcowych Oisans, k t ó 
rego p iękno podkreś la ją niezwykle urwiste granie i turnie oraz 
ponad 1000-metrowe zerwy szczytów Pelvoux i 1'Alefroide. Na 
północnej ścianie tego ostatniego można zaobse rwować wspa
niały zboczowy, wiszący lodowiec, zwany po francusku glacier 
suspendu. 
Basen lodowca Noi r na leży więc z punktu widzenia alpinistycz
nego do najbardziej atraktyjnych w Oisans. 
Bardziej na południe w y o d r ę b n i a się grupa szczytów Bans z naj
wyższą ku lminacy jną Sommet des Bans (3669 m). Od południa 
pokryta jedynie m a ł y m i lodowcami, wysy ł a grupa Bans na pół
noc jęzor bardzo regularnego lodowca zwanego Glacier de la 
Pilatte, k tóry , schodząc do wysokości około 2100 m, wkracza 
w dol inę tej nazwy, k tóra , skręca jąc dalej na zachód, przechodzi 
w dol inę Veneon. Z lodowca Pilatte w y p ł y w a również potok, 
da jąc początek rzece Yeneon. 
Atrakcyjna alpinistycznie grupa Bans wyróżnia się również wspa 
n ia łym krajobrazem lodowcowym, 
G r a ń biegnąca od masywu Ecrins za ł amuje się tu nagle i skręca 
na zachód w y k a z u j ą c silniejsze zalodzenie dol in i s toków pół
nocnych. U w a g ę zwraca przede wszystkim szczyt les Rouies 
(3589 m) z f i rnowym p ła teau poniżej wierzchołka , leżącym średnio 
na wysokośc i około 3400 m. Masy f i rnu zalegające plateau pod
chodzą do grani łączącej ten szczyt z gniazdem. Pies du Vaccivier 
i p rze lewają się do sąsiedniej doliny, tworząc m a ł y lodowiec 
de Roche du Lai izoi i . J es teśmy więc niejako świadkami tran-
sfluencji lodowcowej. 
Również w odniesieniu do innego zjawiska trudno zająć autory
tatywne stanowisko, ale wydaje się, że Glacier du Chardon 
reprezentuje częściowo typ lodowca zregenerowanego, k tórego 
„żywi" położony wyżej , u s tóp wspomnianego firnowego plateau. 
Glacier des Rouies. Oba lodowce łączą się ze sobą lodospadem 
kurczącym się pod koniec sezonu tak, że przerywa się praktycz
nie dopływ lodu z Glacier des Rouies do Glacier du Chardon 
Na zachód od les Rouies wznosi się masyw P ic d'01an (3564 m). 
za s łynną z t rudnośc i północną ścianą, wreszcie dalej na pół-
nocny-zachód, grupa szczytów Aigui l le d'01an, Aigu i l l e des Arias 
^3403 m) : Cime du Montagnon (3263 m) 
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Pomiędzy omawiane dotąd masywy na po łudn iu i wschodzie, 
a grupy Sorrei l ler i L a Meije na północy, wdziera się potężna 
postglacjalna dolina Veneon (Valle du Veneon) z rzeką o tej 
samej nazwie, k tó ra początek swój bierze w lodach Glacier de la 
Pilatte, a k tóre j ujście do doliny Romanche znajduje się na po-
łudn iowy-wschód od miasteczka Bourg d'Oisans. 
Do doliny Veneon uchodzą mniejsze doliny, mianowicie od po
łudnia m. in . Yał lon de Lanchatra, Va l lon de la Mariande, Va l lon 
de la Lavey i Va l lon des Etages, a od północy V a l l o n de la Sełle 
i Va l lon des E tanęons . Ta ostatnia zamknię t a jest od północy 
po tężnym murem po łudn iowych urwisk L a Meije (3983 m), a jej 
orograficzne lewe ograniczenie stanowi grupa Roche Meane 
(3726 m) i Grandę Ruinę (3765 m). Pod wzg lędem alpinistycz
nym szczególnie in te resu jący jest t ró jwie rzcho łkowy L a Meije 
(3983 m, 3974 m, 3890 m), nas tępn ie P ic Gaspard (3883 m) i Le 
Pave (3824 m). Grupa L a Mei je ciągnie się ku zachodowi r ó w n o 
leżnikowo d ług im grzbietem ze szczytem zwornikowym L e Rateau 
(3809 m), od którego k u po łudniowi odchodzi boczne r a m i ę grupy 
Soreiller, otaczającej od zachodu dol inę Etanęon . Ważnie jsze 
szczyty tej grupy, znacznie zalodzonej od strony doliny L a Sełle 
to, le Plaret (3564 m) i Tete du Rouget (3417 m). W tej grupie 
szczególnym zainteresowaniem cieszy się turnia Aigu i l l e Dibona, 
zna jdująca się w bocznej grzędzie odbiegającej na południe od 
Aigui l le Centrale du Soreil ler (3339 m). Pó łnocne stoki grupy 
L a Meije, opadające stosunkowo łagodnie ku dolinie Romanche 
pokryte są dużymi lodowcami i polami f i rnowymi. 
Lodowce Oisans cofają się współcześnie dosyć intensywnie, a do
l iny i c y r k i polodowcowe ulegają znacznym przeobrażen iom 
dzięki procesom denudacyjnym i erozji wód p łynących. 
W tych częściach dolin, gdzie wody po toków nie są w stanie 
t r a n s p o r t o w a ć całości m a t e r i a ł u skalnego, odbywa się ich aku
mulacja. Pows ta ją wówczas tarasy aluwialne najczęściej w miej 
scach połączenia się k i l k u potoków. Takie tarasy obserwujemy 
m. in . w dolinie Veneon. Będą to, w górne j części P l a n du Car -
relet, a w ś rodkowej P lan du Lac, pierwszy na południe od L a be-
rarde, drugi na zachód od St. Christophe. Podobny taras obser-
wyjemy poniżej połączenie wód wyp ływa jących z lodowców Blanc 
i Noir, w dolinie potoku St. Pierre na pó łnocny-zachód od miej 
scowości L 'Alefroide. 

Osiedla i wsie Oisans unika ją na ogół, ze względów kl imatycz
nych (zastoiska zimnego powietrza) dna dolin i chętnie trzy
mają się s toków, na p r zyk ł ad St. Christophe en Oisans. Niekiedy 
jednak ze względu na topograf ię i morfologię rozbudowują się 
na dnie doliny, najczęściej u zbiegu k i l k u lub dwóch dolin. 
W takim miejscu, u ujścia doliny E tanęons do Veneon, leży se
zonowe, wybitnie turystyczne osiedle L a Berarde (1720 m), naj
lepszy punkt wypadowy w Masywie Oisans, bo leżący niemal 
v/ jego centrum. Położony w odległości 85 k m od Grenoble, łączy 
się z n im urwistą, niezwykle śmiało poprowadzoną szosą. Na 
szlaku od Grenoble położone są inne miejscowości Oisans, a więc 
od zachodu Yiz i l l e i Le Bourg d'Oisans w dolinie Romanche i St. 
Christophe w dolinie Veneon. Od północy M a s y w Oisans naj
ła twiej dos tępny jest z L a Grave, zwłaszcza grupa Meije. N a 
tomiast od wschodu na j ł a twie j osiągnąć doliny i szczyty Oisans 
z 1'Alefroide (około 1500 m) lub z położonych dalej od gór m ia 
steczek — Briancon i le Fonetier. 
Od po łudnia na j ła twie jszy dos tęp do gór otwiera się od strony 
małych osiedli Peassac (grupa Bans) i V i l l a r d — Loubiere 
w dolinie Valgaudernar (grupa P ic d'01an). 
Wszystkie wymienione miejscowości mają wygodne połączenia 
drogowe z Grenoble i są ł a t w o dos tępne dzięki szosom opasu
jącym dookoła M a s y w Oisans. Jeżel i dodać do tego znaczną 
ilość różnego typu schronisk wysokogórskich w Oisans, to będzie
my mie l i pe łny obraz tej bardzo we Franc j i popularnej i stosun
kowo ł a two dos tępnej , ale przecież na wskroś wysokogórskie j 
i wspan ia łe j krainy A l p Francuskich. 
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W MUZEUM 
T A T R Z A Ń S K I M 

I N T E N S Y W N Y rozwój polskiego taternictwa, alpinizmu i h ima- Q TATERNICKI 
laizmu, duży n a p ł y w młodzieży do K l u b u Wysokogórskiego oraz 
wzrost zainteresowania społeczeństwa sportem, wysokogórsk im DZ IAŁ 
to czynniki , wskazujące na konieczność stworzenia p lacówki , k tó r a 
w sposób wyczerpujący i zarazem popularny in fo rmowałaby za
interesowanych o histori i i osiągnięciach taternictwa. 
Ukazujący się już od 1907 roku Taternik jest w istocie pismem 
fachowym, a zasięg jego w p ł y w ó w ogranicza się jedynie do 
grona osób zainteresowanych. W związku z tym nie może pismo 
to wypełn ić wszystkich pos tu la tów postawionych wyże j . Również 
prasa codzienna, k t ó r a jak to wykaza ł a praktyka nie zawsze 
ściśle informuje społeczeństwo o aktualnych osiągnięciach człon- „ , . . Winih 
k ó w K l u b u Wysokogórskiego, nie zdoła wypełn ić tej l u k i ani ZiDigniew WÓJCIK 
zastąpić mis j i społecznej p lacówki zajmującej się za równo popu
laryzacją, jak i badaniem naukowym histori i polskiego alpinizmu. 
Wydana ostatnio przez Wydawnictwo „Wiedza Powszechna" pod 
redakc ję Kazimierza Saysse-Tobiczyka książka pt. N a szczytach 
gór Europy, wychodząca w wielkiej monografii pt.: W skałach 
1 lodach świata. Polskie wyprawy górskie i polarne, Wypełnia 
częściowo zapotrzebowanie społeczne w dziedzinie informacji 
o histori i polskiego alpinizmu. 
Chyba najlepszą fo rmę popularyzacji zagadnień — wprawdzie 
jedynie częściowo wiążących się z taternictwem — ratownictwa 
ta t rzańsk iego przeds tawi ło Górskie Ochotnicze Pogotowie w sierp
niu 1959 roku w Zakopanem. Zorganizowana przez nich wystawa 
w związku z 50-leciem tej organizacji, odwiedzana licznie przez 
rzesze t u r y s t ó w krajowych i zagranicznych, wskazała , że właśn ie 
w Zakopanem, obok innych wystaw winna znaleźć się w M u 
zeum T a t r z a ń s k i m s ta ła wystawa poświęcona polskiemu a lp i 
nizmowi. 
Działu taternickiego w Muzeum T a t r z a ń s k i m dotychczas nie ma, 
mimo że Muzeum to powsta ło w 1888 roku, a T. Chałubiński , 
k tórego imieniem nazwano to Muzeum, odegrał w rozwoju tater
nictwa n iema łą rolę. Nie ma również działu i wystaw turys tyki 
wysokogórskie j i narciarstwa, choć właśn ie to ostatnie, podobnie 
jak i taternictwo ma tu własną kolebkę. 
Wiele przyczyn złożyło się na tak i stan rzeczy. Przede wszystkim 
to, że pierwsze zbiory, jakie znalazły się w Muzeum Ta t rzańsk im, 
ofiarowane przez T. Chałubińskiego i innych, mia ły charakter 
etnograficzny i przyrodniczy. Nie bez w p ł y w u na tak i stan rzeczy 
był brak odpowiedniego lokalu. Dlatego apel S t an i s ł awa El iasza 
Radzikowskiego 1 skierowany do Za rządu Muzeum o utworzenie 
osobnego działu podróżniczego (turystycznego) p rzeszedł bez echa. 
Dopiero nowe możliwości, zarysowujące się przed pierwszą wojną 
świa tową w związku z rozpoczęciem budowy nowego gmachu przy 
ul icy K r u p ó w k i 10 w Zakopanem, skłoniły_ najbardziej zainte
resowane osoby do wypowiedzenia się na ten temat. Najlepiej 
sprecyzował p r o b l e m a t y k ę działu alpinistycznego Mieczysław 
Swierz 2, k t ó ry w oparciu o ana l izę współczesnego muzealnictwa 
alpinistycznego na terenie Europy zachodniej sugeruje zorgani
zowanie działu map, pa mią t e k po taternikach, kolekcji sprzętu 
taternickiego, u rządzeń turystycznych, ratownictwa górskiego oraz 
ochrony przyrody. 
W nowo wybudowanym gmachu Muzeum oddanym do u ż y t k u 
w 1921 roku i tym razem nie znalazła się problematyka sugero
wana przez M . Świerża. Przedstawiony przez niego program 
zosta ł nieco później w sposób bardzo konsekwentny zrealizowany 
w Muzeum T a t r z a ń s k i m w... Popradzie po Słowackie j stronie 
Tatr. W Muzeum w Zakopanem i tym razem zabrak ło miejsca na 
tu rys tykę , taternictwo i ochronę przyrody. Gmach muzealny 
w chwili oddania go do eksloatacji nie spełnia ł choćby naj
prostszych w y m o g ó w ówczesnego muzealnictwa (brak odpowied
nich sal wystawowych, odczytowych i magazynów) , a dziś nadaje 

< L i s t S. E l i a s z a R a d z i k o w s k i e g o z d n i a 4. 10. 1892 r , z n a j d u j e s i ę w A r c h i 
w u m M . T . 
2 M . S w i e r z : M u z e u m A l p e j s k i e w M o n a c h i u m . — T a t e r n i k n r 6/1913. M . Swierz: 
W s p r a w i e d z i a ł u t a t e r n i c k i e g o w M u z e u m im. C h a ł u b i ń s k i e g o . — Czasopismo f>/) 
„ Z a k o p a n e " str. 2 z dn. 28. 7. 1914 r. 
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się jedynie, po dokonaniu przeróbek, na magazyn nowoczesnego 
muzeum. | \ ' \ 
Dyrekcja Muzeum Ta t rzańsk iego w Zakopanem dysponuje obecnie 
w gmachu g łównym zaledwie dwoma salami wystawowymi 
0 ogólnej powierzchni około 500 m 2 . Nie jest to zbyt wiele, 
zwłaszcza, że przedstawione wystawy etnograficzne i przyrodnicze 
są mocno p rze ł adowane . 
Wszelkie rozwiązania ekspozycji poświęconej taternictwu w starym 
gmachu, jakkolwiek konieczne, należy uważać, za prowizoryczne, 
gdyż w sposób właśc iwy w y s t a w ę tę można będzie zreal izować 
w nowym gmachu muzealnym, o k tórego realizacji m ó w i się 
ostatnio coraz częściej. J u ż w tej chwi l i na leżałoby przy Muzeum 
T a t r z a ń s k i m zorganizować kilkuosobowy zespół zajmujący się 
zbieraniem ekspona tów do wystawy i naukowym badaniem 
historii taternictwa polskiego. Mate r i a ły zgromadzone przez te 
osoby mogłyby być już w najbliższej przyszłości wykorzystane 
na wystawie jeszcze w starym gmachu, a za k i l k a lat już w no
woczesnym Muzeum Ta t r zańsk im. 
Czego winn i śmy się spodziewać na pierwszej wystawie poświę 
conej taternictwu polskiemu. Bez wą tp ien ia należy uwzględnić 
szereg pos tu l a tów M . Świerża, a więc umieścić szereg pamią t ek 
po wybi tnych taternikach i p rzeds tawić ewolucję sprzę tu tury
stycznego. Należy jednak pamię t ać , że współczesna wystawa 
muzealna nie może być gabinetem osobliwości z X I X wieku, 
a wszelkie eksponaty winny być przedstawione w wystawie 
problemowej. Zatem należy zorganizować stałą w y s t a w ę pt.: 
„His tor ia taternictwa polskiego", a w niej p rzeds tawić k ró tk i 
rys poznania Tatr, poczynania taternickie S. Staszica, J . Stolar
czyka, T. Chałubińskiego, M . Zaruskiego i in . (nazwiska te podane 
są przykładowo) , rozwój taternictwa, alpinizmu i himalaizmu, 
aż do ostatnich wypraw europejskich i egzotycznych. N a tak 
pomyś laną w y s t a w ę można wprowadz ić szereg p ami ą t ek oraz 
sprzęt taternicki. 
Obok ekspozycji s ta łej w holu na pierwszym pię t rze w gmachu 
Muzeum Tat rzańsk iego , należy na bieżąco organizować czasowe 
wystawy poświęcone aktualnym wyprawom K l u b u Wysokogór
skiego. Wystawy te może organizować Koło Zakopiańsk ie K W 
lub Redakcja Taternika. 
Zadaniem niniejszego a r t y k u ł u jest przedstawienie zasadniczego 
problemu, j ak im jest konieczność organizacji działu taternickiego 
w Muzeum Ta t r zańsk im. Programem wystawy zajmie się zespół 
roboczy, k tó ry — miejmy nadzie ję — wkró tce rozpocznie prace 
w Zakopanem i nas tępn ie na ł amach Taternika wypowie się na 
ten temat dokładnie j . T u natomiast chcemy zwrócić u w a g ę na 
jeszcze jeden problem, dotyczący ekspozycji w gmachu muze
alnym, k tó ry zostanie specjalnie wybudowany dla Muzeum 
Tat rzańskiego . W nowym gmachu powinny obok wystawy tater
nickiej znaleźć się wystawy poświęcone turystyce wysokogórskie j 
(prowadzonej przez P o l a k ó w w kraju i za granicą) , wystawa 
ratownictwa górskiego oraz polskiego narciarstwa z jego sukce
sami odnoszonymi na terenie Tatr i innych górach świata . 
Tak bogata problematyka sk łan ia do wysun ięc ia sugestii, by 
zorganizować komitet wystaw sportowych, k tó ry w porozumieniu 
z Dyrekcją Muzeum Tat rzańsk iego , Dyrekcją Muzeum Sportu 
w Warszawie, Komisją Turys tyk i Górskiej i K l u b e m T a t r z a ń s k i m 
P T T K oraz K l u b e m Wysokogórsk im opracowałby dok ładny pro
gram f i l i i Muzeum Tat rzańsk iego , zwanej Muzeum Spor tów 
Ta t rzańsk ich . 
We wszystkich naszych poczynaniach możemy zawsze liczyć na 
pomoc Dyrekcj i Muzeum Tat rzańsk iego , a zwłaszcza jego Dyrek
tora Juliusza Zborowskiego, gdyż akcja ta nie tylko pozwoli 
w sposób właśc iwy in formować społeczeństwo o histori i i dzia
łalności K l u b u Wysokogórskiego, ale. zmieniając wachlarz zainte
resowań muzeum regionalnego, bo tak im jest Muzeum Ta t rzańsk ie 
1 rozszerzając t e m a t y k ę jego za in te resowań na inne góry świata , 
wszędzie tam gdzie Polacy prowadzi l i eksplorację , przyczyni 
się do rozwoju polskiego muzealnictwa. 
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Rok 1958 w Himalajach 
Znowu rok znakomitych sukcesów alpinizmu w Himalajach. T y m 
razem punkt ciężkości dz ia łań górskich przeniósł się na zachód, 
w pasmo Karakorum. Mniej wyeksploatowane, nasuwa ono obec
nie większą ilość możliwości niż Himalaje Centralne, nepalskie. 
Toteż najliczniejsze wyprawy sk ie rowały się właśn ie w te góry. 
• Główną zdobyczą sezonu stało się wejśc ie na Gasherbrum I 
(8068 m), znany także pod angielską nazwą Hidden Peak (Zakryty 
Szczyt). W swoim czasie odbyły się już dwie p róby wejśc ia na 
ten wierzchołek, lecz obie nie uzyska ły wiele. Międzynarodowa 
wyprawa pod kierunkiem G . O. Dyhrenfurtha (IHE 1934) obra ła 
szlak przez lodowe żebro po łudniowo-wschodnie , na k t ó r y m jed
nak posunęła się jedynie do wysokośc i 6200 m (H. E r t l i A . Roch). 
Zmusi ły ją do odwrotu nie t rudnośc i terenowe, lecz strajk tra
garzy, k tórzy bal i się wsp inać t y m szlakiem. W dwa lata potem 
(rok 1936) pierwsza oficjalna francuska wyprawa himalajska pod 
kierownictwem H . de Segogne'a nie poszła ś ladem poprzedników, 
lecz p róbowała sforsować skaliste żebro południowe. Szlak ten, 
wybitnie kró tszy od dawnego, nas t ręczy ł jednak tak znacznych 
t rudnośc i technicznych, że Francuzi musieli się cofnąć z wyso
kości około 6800 m. 
Upłynęło od tej chwi l i ponad 20 lat. T y m razem za cel swój obrali 
Gasherbrum I Amerykanie, widząc w n im jedyną szansę zdo
bycia „własnego" ośmiotysięcznika, pon ieważ z trzech pozostałych 
dziewiczych szczytów, Dhaulagir i był już obsadzony na p a r ę se
zonów wcześniej , Shisha Pangma zaś w y d a w a ł a się n iedos tępna 
z powodów politycznych. W y p r a w ę a m e r y k a ń s k ą 1958 roku 
f i rmował Amer ican Alpine Club, lecz zasługę organizacji przy
pisać należy jej k ierownikowi Nicholasowi B . Cl inchowi . Człon
kami b y l i : Peter K . Schoening, znany z wyprawy na K 2 w roku 
1953, Thomas M c Cormack, Andrew J . Kauffman, dr Tom O. N e v i -
son i Robert L . Swift. (Dwaj pozostali uczestnicy: G . J . Roberts 
i R. K . Irvine spóźnili się i p rzybyl i na miejsce już? po zdobyciu 
szczytu!). F u n k c j ę oficerów łącznikowych spełnial i kpt. Mohd 
A k r a m i kpt. S. T. H . R ivs i . 
Po wypadach wywiadowczych w górę Południowego Lodowca 
Gasherbrum nabral i Amerykanie przekonania, że najlepszym 
szlakiem jest jednak żebro po łudniowo-wschodnie . „Roch-Are te" , 
jak je nazwali , „ I H E - S p o r n " wedle nomenklatury Dyhrenfurtha. 
Przesunę l i więc bazę w górę Lodowca Abruzzi , t uż pod stoki 
owego żebra. Rozpoczęto niezwłocznie zak ładanie obozów pośred
nich. Alpiniści nosi l i na równi z tragarzami B a l t i c iężary po 
25 kg. Odcinek grani między obozem II (6100 m) a obozem III 
(6550 m) okazał się n ie ł a twy i w y m a g a ł w y r ą b a n i a stopni i ubez
pieczenia poręczówkami . Po 16 dniach (28 czerwca) obóz III był 
jednak w pełni zaopatrzony jako baza wysun ię ta . Dalszy od
cinek drogi okazał się zbyt trudny dla tragarzy: ostra, p r zepaś 
cista g r a ń śnieżna. Amerykanie muszą więc obejść się bez ich 
pomocy i sami zakładają obóz I V (6700 m) i donoszą doń zapasy. 
W dodatku choroba zmusza do odejścia do bazy M c Cormacka 
i kpt. R ivs i , a k i lkudniowa niepogoda blokuje w obozie IV czo
łową piątkę. Jedynym łącznikiem są dwaj tragarze, k tórzy jed
nak podciągają ł adunk i na pół drogi do obozu. 
D n i a 4 l ipca rozpogadza się i cała grupa czołowa rusza ku szczy
towi. Szlak wiedzie teraz ogromną, połogą płaszczyzną tarasu 
podszczytowego. Głęboki , kopny śnieg tak się daje we znaki , że 
wspinacz toru jący ś lad musi być wymieniany co 10 minut, mimo 
użycia aparatu tlenowego. Toteż osiągają w ciągu dnia zaledwie 
wysokość 7100 m. W jedynym przyniesionym tu namiocie zostają 
Kauffman i Schoening, podczas gdy Cl inch, Nevison i Swift 
wraca ją do obozu I V . 

c v an 

1 5 O 4 , 5 3 K m 
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G A S H E R B R U M t 

U R D O K 
P I 

Dwójka szturmowa jest dobrze zaopatrzona. Nawet w ciągu nocy 
mogą oddychać tlenem, co zapewnia i m lepszy wypoczynek i sen. 
W dniu 5 l ipca czeka ich potężne zadanie: 1000 m wzniesienia 
oraz blisko 4 k m odległości poziomej od szczytu. Pogoda dobra, 
ale śnieg grząski i głęboki. Sporządzają sobie więc z deseczek 
po paczkach prowiantowych rodzaj karp l i , aby zmniejszyć zapa
danie. B rną wytrwale ku szczytowi, poprzez coraz stromsze stoki. 
Powyże j szerokiego siodła mogą odrzucić swe improwizowane 
karpie i powierzyć się rakom na twardym firnie. Nie na t raf ia ją 
na t rudnośc i techniczne i po 9 godzinach nieprzerwanej wsp i 
naczki stają wreszcie na wierzchołku. Wyczyn umożl iwiony w y 
łącznie użyc iem a p a r a t ó w tlenowych. W czasie zejścia t len się 
wyczerpuje — śmier te ln ie znużeni zdobywcy wloką się noga za 
nogą. Po ciemku już docierają do swego namiotu, gdzie większą 
część nocy spędzają na topieniu śniegu i zaspakajaniu szalonego 
pragnienia. 
Nas tępnego dnia spotykają t r ó jkę towarzyszy w połowie drogi 
do obozu IV. I oni mają ochotę wejść na szczyt, ale niepogoda 
i zbyt m a ł a ilość zapasów tlenu oraz żywności sk łan ia ich do 
zaniechania próby. Wyprawa ewakuuje obozy i wraca do Skardu, 
gdzie staje w rekordowo szybkim terminie: 21 lipca, dok ładn ie 
w 2 miesiące od wymarszu. 
0 Niedaleko od bazy a m e r y k a ń s k i e j założyła swój g łówny obóz 
ekspedycja włoska . Włosi mie l i początkowo c h r a p k ę też na Hidden 
Peak, ale ostatecznie otrzymali pozwolenie na niedaleki Gas
herbrum I V 1 (7925 m). Z początku wahal i się, czy przyjąć t ę 
ofer tę , gdyż z góry było wiadomo, iż wejście na ten szczyt musi 
nas t ręczyć wielkie t rudnośc i i szanse nie by ły wcale pewne. 
P rzeważy ła jednak ufność Włochów w swe świe tne kwalif ikacje 
wspinacze. K ie rownik iem by ł głośny alpinista Riccardo Cassin, 
mający do swej dyspozycji wyborowych wspinaczy: Walter B o 
natti, Giuseppe de Francesch, Toni Gobbi, Carlo M a u r i , Giuseppe 
Oberto. Funkcje lekarza spełnia ł dr Donato Zeni , fotografem 
1 f i lmowcem był znany podróżn ik Fasco Mara in i , a oficerem 
łączn ikowym kpt. Dar . 
Wyprawa założyła bazę na Lodowcu Abruzz i na wysokości 5150 m 
dnia 17 czerwca. K r ó t k i wypad wywiadowczy odkry ł jedyną 
możliwość ataku na Gasherbrum IV: g ran ią północno-wschodnią 
od przełęczy między tym szczytem, a sąs iadującym z n i m od 
wschodu Gasherbrumem III. J u ż przebycie Po łudniowego L o 
dowca Gasherbrum w całej jego długości nie by ło ł a twe i w y 
maga ło długiego kluczenia wś ród rozległych sys t emów szczelin 
i zerw. Jednak dnia 29 czerwca założono obóz III (6350 m) u stóp 
ogromnej zerwy lodowej, spadającej z przełęczy. Cały tydz ień 
ciężkiego trudu kosz towało Włochów prze rąban ie się przez 500-
me t rową zerwę. Tuż ponad nią us tawi l i obóz I V — 6900 m. Stąd 
już ł a two osiągnęli samą przełęcz, około 7100 m. 
Dalsza droga gran ią północno-wschodnią by ła p rzeważn ie skalna, 
w wielu odcinkach prawdziwie trudna. P r ó b a zaskoczenia szczytu 
n a g ł y m atakiem nie powiodła się. Dnia 14 l ipca musieli się wsp i 
nacze cofnąć z wysokości około 7700 m. Trzeba było wypocząć 
i założyć na grani dwa dalsze obozy: V — 7200 m i V I — 7550 m. 
A l e t rudnośc i wz ra s t a ły wraz z wysokością! I znów atak (4 sierp
nia) nie powiódł się. Bonatt i i M a u r i musieli wróc ić do obozu V 
i odpocząć jeden dzień. Dopiero za trzecim razem, dnia 6 sierpnia, 
ci sami wspinacze zdołali za tknąć na wierzchołku sztandar I tal i i . 
Szczytowa g r a ń zjeżona szeregiem iglic skalnych, nas t r ęcza ła 
miejscami t rudnośc i V stopnia. Nie jest wykluczone, że G. I V 
jest najtrudniejszym z pokonanych dotąd o lb rzymów himalajskich. 
• Trzecią wyprawą , k tóre j namioty s ta ły równocześnie na L o 
dowcu Abruzz i , by ła j apońska wie lka ekspedycja Akademickiego 
K l u b u Alpejskiego z Kioto, pod kierownictwem prof. Takeo K u -
wabara. Wśród 12 jej cz łonków znajdowało się tylko trzech 
z doświadczeniem himalajskim, resz tę stanowili nowicjusze. Celem 
J a p o ń c z y k ó w było wejście na Chogolisa (7654 m), bardzo p i ękny 

33 
i N a n i e k t ó r y c h mapach m a Gasherbrun IV kote, 7980 m — jest to oparte na 
nieoficjalnym i — zdaje s i ę — n i e o d p o w i a d a j ą c y m faktycznemu stanowi rze
czy pomiarze K . Masona. 

http://pza.org.pl



http://pza.org.pl



http://pza.org.pl



szczyt lodowy, k tó ry nosił dawniej miano Br ide Peak (Szczyt 
Panny Młodej). J u ż od 50 lat było wiadome, że wejście na Cho-
golisa nie jest trudne technicznie. Znakomi tą większość szlaku 
wschodnią granią przebył przecież już w roku 1909 L u d w i k A m a 
deusz, książę Abruzzów, ze swymi trzema przewodnikami alpej
skimi i tylko niepogoda zmusi ła go do odwrotu z wysokości 
około 7500 m. W roku 1957 austriacka dwójka Herman Buhl 
i K u r t Diemberger na tym samym szlaku zawróci ła z wysokości 
około 7300 m, również z powodu niepogody. Wówczas to w zejściu 
zginął B u h l wskutek oberwania się nawisu. 
Japończycy przybyl i dość późno, bo dopiero 8 l ipca, założyli 
bazę na wysokości 4900 m. Ich wyprawa była kontrastowo różna 
od p róby Aus t r i aków. T a m dwóch a lp in i s tów przesuwających 
szybko swój namiot coraz w 7yżej —• tutaj l iczni ludzie i skom
plikowana, wolno działająca taktyka, stosowana zwykle w oblę
żeniu ośmiotys ięcznych o lbrzymów. Toteż założyli aż pięć obozów, 
ostatni na wysokości około 7000 m. Pierwszy atak z tego obozu 
(M. Fu j ih i ra i K . H i r a i dnia 31. 7) jednak się nie udał . Wspinacze 
stracil i m a s ę czasu i energii na rąbanie stopni w firnowej grani 
i późnym popołudniem musiel i się cofnąć po przebyciu już szero
kiego wzniesienia graniowego, około 7150 m, k tóre nazwali 
„Ice Dome" (w opisie Diembergera „Gratgipfel") . W czasie od
wrotu odkry l i jednak, że cały Ice Dome da się ł a two obejść po
łudn iowymi stokami. Wobec tego zlikwidowano teraz obozy I V 
i V , a ustawiono obóz I V na wysokości 6700 m po po łudniowej 
stronie siodła graniowego za Ice Dome. 
Dnia 4 sierpnia Fuj ih i ra i H i r a i ponowil i swą próbę . Wychodzą 
z obozu już o godzinie 4.00 rano. Głęboki śnieg, w k t ó r y m za
padają się chwi lami aż po piersi opóźnia posuwanie się w górę, 
mimo użycia a p a r a t ó w tlenowych. W południe są jeszcze daleko 
od szczytu. Tlen kończy się i m już o godzinie 13.00, jednak nie 
dają za wygraną i wspinają się dalej, aby wreszcie po pokonaniu 
skalnej grani wierzchołkowej s tanąć na szczycie o godzinie 16.30. 
Wierzchołek jest tak ostry, że nie ma na n im miejsca dla dwóch 
ludzi! Za t rzymują się k r ó t k o •— czeka ich jeszcze mozolne b r n i ę 
cie w dół. P rzy blasku latarek czołowych odnajdują swój namiot 
o godzinie 21.30. 
• Jednym z najpotężnie jszych szczytów w zachodniej par t i i 
Karakorum jest Rakaposhi — 7788 m. Góra jest trudna, czego 
doświadczyły już poprzednie ekspedycje w liczbie pięciu (an
gielskie w latach 1938 i 1954, anglo-szwajcarska w roku 1947, 
niemiecka w roku 1954 oraz ang lo -amerykańska w roku 1956). 
Zarazem jednak wyprawy te us ta l i ły ostatecznie na jwłaśc iwszy 
szlak wejśc ia : żebrem oddzielającym lodowce K u n t i i B i r o od 
grani południowo-zachodnie j , s tąd na wielkie plateau podszczy
towe, nas tępn ie rozległymi stokami na g r a ń wierzchołkową. 
Br i t i sh-Pakis tani Forces Himalaya Expedi t ion 1958, pod kierow
nictwem kpt. M . E . B . Banksa, sk łada ła się wyłącznie z oficerów. 
Angl icy : F. R, Brooke, W. M . M . Deacock, R. H . Grant, E . J . E . 
Mi l l s , dr Tom Patey (lekarz), J . R. Sims oraz Pak i s tańczycy : 
Raja As lam, Shah K h a n i Sahib Shah założyli obóz g łówny na 
wysokości 4270 m u skraja lodowca K u n t i bardzo wcześnie, bo 
już 20 maja. Najtrudniejsze zadanie czekało ich w dolnych par
tiach żebra — strome, lawiniaste rynny, ryzykowne trawersy, 
konieczność założenia 1000 m e t r ó w poręczówek. Tragarze H u n -
zowie spisywali się jednak dobrze, może dlatego, że k ie rował 
n imi osobiście Shah Khan , wuj mira , panującego księcia. Nie 
ods t raszyły icłi nawet dwa wypadki z lawinami, k tó re na 
szczęście nie pociągnęły za sobą ofiar. Po miesiącu us i łowań 
ekipa przezwyciężyła wszelkie t rudnośc i i 20 czerwca założyła 
obóz IV na wysokości 6600 m, na tzw. „Monks Head", w punkcie 
zwornikowym żebra i grani po łudniowo-zachodnie j . 
Teraz poszło już ła twiej i szybciej. W ciągu nas t ępnych 4 dni 
grupa szturmowa zak łada obóz V (7000 m) i V I (7300 m), ten 
ostatni już na tarasie pod p i r amidą szczytową. W namiocie 
szturmowym zostają Banks Patey, podczas gdy Brooke i Grant, 
s tanowiący drugi rzut, wraca ją do obozu V . Dnia 25 czerwca 
Banks i Patey mimo bardzo złych w a r u n k ó w pogodowych 

Zdjęcie na stronie 34 i 35. 
Matterhorn (4432 m.) w 
szacie zimowej. Na zdjęciu 
widoczna grań Horuli od
dzielająca ścianę wschod
nią (po lewej) od, północnej. 
— Yerlag Beringer. Zurich. 
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wznoszą się ł a t w y m terenem do grani szczytowej. Grań jest 
ostra i opada pionowo na p rzec iwną s t ronę . Trzymając się r ę 
koma jej ostrza, kroczą po stoku po łudn iowym aż do wierzchołka . 
Nie mogą na n i m za tknąć flag, gdyż... zapomnieli je w namiocie! 
Patey wyskrobuje więc na skalnej płycie l i tery i cyfry: B P F H E 
1958. Późnym popołudn iem zdobywcy schodzą aż do obozu IV, 
dokąd wycofała się t akże dwójka wspiera jąca . Zły stan pogody 
i brak żywności nie pozwala jej na powtórzenie wejścia. 
• Równocześnie na niedalekim, ku wschodowi od Rakaposhi 
położonym szczycie Minap in (inaczej zwanym także Diran) — 
7273 m — działała m a ł a angielska Minap in Expedi t ion 1958, zło
żona z czterech uczes tników. A t a k na szczyt od strony północnej 
został dobrze przygotowany i dnia 7 l ipca wyruszy ła z obozu 
szturmowego dwójka : kierownik wyprawy E. G . C. War r i dr 
F . C. Hoyte. Towarzysze obserwowali ich wejście i widzie l i ich 
już tylko 100 m od wierzchołka . Nagła, sroga kurniawa s ta ła się 
przyczyną ich śmierci . Napróżno dwaj pozostali (D. K e m p 
i W. Sharpley) po us tąp ieniu burzy przeszukiwali okolice pod
szczytowe — nie odkry l i żadnego śladu. 
• Natomiast p i ę k n y m sukcesem zakończył się atak na Hara -
mosh —• 7397 m, g łówny szczyt ł ańcucha tejże nazwy, s tanowią
cego wschodnie przedłużenie ł ańcucha Rakaposhi. Aus t r i acką w y 
p r a w ą pod egidą Oesterreichische H i m a ł a y a Gesellschaft k ie rował 
Heinr ich Roiss. Członkami b y l i : Rudolf Ebner, dr R. Hammer-
schlag (lekarz), dr Franz Mand l i Stefan Pauer. Osobno działała 
trzyosobowa grupa naukowców. Oficerem łącznikowym wyprawy 
został J a m i l ur Rahman, k tó ry oddał wielkie us ługi przy wer
bowaniu karawany tragarzy. Nie zdołał jednak zapobiec temu, 
że ku l i s i wzdragali się wejść w teren lodowcowy i opuścil i w y 
p r a w ę jeszcze w zasięgu lasów. Toteż baza s tanę ła bardzo nisko — 
3400 m. Austr iacy miel i podążać tym samym szlakiem, na k t ó 
rym rok wcześniej Angl icy doznali tragicznej p o r a ż k i 1 . Północno-
wschodnia g r a ń od Haramosh L a ma około 9 k m długości, co 
więce j , wznosi się w niej 4-wierzchołkowy M a n i Peak. Szlak 
biegnie więc wiele razy do góry i na dół, co — zwłaszcza w dro
dze powrotnej i przy niepogodzie — naraża ło na olbrzymi w y 
siłek i n iebezpieczeństwo odcięcia. 
Dn ia 15 czerwca założono obóz I na Haramosh L a (4800 m), a do
piero w r ó w n y miesiąc potem grupa czołowa znalazła się w obo
zie III, między wie rzcho łkami M a n i Peak. Zwłaszcza wejście 
200-metrową ścianą lodową na M a n i II okazało się bardzo trudne 
i zmusi ło do zastosowania nowoczesnej techniki lodowej. Poko
nywanie tego odcinka zabra ło 4 dni czasu. 
Okres gwa ł towne j niepogody zmusza wspinaczy do czasowego 
cofnięcia się na przełęcz. Dopiero 1 sierpnia zabłysko znowu s łoń
ce i rozpoczął się drugi atak. Dn ia 3 sierpnia grupa szturmowa — 
Mandl , Pauer i Roiss — przekracza M a n i IV (6450 m), aby zniżyć 
się nas tępnego dnia aż do wysokości 5800 m. Stąd wzniesienie 
grani jest już s ta łe : 1600 m w górę. Alpiniści pokonują je dnia 
4 sierpnia w ciągu 13 godzin. Nie bawią długo na szczycie — 
wiedzą, że zejście będzie ciężkim problemem. W 6 godzin w r a 
cają do ostatniego obozu, przy czym końcowe podejście około 
200 m wymaga użycia resztek sił. Nas tępnego dnia t r a w e r s u j ą 
M a n i IV, lecz w obozie III nie znajdują towarzyszy, k tó rych 
spodziewali się tu zastać. Trzeci dzień odwrotu staje się w r ę c z 
dramatyczny. Wspinacze, chcąc u r a t o w a ć jak najwięcej sprzętu, 
obciążają się nadmiernie. W dodatku t akże w obozie II nie znaj
dują nikogo, co zmusza ich do dalszego marszu k u Haramosh La. 
Zapada noc •— w ciemnościach błądzą po rozległym siodle prze
łęczy, zanim wreszcie t raf ia ją na j a m ę śnieżną, w k tó re j urzą
dzono obóz. Tu już znajdują pomoc towarzyszy, k tóre j bardzo 
potrzebują. Cała ta 6-dniowa i 18-kilometrowa w ę d r ó w k a gra
niami była przeds ięwzięciem mocno ryzykownym, gdyż wicher 
lub śnieżyca zablokowałyby czołówkę bez nadziei na pomoc, 
tym bardziej że towarzysze nie obsadzili obozów pośrednich, 
jak być powinno, lecz wycofal i się aż na odległą przełęcz. 

Patrz „ K o k 1957 w Himalajach", Tat. X X I V - 1959 s- 39. 
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• P rzen ieśmy się z kolei do H ima la jów Centralnych. M a m y tu 
do zanotowania jeden tylko sukces dużej miary: II wejście na 
Cho Oyu (3189 m). P r z y p a d ł on w udziale wyprawie hinduskiej 
Indian Cho Oyu Expedit ion 1958. K ie rown ik i em jej był K e k i 
F . Bunshah, a członkami mjr. N . D. Jayal , John Dias, Jangtsi 
Singh, lekarz Rasik Boal i dwóch naukowców. Funkcje sirdara 
8 Szerpów spełniał Pasang Dawa Lama . 
Zaraz w pierwszym okresie dzia łania wyprawa została dotknię ta 
ciężkim ciosem: dnia 28 kwietnia z m a r ł nagle w obozie II mjr. 
J a y a l 1 na zapalenie płuc (wzgl. zawał serca?). Po dłuższej przer
wie akcja potoczyła się bardzo żywo. Rozpoczęto ją ponownie 
9 maja, a już 15 maja s tanęło na szczycie góry 2 Szerpów, Pasang 
Dawa L a m a i Sonam Gyaldzen. Wydarzeniu temu przypisać w y 
pada duże znaczenie: po raz pierwszy Szerpowie osiągnęli podobny 
sukces samodzielnie, bez współudzia łu a lp in i s tów europejskich. 
Pasang powtórzył przy tym wejście dokonane już przez siebie 
w roku 1954 z drem H . T ichym i J . Joechlerem. 
• P ią ta wyprawa na Dhaulagir i (8172 m) zorganizowana przez 
Szwajca rów pod kierownictwem W. Staublego, uczestnika ekspe
dycji z roku 1955, nie uzyska ła — jak wiadomo — sukcesu. Po
wołując się na dokładną re lację ogłoszoną już w Taterniku, 
notujemy tylko, że zdołano założyć obóz V I na wysokości 7550 m, 
skąd 26 maja D. Hecker i Migraa Tsering podchodzą jeszcze k i l 
kadziesiąt m e t r ó w ku grani. Niepogoda i l awiny zmuszają do 
odwrotu i poniechania dalszych prób. W wyprawie tej wziął 
udział alpinista polski, dr Jerzy Hajdukiewiez, pierwszy Polak 
w Himalajach po roku 1939. 
• W rejonie Everestu działała m a ł a wyprawa angielsko-wioska. 
Jej us i łowania ataku na odst raszający A m a Dab lam (6856 m) 
za łamały się już na wysokości 6100 m wobec nadzwyczaj wie lk ich 
t rudności . (J. Cunningham i G . Pirovano). Natomiast dokonano 
II wejścia na g łówny wierzchołek Island Peak (6189 m). Wszy
stkich zaciekawi i wprawi w zdumienie fakt, że w wejściu tym 
uczestniczył Piero Ghiglione, znany eksplorator gór świata , k t ó 
remu dobiega właśn ie 76 rok życia! N a Mont Blanc wychodzil i 
już SO-letni, ale ponad 6000 m — to n iebywały rekord! 
• Druga już specjalna ekspedycja celem poszukiwania y e t i 3 

zorganizowana została przez Amerykanina Toma Sl icka. B ra l i 
w niej udzia ł Peter i B ryan Byrne (myśliwi), N . G. Dyhrenfurth. 
(filmowiec i alpinista), George Holton (fotograf), Gera łd Russell 
i zoolog, uczes łn ik wyprawy z roku 1954), kpt. Pushkar Shamshere 
(oficer łącznikowy) oraz 15 Szerpów z Gyaldzenem Norbu 
(I wejścia na Maka lu i Mana siu) na czele. "Wyprawa mia ła nawet 
psy myśl iwskie , k tó re jednak zupełnie zawiodły w terenie w y 
sokogórskim. 
Podzieleni na mniejsze partie przeszukiwali uczestnicy rozległe 
przestrzenie po łudniowych dolin w masywach Makalu , Everestu 
i Cho Oyu, od rzeki Arun na wschodzie po rzekę Bhote K o s i 
na zachodzie. I znów nie zdobyto p rzekonywujących dowodów 
istnienia yeti, jakkolwiek natrafiono na nowe poszlaki. I tak 
Da Tamba z towarzyszem spotkał w porze nocnej nad potokiem 
Dima K h o l a żerujące stworzenie, k tóre wzięli za mniejszy ga
tunek yeti. Pon ieważ jednak wycofali się niezwłocznie w po
płochu, można było tylko na drugi dzień s twierdzić (G. Russell), 
że pozostawiło ono ślady bardzo podobne do już przed tym 
spotykanych i opisanych. Poza tym odkryto w dolinie Dudh Kos i 
j ask in ię z resztkami żywności i obfitym gnojem, świadczącym 
0 dłuższym przebywaniu t a m ż e tajemniczego stworzenia, Dyhren
furth wyraża w swym sprawozdaniu przekonanie, że yeti. istnieje. 

1 N a r e n d r a D h a r J a y a l (1926—1958) b y l n i e w ą t p l i w i e n a j w y b i t n i e j s z ą p o s t a c i ą 
w a l p i n i z m i e h i n d u s k i m . Z a w o d o w y o f i ce r , p i e r w s z e w y s z k o l e n i e w y s o k o 
g ó r s k i e z a w d z i ę c z a ł s w y m a n g i e l s k i m k o l e g o m . W r o k u 1951 u k o ń c z y ł k u r s 
p r z e w o d n i c k i w S z w a j c a r i i i z o s t a ł p i e r w s z y m d y r e k t o r e m H i m a l a y a n M o u n -
t a i n e e r i n g In s t i t u t e w D a r d ż i l i n g . J ego n a j w i ę k s z e o s i ą g n i ę c i a g ó r s k i e to 
II w e j ś c i e n a A b i G a m i n w r o k u 1953, I I I w e j ś c i e n a K a r n e t w r o k u 1955, 
I w e j ś c i e n a s z c z y t b e z n a z w y (ok. 7300 m) w g r u p i e S a s i r K a n g r i w r o k u 1956. 

i P i e r w s z ą t a k ą w y p r a w ę w y s ł a ł a n g i e l s k i d z i e n n i k D a i l y M a i l p o d k i e r o w 
n i c t w e m T o m a S t o b a r t a w r o k u 1954. 
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• J a p o ń s k a wyprawa rekonesansowa na H i m a l C h u l i (7964 m) 
napo tka ł a znowu na sprzeciwy ludności miejscowej, k tó r a albo 
nie chcia ła w ogóle pozwolić na przejście, albo żądała wygóro 
wanych (i nielegalnych) opłat za pozwolenie przemarszu. Osta
tecznie jednak udało się d w ó m uczestnikom wyprawy, J . K a n e -
saka i S. Ishizaka, podejść pod szczyt i na jego wschodniej grani 
osiągnąć wysokość około 5750 m. Stwierdzi l i oni, że g r a ń ta 
będzie możl iwa do pokonania. Wyprawa wyruszy w roku 1959. 
• W Mimalajach Garhwalu mamy do zanotowania dobre osiąg
nięcie małe j ekspedycji hinduskiej pod wodzą doświadczonego 
himalaisty Gurd ia la Singha (uczestnika III wejśc ia na Tr i su l 
w roku 1951 i III wejście na A b i Gamin w roku 1952). Wraz 
z dwoma towarzyszami (Aamir A l i i Rajendra Y i k r a m Singh) 
udało się mu dnia 19 czerwca wejść na szczyt Mr igh tun i (6855 m), 
wznoszący się w po łudn iowym obramieniu „ s a n k t u a r i u m Nanda 
Devi" . 
• Trzy młode Ang ie lk i — A . Davies, A . Deacock i E . Sims — 
podjęły się niemałego zadania. Jako Womens' Overland H i m a -
layan Expedit ion p rzeby ły one w 42-dniowej podróży samochodem 
terenowym drogę z Franc j i do Indii . Tutaj zwiedziły g rupę górską 
Lahoul , zadowala jąc się jednak przekroczeniem przełęczy z jed
nym wypadem na ł a twy szczyt 5600 m, k tó ry nazwa ły „Biwi 
G i r i " — Górą Kobiet . Była to już trzecia samodzielna eskapada 
himalajska niewieścia . 
• Jakkolwiek Hindukusz nie należy już do himalajskiego systemu 
górskiego warto przytoczyć angielską w y p r a w ę w te góry •— 
Oxford Chi t ra l Expedit ion. Pod kierownictwem E . W. Norrisha 
wzięli w niej udzia ł P. S. Nelson, F . S. Plumpton, W. G. Ro
bę rts i N . A . Rogers. Oficerem łącznikowym by ł mjr Mohammed 
Ibrahim K h a n . 
Alpiniści oxfordcy zapuścil i się jako pierwsi w ma łozbadane 
okolice pak i s tańsk ie j prowincj i Chi t ra l , w sąsiedztwie na jwyż
szego szczytu Hindukuszu, T i r i ch M i r (7700 m). Obral i sobie tam 
p iękny cel: Saraghrar —• 7349 m. Po przeprowadzeniu w y w i a d ó w 
zdecydowali się na atak od strony północnej poprzez wysoki 
kocioł lodowy, k tó ry nazwali „Nor the rn C W M " . Po założeniu 
dwóch obozów Nelson i Plumpton osiągnęli dnia 27 sierpnia 
wysokość 6600 m„ skąd musieli jednak zawrócić . W zejściu od
pad ł w stromej rynnie lodowej Nelson i zabił się na miejscu. 
Wskutek tego wypadku w y p r a w ę przerwano 1 . 

W e j ś c i a zimowe w Tatrach — itineraria 

Pierwsze wejście zimowe środkiem północnej śc iany Żabiej Turni 
Mięguszowieckiej (droga 991 TW. WP.). Henryk Furmanik, Zyg
munt Gajewski, Tadeusz Malkiewicz i Jacek Skotarek w dniach 
od 5 do 8 grudnia 1958 roku. 
5 g r u d n i a . Schronisko przy Morsk im Oku opuszczamy o go
dzinie 3.00. Po rozjaśnieniu, o godzinie 7.00 wchodzimy w ścianę 
mniej więcej zgodnie z wariantem A tej drogi. Doszedłszy do 
platformy z dwoma blokami, wybieramy drogę na prawo od 
w a r i a n t ó w B i C, skrajnie t rudną , przewieszoną ścianką, k tó r a 
wyprowadza nas na ma ły balkonik nieco poniżej i na prawo 
od trawersu, opisanego pod D. S tąd śnieżnym, ła twie jszym tere
nem dostajemy się do zacięcia, k t ó r y m wychodzimy na p la t fo rmę 
pod p ły tami . P ły ty przechodzimy widoczną z dołu depresją, 
biegnącą mniej więcej ich środkiem. B i w a k z a k ł a d a m y o godzinie 
16.00 w górne j części płyt . Pod wieczór nas tępu je za łamanie 
pogody. Dochodzimy do wniosku, że wycofanie w dół p ły t ami 
jest zbyt ryzykowne. Dlatego postanawiamy kon tynuować drogę, 
godząc się z nieuniknionym w tych warunkach przed łużen iem 
jej przynajmniej o jeden dzień. 

i W roku 1959 d o k o n a ł a I w e j ś c i a na Saraghrar wyprawa wioska. 
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6 g r u d n i a . Wyruszamy z b iwaku o godzinie 9.00 w fatalnych 
warunkach atmosferycznych i po przejściu pozostałych 20 m e t r ó w 
płyt wchodzimy w urwiska szczytowe zgodnie z wariantem 
H. Śc iankę pod lustrem tektonicznym pokonujemy podciągiem. 
Nas tępn ie dwójka wydostaje się na pochyłą p ły t ę przed trawer
sem, gdzie o godzinie 16.00 zak łada biwak w pęt lach. Druga 
dwójka biwakuje na lustrze tektonicznym. 
7 g r u d n i a . Opuszczamy biwak o godzinie 9.00, nadal przy złych 
warunkach atmosferycznych. Trawers pokonujemy klasycznie, 
po czym zacięcie przechodzimy całkowicie podciągiem i o godzinie 
15.30 wydostajemy się na balkonik ponad na jwiększymi t rud
nościami, gdzie zak ładamy trzeci biwak. 
8 g r u d n i a . O godzinie 9.30 rozpoczynamy dalszą wspinaczkę . 
Wariantem J wydostajemy się na zachód, przecinający pod
szczytową część ściany i dalej posuwamy się wariantem K . 
O godzinie 14.00 osiągamy szczyt. Ze szczytu schodzimy na 
Tylkową Przełączkę, po czym trawersujemy na Żabią Przełęcz 
Wyżnią, skąd zak ł adamy zjazd do żlebu, spadającego z niej na 
s t ronę północną. Żlebem schodzimy do stóp ściany i o godzinie 
22.00 docieramy do schroniska. 
W a r u n k i a t m o s f e r y c z n e i ś n i e g o w e : w pierwszym 
dniu pogoda słoneczna, bezwieczna, temperatura około —5°C. 
Pod wieczór nas tąpi ło za ł aman ie pogody, k tó re t r w a ł o nas t ępne 
dwa dni. Wystąpi ł niezwykle silny wia t r połączony z obfitym 
opadem śniegu, temperatura opadła do około —25°C. W czwartym 
dniu ponowne rozpogodzenie, temperatura nadal —25 °C. Stary 
śnieg zbity, związany z podłożem. N a p ły tach szreń łaml iwa. 
S p r z ę t : 30 h a k ó w skalnych i 5 igieł lodowych, 30 k a r a b i n k ó w , 
4 młotk i , 2 czekany, 2 pary raków, 1 para tricouni (nie używano) , 
2 ma łe namioty, 4 śpiwory, 2 kur tk i puchowe, maszynka benzy
nowa typu „Ender s" . 
Droga o dużych t rudnośc iach technicznych w dolnej i górnej 
części. P ły ty niezwykle ryzykowne (brak możliwości dobrej 
asekuracji). Rzeczywisty czas prze jśc ia 28 godzin. 

Jacek Skotarek 
9 
Autor notatki nie podaje, że uczestnicy przejścia ulegli poważnym 
odmrożeniom nóg i rąk. Trzeba zaznaczyć, że wybór pory roku 
ze względu na t rudnośc i , długość oraz charakter przejścia 
(I wejście) nie b y l odpowiedni. M a m y przecież tylko 8 godzin 
do dyspozycji na dobę. Należy przypuszczać, że w y b ó r tej pory 
roku był podyktowany obawą przed konkurenc ją . (Redakcja), 

Wyprawa Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o 
na Spitsbergen w 1959 roku 

W lecie 1959 roku działała w górach Ziemi Wedel Jarlsberg, N a lodowcu Tw — Marian 
Torella i Po łudn iowego P r z y l ą d k a (Sorkapp Land) sześcioosobowa Bała 
grupa alpinistyczna K l u b u Wysokogórskiego pod kierownictwem 
Henryka Mogilnickiego. W jej skład wchodzi l i z Warszawy — 
obok wymienionego już kierownika, Jerzy Warteresiewicz, z K r a 
kowa — Mar i an Bała , Roman Sledziewski i S t an i s ł aw Worwa, 
oraz z Poznania — Jan St ryczyński , pełniący funkcję lekarza. 
Grupa finansowana całkowicie przez K l u b Wysokogórski wcho
dziła w skład wypraw-y zorganizowanej przez P A N , działającej 
w rejonie Hornsundu w ramach Międzynarodowego Roku Geo
fizycznego. Podlega ła ona k ie rownikowi wyprawy S tan i s ławowi 
Siedleckiemu. Program jej działalności obe jmował prowadzenie 
prac na rzecz wyprawy oraz własną działa lność a lpinis tyczną 
(połowa czasu). 
Pomimo niesprzyja jących w a r u n k ó w pogodowych grupa rozwi 
nę ła szeroką działalność alpinistyczną, obejmując nią nie tylko 
w i e l k i obszar terenu, ale dokonując również p ięknych wejść. N a 
czoło wysuwa się przejście północnej ściany Gnalberget i tra¬
wers masywu Hornsundtindu. 4U 
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Poniżej zamieszczamy kronikę oraz opisy najważniejszych przejść; 
• KRONIKA 
W nocy z 3 na 4 czerwca wyjazd stakiem OM „Bałtyk" z Gdyni, 
9 czerwca w południe dopłynięto do portu w Tromsó. Korzystając 
z trzydniowego postoju cała grupa z wyjątkiem H. Mogilnickiego 
i J . Szupryńskiego z Torunia, weszła na szczyt Tromsdaltinden 
(1235 m), w bardzo trudnych zimowych warunkach (śnieg, silny 
wiatr i nawisy). 
13 czerwca dopłynięto do fiordu Hornsund. 
13 do 17 czerwca grupa alpinistyczna wraz z grupą naukową 
pracuje przy rozładunku okrętu. Grupa alpinistyczna KW za
kłada obóz własny pod namiotami w odległości około 300 m od 
bazy MRG. 18 do 25 czerwca członkowie grupy alpinistycznej 
dwukrotnie biorą udział w transporcie saniowym dla grupy gla-
cjologicznej na Lodowiec Werenskiólda i w rekonesansowym wy
jeździe łodzią do Burgerbukty. 
26 czerwca podzieleni na trzy dwuosobowe zespoły wyjeżdżają 
wraz z grupą fotogrametryczną C. Lipperta w głąb fiordu. Na wyz
naczonych szczytach stawiają „wardy" (stożki kamienne do po
miarów), przeprowadzając równocześnie wstępne rozpoznanie te
renu przyszłego działania. 
27 do 28 czerwca J. Stryczyński, J. J. Szczepański i J. Warteresie-
wicz, po założeniu „wardy" na szczycie 555 m w łańcuchu Lucia-
kammen, dokonują przejścia całości tej 8-kilometrowej grani aż 
do Luciatoppen (950 m. wg aneroidu ok. 1200 m; czas przejścia — 
9 godzin, droga śnieżno-skalna, częściowo bardzo trudna). Przejście 
lodowca Paierlbreen, szerokiego na około 2 km, zajęło im 4 go
dziny na skutek jego silnego potrzaskania. Z Luciatoppen zeszli 
w kierunku południowo-zachodnim i jego górną, mniej spękaną 
częścią wrócili do namiotów nad fiordem. W tym samym czasie 
H. Mogilnicki i S. Worwa weszli przy wyjątkowo dobrej pogodzie 
zachodnią grzędą na Kruseryggen (656 m; 2,5 godziny; nieco 
trudno, śnieg) i po ustawieniu tam „wardy" przeszli piękną z na
wisami grań i weszli na Urnetoppen (813 m; śnieg i skała; trudno), 
a następnie zeszli przez przełęcz pomiędzy Urnetoppen a Hyrne-
fjellet na lodowiec Lorchbreen. Oba przejścia są pierwszymi w e j ś 
ciami. Również w tym samym czasie M. Bała i R. Sledziewski 
zostali przewiezieni łodzią na południowy brzeg fiordu na Traun-
pynten i stąd od wschodu weszli na grań Traunkammen, posta
wili „wardę" i następnie granią (nieco trudno, śnieg) weszli na 
najwyższy, wybitny wierzchołek Traunkammen (675 m). Po zejściu 
polami śnieżnymi na Samarinbreen, jego bardzo spękaną częścią 
przeszli na drugą stronę (5 godzin, około 3 km). Stąd skalną 
grzędą weszli na Meranfjellet (354 m) i tam postawili drugą 
„wardę". Całość przejścia wraz z powrotem brzegiem Samarin-
vagen dokonano w ciągu 32 godzin bez przerwy, przy czym oba 
wejścia na szczyty były pierwszymi. 
30 czerwca grupa w celach rekonesansowych przechodzi jeszcze 
przez Petersbreen, wchodzi na przełęcz pomiędzy Kvasseggą a Rei-
schachtpynten, a następnie przez Korberbreen i Tsjebysjovbreen 
przechodzi na Bastionbreen. 
I lipca wszyscy spotykają się po północnej stronie fiordu koło 
przylądka Treskelodden. 
3 do 4 lipca J. Stryczyński i S. Worwa przechodzą przez przełęcz 
pomiędzy Marietoppen i Hyrnefjellet na Lorchbreen i wchodzą 
północną granią na Hyrnefjellet (767 m; łatwo; I wejście). Schodzą 
na przełęcz pomiędzy wierzchołkami 767 a 720 m (wolny zjazd 
20 m) i z niej na północ do namiotów. 
4 lipca J. Warteresiewicz wchodzi samotnie na Hyrnefjellet po¬
łudniowo-zachodnią granią i schodzi tak samo (nieco trudno). 
6 lipca wszyscy wracają do bazy WRG w Isbjornhamnie. Tego 
dnia grupa alpinistyczna kończy pomoc dla M R G i rozpoczyna 
swoją własną działalność. 
II lipca trawersują grań Ariekammen — Skoddefjellet (735 m 
częściowo dość trudno, 4 godziny). 
12 lipca założono obóz-bazę po południowej stronie fiordu u stóp 
Reischachtpynten. Następuje teraz okres bardzo złej pogody, 
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KVASSEGGA (1009 m) TRAUNKAMMEN (675 m) 

Na zdjęciu widoczna z grani Stuptinden (847 m) panorama grupy 
Hornsundtindu i Mehestenu. Ogromny lodowiec Samarinbreen 
oddziela tą grupę od szczytów leżących iv grani na pierwszym 
planie. Od prawej ku lewej widoczne są jego dopływy boczne: 
lodowiec „ I V " , Eggbreen, stromo spadający lodospadami Jakobsti 
'jen, lodowce spływające z wschodnich stoków Mehestenu i opa
dający szerokimi, amfiteatralnie ułożonymi stopniami seraków 
aordte Kneikbreen. Z poza Traunkammen wyłaniają się wierz
chołki szczytów leżących po drugiej stronie Hornsundu. Szcze
gólnie interesującym problemem pod względem alpinistycznym, 
może być widoczna na zdjęciu, ponad tysiąc metrów wysoko, 
wschodnia ściana Tindeggi •— Marian Bała 
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POŁUDNIOWA ŚCIANA GNAL-
B E H G E T , Pierwszego wejścia tą 
ścianą dokonali uczestnicy wy
prawy KW: Marian Bala, Jan 
Stryczyński i Jeny Warteresie-
wicz w czasie 8 godzin. 
17 sierpnia 19-59 roku podjeżdża
my łodzią pod południową ścia
nę Gnalberget (780 m). Gnalber-
get jest pierwszym,, wznoszą
cym się tuż nad fiordem 700 
metrów wysoka, czysto skalna 
ścianą, szczytem łańcucha So-
fiekammen. W ścianę wchodzi
my systemem wyraźnych zacho
dów biegnących skośnie w pra
wo, a następnie przez kilkume
trowa ściankę (trudno) dostaje
my się d,o wilgotnej rynny, za
mkniętej od góry przewieszką. 
Po obejściu jej mokrą płytą 
(nadzwyczaj trudno), podcho
dzimy pod głęboki komin o pię
knej skale ze spadającym nim 
wodospadem. Rysami na pra-
u o o d komina (bardzo trudno) 
osiągamy wielką depresję dzie
lącą ścianę na dwie części. Piar
żystymi zachodami u stóp zu
pełnie pionowej, górnej części 
ściany wychodzimy w prawo 
na filar oddzielający ścianę po
łudniową od wschodniej. Po 
kilku •wyciągach liny w kruchej 
skale (nadzwyczaj trudno), sta
nęliśmy pod około 50 metrów, 
wysokim uskokiem filara, na le
wo od z daleka widocznego, 
ogromnego, żółtego lustra tekto
nicznego. Niewidocznym ko
minkiem s prawej strony (nad-
• wyczaj trudno) wchodzimy na 
mały balkonik, z którego 30 me
trów pionowa, płytą, w ogrom
nej ekspozycji (skrajnie trudno) 
na łatwiejszy teren. Dalej o-
sirzem filara, omijając jego 
spiętrzenia, od wschodu (częścio
wo trudno) na szczyt. 
Schodzimy depresją zachodniej 
ściany (2 godziny, częściowo 
trudno, 2 zjazdy) bardzo kru
chym terenem, a następnie przez 
lodowiec Hansbreen do bazy 
Pol. Wypr. MRG. 
Pierwszego wejścia na Gnalber-
net dokonali Austriacy w 
i oku. 

Marian Bala 
m 
SZKIC OROGRAFICZNY oto 
czenia Samarinbreen. Obejmuje 
on grupę Horsundtindu i Mehe
stenu oraz pasma leżące po 
wschodniej stronie Samarin
breen i Chomjakoubreen. Na
niesione zostały również drogi 
przebyte przez uczestników wy
prawy Klubu Wysokogórskiego 
w okresie ich działalności po 
południowej stronie Hornsundu, 
pomiędzy 12 lipca a 7 sierpnia 
1959 roku, z pominięciem 
wejść w otoczeniu Petersbreen. 
Zamieszczony szkic obejmuje 
fragment obszaru objętego 
działalnością, Polaków na Spit
sbergenie w ostatnich tatach 
(Patrz: ..Taternik", nr 1/6*, s. 2* 
i 29). 
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TRAWERSOWANIE MASYWU 
HORNSUNDTINDU. Wyniosły 
ten masyw składa się z trzech 
szczytów: Hornsundtindu (1431 
77i), szczytu bez nazwy, który 
proponują uczestnicy wyprawy 
KW nazwać ,,Małym Hornsund-
tindem" i Tindeggi. Przez pół
nocną ścianę Tindeggi, wąską 
gardzielą spada na Eggbreen 
niezwykle spiętrzony, wiszący 
lodowczyk. Bierze on początek 
w rozległych, stromo opadają
cych polach firnowych pod 
szczytem Tindeggi. Na pola te 
dostaliśmy się z przełęczy za
mykającej Eggbreen od zacho
du, północną granią Małego 
Hornsundtindu. Poprzednio dnia 
25 lipca, podjęliśmy próbę nie
udaną, osiągnięcia wspomnia
nych pól firnowych, stromym 
zachodem, podciętym u dołu 
skałami, a ograniczającym pół
nocną ścianę od wschodu. 
26 łipca po opuszczeniu obo
zu wypadowego, przechodzimy 
przez przełęcz między Fjellnu-
ten a Kvasseggą na Eggbreen 
(godz. 6..00) i w I i / 2 godziny sta
jemy na przełęczy między Ma
łym Hornsuncltindem a Kvasseg-
gą. Na szczęście okazuje się tu. 
że gęsta mgła kończy się zaraz 
nad przełęczą. Wychodzimy po
nad morze mgieł. Północną gra
nią, a następnie północno-
wschodnią ściana Małego Horn
sundtindu wchodzimy na prze
łęcz między nim, a Tindegga 
(czas przejścia 2 godziny, droga 
nieco trudna, śnieżno-lodowo-
skalna). Z przełęczy śnieżno-
skalną granią (1 godzina, czę
ściowo trudno) wchodzimy na 
Tindeggę (ok. 1300 m wysokości, 
pierwsze wejście na szczyt). Po 
powrocie na przełęcz wchodzi
my eksponowaną, śnieżną, 
wschodnią granią na Mały Horn-
sundtind (ok. 1370 m wysokości, 
pierwsze wejście na szczyt) i 
schodzimy jego zachodnią gra
nią (trudno) na przelączkę pod 
uskokiem Hornsundtindu. Z 
przełęczy trawersujemy około 
SO metrów po stromym śniegu 
w północną ścianę i stąd skal
nym kominem (bardzo trudno) 
dochodzimy do początku wypeł
nionej lodem rynny. Rynną wy
chodzimy, przekraczając u jej 
końca nawis, na grań i nią je
szcze dwa wyciągi liny na szczyt 
Hornsundtindu (1431 m). Poko
nanie uskoku zajęło 4 godziny 
czasu. Było to pierwsze wejście 
od wschodu, a zarazem trzecie 
wejście na szczyt. 

0 godzinie 19.15 rozpoczynamy 
zejście. Początkowo granią, póź
niej po jej południowej stronie, 
trawersując liczne zalodzone 
żleby (bardzo trudno, twardy, 
wodny lód) schodzimy w 6 go
dzin na przełęcz nad Garwood-
breen. Stąd przez Bastionen 
1 Koiberbreen schodzimy do 
bazy nad fiordem. Czas całego 
przejścia 24 godziny. 

Marian Bala 

43 

w czasie k tó re j , 15 l ipca w niezwykle szybkim wypadzie (4 go
dziny) J . S t ryczyńsk i i J . Warteresiewicz wchodzą wąsk im, czysto 
lodowym żlebem północnej śc iany na Rasstupet (678 m). Dopiero 
18 l ipca udaje się przerzucić część żywności i sprzę tu przez lo
dowiec Petersbreen na przełęcz zamyka jącą go od południa . N a 
s tępuje znowu okres bardzo złej pogody. . 
20 lipca, wykorzys tu j ąc godzinne rozpogodzenie, J . S t ryczyńsk i 
i S. Worwa wchodzą na wznoszący się nad obozem Reischacht-
pynten (439 m, nieco trudno) wschodnią granią. 
23 l ipca przerzucono resz tę bagażu przez Petersbreen, przy czym 
p róbowano zejść przez nie nazwany lodowiec, dop ływ Samarin
breen, pod wschodnią śc ianę Tindeggi, by tam założyć obóz 
wypadowy. Dwie bardzo szerokie szczeliny w tym lodowcu unie
możliwiły jednak spuszczenie sań, wobec czego rozbito obóz 
w jego kotle wc i śn i ę tym pomiędzy ściany Fjellnuten, Kwassegga 
i Traumkammen. Jak okazało się późnie j , miejsce to było 
zupełnie dogodne na bazę dla działa lności po wschodniej stronie 
masywu Hornsundtind-Mehesten. Zaproponowano n a z w ę dla tego 
lodowczyka Kwasseggabreen. Jeszcze tego samego dnia dokonano 
pierwszego wejśc ia całą grupą na Fjel lnut ten (650 m) wprost 
z założonego obozu, przy czym oglądnięto północną s t ronę T i n 
deggi szukając możl iwości wejścia. 
25 l ipca cała grupa oprócz H . Mogilnickiego p róbowa ła wejść 
na T indeggę w i e l k i m zachodem w y p r o w a d z a j ą c y m w podszczy
towe partie, podc ię tym na dole ska łami . Po trzech wyciągach 
l iny wycofano się zjazdami na skutek deszczu. 
26 i 27 l ipca w tym samym zespole dokonano trawersowania 
Hornsundtindu od wschodu na zachód wchodząc na Tindeggę 
północną gran ią Małego Hornsudtindu (nazwa proponowana dla 
nienazwanego wybitnego, ska lno-śn ieżnego szczytu w grani po
między Tindeggą a Hornsundtindem) a nas tępn ie przez Bastionen 
i Korberbreen zeszli do bazy nad fiordem. 
28 l ipca grupa powróci ła do obozu na Kvasseggabreen. 
30 do 31 l ipca J . S t ryczyńsk i , J . Warteresiewicz, S. Worna, po 
przejściu Samarinbreen i Chomjakovbreen wchodzą na Bautaen 
(473 m) po łudniowo-zachodnią granią (I wejście , trudno) a na
s tępnie , w drodze powrotnej przechodzą g rań J u l h ó g d a f657 m) 
— Pasketoppen (809 m) w czasie 4 godzin. Były to pierwsze wej
ścia na oba szczyty, częściowo trudne. W tym samym czasie 
M . Ba ła i R. Śledziewski przechodzą na Stuptindbreen po drugiej 
stronie Samarinbreen i wchodzą kolejno: 31 l ipca na Hjelmen 
(834 m) zachodnią grzędą (I wejście , droga ś n i e ż n o - s k a l m , nieco 
trudno); 1 sierpnia na Vesternebba (837 m) wschodnią granią 
(I wejście , nieco trudno) i na Austernebba (761 m) zachodnią 
ścianą (I wejście , droga śnieżna, bardzo stroma). Również 1 sierp
nia po b iwaku wchodzą na Stuptinden (847 m) zachodnią granią 
(dość trudno, skała) i schodzą południową granią (I wejście , 
całość 5 godzin). 4 sierpnia J . S t ryczyńsk i i S. Worwa przez 
Samarinbreen i nordre Kneikbreen podchodzą pod południową 
grań Sóraks la (1025 m) i wchodzą nią na szczyt. Deszcz zmusza 
ich do zaniechania p róby przejścia granią aż na Mehesten (I wej 
ście, trudno). 
Tego samego dnia l ikwidujemy obóz na Kwasseggabreen i wra
camy do bazy nad fiordem. 
7 sierpnia M . Bała, J . S tyczyńsk i i S. Worwa robią wycieczkę 
brzegiem morskim na lodowiec Gasbreen. 
8 sierpnia S. Siedlecki przewozi całą g rupę z powrotem do bazy 
M R G nad Isbjornhamna. 
10 sierpnia do 18 sierpnia R. Śledziewski i S. Worwa p racu ją 
przy niwelacj i ,mareografu" w Podbazie. Pozostali udają się, 
ciągnąc sanie, na obszar działalności Po l aków w roku 1934 (Ziemia 
Torrela). 11 sierpnia, ciągnąc sanie przez lodowiec Hansbreen, do
cierają na Nornebreen pod Kla t t en (560 m). 12 sierpnia rozbi
jają namioty na Nornepasset i tego samego dnia wchodzą 
wschodnią granią na Kopernikusfjellet (1055 m) — III wejście). 
13 sierpnia, pomimo złej pogody J . S t ryczyński , J . Warteresiewicz 
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Zdjęcie na stronie 44: 
Widok z Tindeggi na Mały 
Hornsundtind (nazwa pro
ponowana przez wypraioę 
polską) i na wschodni us
kok w grani Hornsundtin
du •— Marian Bała. 
Zdjęcie na stronie 45: 
Zleb w północno-zachod
niej ścianie Rasstupet (678 
m) z narysowaną drogą 
zespołu J. Stryczyński i 
.7. Warteresiewicz — Ma
ria n Bała. 
U góry: Północna ściana 
Hornsundtindu. Na zdjęciu 
wrysowano fragmenty dro
gi Polaków z 1959 roku — 
Marian Bała. 
V dołu: Wschodnia strona 
Kvasseggi. Na pierwszym 
planie Samarinbreen oraz 
z lewej strony Eggbreen. 
Z prawej strony lodowiec 
„N" na którym zaznaczono 
bazę wypadową polskiej 
loyprawy. Kreskami zazna
czono drogę Polaków z 
wejścia na Hornsundtind 
iv 1959 roku — Marian 
Bała. 

47 

i M . Bała dokonują 18 kilometrowego wypadu przez Plateau 
Amundsena i wchodzą od zachodu na Zittelberget (1192 m) drugi 
co do wysokości szczyt Wedel. Jarlsberg Landu (I wejście), a na
s tępnie na Supanberget (1100 m) północną granią (II wejście, 
śnieg lód, całość t r w a ł a 12 godzin). 15 sierpnia wchodzi samot
nie M . Bała na Nornekampen (914 m) od Nornepasset (I wejście, 
śnieg). 
16 sierpnia powraca ją w 10 godzin z Nornepasset do Bazy W R G . 
17 do 18 sierpnia M . Bała, J . S t ryczyńsk i i J . Warteresiewicz 
przechodzą południową ścianę Gnalberget i przez Hansbreen 
powraca ją do bazy. 
19 sierpnia do 23 sieronia l ikwidacja wyprawy i za ładowanie 
bagażu na O R P „Bał tyk" . Wypłynięc ie z Fiordu Hornsund 
23 sierpnia. 26 do 28 sierpnia — pobyt w Tromsó. 4 wrześn ia 
przybycie do Gdyni . 

Marian Bała 

N a wschodniej ś c i a n i e Matterhornu — w zimie 
S t a n i s ł a w B i e l i Jan Mostowski dokonali w dniach 25 i 26 kwiet
nia 1959 roku I wejścia zimowego wschodnią ścianą na Matter
horn (4482 m.) w Alpach Wall i j skich. Było to najprawdopodobniej 
w ogóle II przejście tej ściany (Red.). 
• 
Wysoką 1100 m wschodnią ścianę Matterhornu można podzielić 
na trzy części. Dolna ograniczona u dołu ba r ie rą lodowczyka, 
p ły towa, bez w y r a ź n y c h depresji, tworzy jednolity, niezbyt 
stromy skłon. Środkowa, zaczynająca się na wysokości , na k tóre j 
dochodzi do grani H o r n l i duży p ły towy zachód, przecinający 
skośnie do lewa północną ścianę. Część ta jest wyraźn i e stroma 
i przecię ta trzema równoleg łymi depresjami. Ogranicza ją od 
górnej części poziomy zachód, zwany „Schuł ter" , przecinający 
w poprzek całą wschodnią ścianę. 
Górną część stanowi 300 metrowy uskok nawieszony nad 
„Schuł ter" . Przez ten pionowy, miejscami lekko przewieszony 
odcinek, przechodzą dwa zachody: dolny, wyraźnie jszy , ciągnący 
się skośnie w górę w prawo, zanikający ki lkadziesiąt m e t r ó w 
od grani i górny, zaczynający się 30 m e t r ó w powyżej końca 
zachodu dolnego, biegnący skośnie w lewo równolegle do grani. 
Ta gó rna część kryje w sobie zasadnicze t rudności . 
P ie rwszymi zdobywcami wschodniej ściany by l i Enzo Benedetti 
i Giuseppe Mazzotti z przewodnikami z Valtournanche: Louis 
i Lucien Carrel , Maurice B i c h i Antoine Gaspard. Przejśc ie dolnej 
i ś rodkowej części ściany, w sumie około 800 m e t r ó w różnicy 
wzniesień, zabiera im 8 godzin — pozostałe 300 m e t r ó w 12 czy 
13 godzin, Było to 18 i 19 wrześn ia 1932 roku. Do 1959 roku 
ściana nie by ła powtórzona . Dlaczego? 
Mimo że t rudnośc i techniczne na wschodniej ścianie są większe 
niż na sąsiedniej północnej , nie przedstawia ona takiej war tośc i 
alpinistycznej jak tamta. Główne t rudnośc i zgrupowane są bo
wiem na odcinku górnym, stosunkowo kró tk im. Dalej jest bar
dziej niebezpieczna, gdyż nachylony nad całą ścianą kruchy uskok 
bezustannie zagraża lawinami kamiennymi. 
Jak dotąd zainteresowania a lp in i s tów k ie rowa ły się głównie na 
drogę północną ścianą •— nic dziwnego, jest jedną z ładniejszych 
w Alpach — albo na g r a ń Furgen, gdzie t rudnośc i są duże, a mimo 
to jest bezpieczniej. Niebezpieczne ściany Matterhornu: wschod
nia i po łudniowa, zdobyta t akże przez Carrela, uchowały się 
w cieniu swojej s ławnej siostrzycy. Chyba tylko jeden raz •— 
w latach 40 — próbują szczęścia Niemcy, ale p róba nie udaje się. 
O p i s p r z e j ś c i a : 25 kwietnia o godzinie 2.00 opuściliśirry 
schronisko Hórn l ihu t t e . Szczelinę brzeżną przekraczamy mniej 
więcej w l i n i i spadku wierzchołka o godzinie 4.00. Poprzez p ły
towe stoki dolnej części ściany kierujemy się w s t ronę depresji 
lewej, najbliższej grani Furgen (przejście letnie prowadzone było 
depresją środkową). Cienka warstwa śniegu na p ły tach nie zez-
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wala na asekurac ję z czekana, idziemy więc z lotną. Nas tępnie 
posuwamy się depresją, a potem w przedłużeniu grządki oddzie
lającej naszą depres ję od depresji ś rodkowej . O godzinie 13.00 
osiągamy „Schu ł t e r " ( t rudności IV). 
Stąd skośnie w lewo poprzez czerwonawe, uwarstwione dachów
kowato skały do początku dolnego zachodu, przecinającego pod
szczytowy uskok. Zachodem tym — tu łączymy się z drogą 
letnią — do jego końca. K i l k a m e t r ó w przed zakończeniem za
chodu atakujemy pionową śc iankę oddzielającą nas od zachodu 
górnego. Ścianką tą początkowo wprost (stare haki), a potem 
w górę skośnie w lewo na niezbyt charakterystyczny blok (dobry 
stopień). Z niego z odchyleniem w lewo do kominka s tanowią
cego zakończenie zachodu górnego (V sup. najtrudniejszy odcinek 
drogi). N a początku zachodu w p ły towej nyszy z a k ł a d a m y biwak 
o godzinie 19.15. 
26 kwietnia od godziny 7.30 posuwamy się zachodem; początkowo 
trudno, przewieszka (V), potem ła twie j do jego końca, skąd w y 
r a ź n y m pękn ięc iem w lewo na g rań , bez przerwy w kruchej 
skale. Granią, k tó rą osiągamy 50 m poniżej szczytu, na wschodni 
wierzchołek Matterhornu — godzina 11.00. Nas tępu je ca łkowi te 
za łamanie pogody. W śnieżycy schodzimy granią do Solwayhutte, 
gdzie jes teśmy o godzinie 14.30. 
27 kwietnia wychodzimy ze schronu o godzinie 8.00 i w trudnych 
warunkach (lawiniasto) os iągamy o godzinie 15.00 Hórnl ihi i t te . 
W a r u n k i ś n i e ż n e i p o g o d o w e : zaśnieżenie dolnej partii 
ściany dobre. N a p ły tach cienka warstwa śniegu. W południe 
miękki śnieg zmusza nas do ucieczki w skały. W górnej części 
ściany na zachodzie dolnym, warunki śniegowe ciężkie: głęboki, 
n iezwiązany ze skałą śnieg w postaci „cukru" . Ośnieżenie górnego 
uskoku niewielkie. Pogoda w pierwszym dniu dobra. W nocy 
silny wiatr , inwersja. W n a s t ę p n y m dniu początkowo p u ł a p chmur 
utrzymuje się na wysokości 4000 m npm., w dole sypie śnieg, 
potem podnosi się. N a grani bardzo silny wiatr . Około godziny 
11.00 rozpoczyna się śnieżyca t rwa jąca aż do wieczora. 
27 kwietnia wiatr uspokaja się. W nocy z 27 na 28 kwietnia 
intensywny opad przynoszący rano 1/2 metra świeżego śniegu, 
lawiniasto. Ponownie rano zrywa się wiatr . W południe śnieżyca. 
S p r z ę t : l ina zjazdowa; pomocnicza l i nka perlonowa o średnicy 
4 mm i długości 40 m; 2 pary ławeczek podciągowych, haki 
skalne i lodowe; karabinki ; 2 mło tk i lodowe, 2 czekany, 2 pary 
raków lekkich dziesięciozębnych; 2 kurteczki puchowe, „noga 
s łonia" dwuosobowa; maszynka benzynowa typu „borda" (ben
zyna tylko w pojemniku na dwa roztopienia śniegu); 2 he łmy 
motocyklowe z plastiku. 

Stanisław Biel 

Polskie p r z e j ś c i e filaru Walkera 

4Z08m 

Ruda łatwe kuluary 
T u r n i a H i \ . 

stromy kufuar (v) 
wieczny 1 ^ a s k a ł a ' 
ś n i e g 

^ S t r o m e ptytyM 
SzaraTumiap^} peił-ki 

czarne płyty 
wfeą. fv,vo 

krótki komin(lv) ri5»*Przew'e» 
* "^wahadło S tan is ław B i e l i Lechos ław Ut rack i w dniach 21 i 22 lipca 1959 

roku dokonali X X I przejścia f i laru Walkera w północnej ścianie z a c i ę c i e 75m (v) ^ł' 
Grandes Jorasses. B y l i oni uczestnikami międzynarodowego zgru
powania alpinistycznego w E. N . S. A . — Chamonix Mt. Blanc 
(Red). 

Masyw Grandes Jorasses jest ograniczony od wschodu przez Col 
des Hirondelles (3484 m), a od zachodu przez C o l des Grandes 
Jorasses (3810 m). Najwyższy jego wierzchołek Po in tę Walker 
(4208 m) oraz pozostałe: Po in tę Whymper (4196 m), Pointę 
M . Croz (4108 m), Po in tę Elena (4045 m), Poin tę Margheri ta 
(4065 m) i Po in tę Young (4000 m) tworzą długą dwuk i lome t rową 
grań, u rywającą się na s t ronę 'francuską ponad 1000 m e t r ó w 
wysoką zerwą — północną ścianą. 
...Wspaniała ta ściana jest jedną z najpiękniejszych i najdzikszych 
w Alpach. Po •wojnie 1914-18 została uznana za jeden z najbar-
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dziej interesujących problemów alpejskich... czytamy w przewod
niku Val lo ta . 
Wieloletnie wys i łk i czołowych a lp in i s tów Europy zostały uwień 
czone w 1935 roku sukcesem w postaci I wejścia na Poin tę 
M . Croz centralnym fi larem północnej ściany, dokonanego przez 
M . Meiera i R. Petersa w dniach 28 i 29 lipca. Ostatecznie jednak 
rozwiązali problem R. Cassin, G . Esposito i U . Tizzoni prze
chodząc f i la r Walkera, wyprowadza jący na najwyższy wierz
chołek, dnia 4 i 6 sierpnia 1938 roku. 
Oto jak przewodnik Val lota charakteryzuje tę drogę, należącą 
do najtrudniejszych dróg w Alpach : 
...wspaniała skrajnie trudna wspinaczka, wymagająca szczegól
nego wysiłku. Na, całej wysokości (1200 m od szczeliny brzeżnej 
do szczytu) nieustające duże trudności, niezwykłe nastromienie, 
rzadkość miejsc dogodnych dla odpoczynku i wysokość pozba
wiają ją jakiejkolwiek rywalki w Alpach. W przypadku załama
nia pogody, która w masywie Grandes Jorasses przychodzi bardzo 
gwałtownie, wspinaczka wymaga jeszcze większego skoncentro
wania sil psychicznych. Drogi na północnej ścianie są możl iwe 
do przejścia tylko w okresach, gdy us tępu je z nich śnieg i lód. 
Na filarze Walkera zagadnienie to nabiera szczególnej wagi ze 
względu na p ły towy charakter rzeźby skalnej. Dobre warunki 
zdarzają się więc rzadko i nie każdego roku (od 1952 do 1958 
roku nie dokonano ani jednego przejścia) . Wydaje się, że naj
odpowiedniejszą porą roku na atak jest koniec l ipca i początek 
sierpnia pod warunkiem, że poprzedza go okres p ięknej pogody. 
..jeżeli na początku sierpnia, ściana, jest zaśnieżona, do końca 
sezonu nie będzie na niej warunków — wg Vallota . 
Do chwi l i obecnej drogę fi larem Walkera przebyto 24 razy. 
Przejście polskie ( X X I z kolei) było zarazem pierwszym prze jś 
ciem dokonanym przez wspinaczy k r a j ó w niealpejskich. 
Rekordowym pod względem ilości powtórzeń był rok 1952. W se-
ziomie tym przeszło drogę osiem zespołów. W lecie 1958 roku 
przeszły trzy zespoły, a w 1959 roku — cztery. 
Najlepszy czas przejścia na leży do L . Berardiniego i Dufranca, 
k tórzy pokonali drogę w 14 godzin w ciągu jednego dnia. B i w a 
kowal i oni 50 m e t r ó w pod wierzchołk iem tylko ze względu na 
silny wiat r w górze (25. 7. 1952 rok — X I I I przejście). 
N a zakończenie tych ogólnych uwag zacytujemy Frison Roche'a: 
Ten szczyt (mowa o P-te Walker) jest jednym, o którym młodzi 
alpiniści mówią z respektem, pomimo że był wielokrotnie zdo
byty... Filar Walkera nie stanie się nigdy d,rogą tak powszechnie 
uczęszczaną jak zachodnia, ściana Grandę Capucin i Dru. Ata
kować go można tylko lotedy, gdy pozwoli. (Z książki: Mont 
Blanc et 7 Valle). K l u c z o w y m i odcinkami drogi na filarze W a l 
kera są: pionowe, 30-metrowe zacięcie Rebuffata (w dolnej części 
filara); 200 metrowy uskok „Szarej Turni" , k tó ry stanowi pły
towa, pionowa flanka z małą półką po 100 m i skośnym zacho
dem po dalszych 30 metrach (II biwak Cassina) oraz „Czerwony 
K o m i n " o kruchej, źle uwarstwionej skale, kończącej t rudnośc i 
drogi. 
Obecnie całość drogi przebywa się bez stosowania podciągu, je
dynie w zacięciu Rebuffata u ż y w a się w jednym czy dwu miej
scach pętl i . Orientacja jest raczej trudna, a w kluczowym od
cinku („Szara Turnia") — ze względu na brak charakterystycz
nych szczegółów rzeźby (płyty) — w rręcz niemożl iwe jest podanie 
opisu. Każdy zespół przebywa więc ten odcinek w ł a s n y m warian
tem. Dopiero w górnej części f i lara przebycie „Czerwonego K o 
mina" wydaje się być jedyną możliwością pokonania uskoku 
„Czerwonej T u r n i " *. N a lawiny lodowe i kamienne narażone są 
dolne pola lodowe, k tó re w czasie naszego przejścia nie były 
zaśnieżone. Partie te przebyl iśmy, posuwając się wzdłuż granicy 
iodu i skały. Natomiast górne partie ściany od wysokości około 
4000 m wraz z „Czerwonym K o m i n e m " p o k r y w a ł a polewa 
lodowa. Trudnośc i oblodzonego „Czerwonego Komina" , jak i za
cięcia Rebuffata, oceni l iśmy wyżej niż uskok „Szarej T u r n i " — 

i N a z a ł ą c z o n y m s c h e m a c i e : R u d a T u r n i a — R e d . 
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według przewodnika najtrudniejszy odcinek drogi. Nasza opinia 
zgodna jest z opinią trzech innych zespołów, k tóre w ostatnich 
łatach przechodziły tę drogę. 
H o r a r i u m : 21 l ipca opuści l i śmy schronisko Leschaux o go
dzinie 1.00 w nocy, podchodząc Lodowcem Leschaux w kierunku 
ściany i o godzinie 3.30 przekroczyl i śmy szczelinę brzeżną. Osią
gamy o godzinie 7.00 zacięcie Rebuffata, 13.00 — 90 metrowe 
zacięcie, 15.00 „wahadło" , a o 19.00 miejsce biwaku Cassina. 
22 l ipca opuszczamy biwak o godzinie 7.00; o 1.2.00 osiągamy 
„Czerwony K o m i n " , a o 15.00 szczyt. Trawersujemy granią na 
Pointę Whymper, na k tó ry wchodzimy o 15.30 i stąd schodzimy 
na s t ronę południową do schroniska Boccalatte. O godzinie 20.00 
zak ładamy biwak na bu l i skalnej obok schroniska. 
Warunki atmosferyczne podczas wejścia dobre. Należy dodać, 
że do Chamonix przyjechal i śmy 19 lipca 1959 roku. Był to już 
siódmy dzień słonecznej pogody. Obawa przed zmianą pogody 
i doskonałe warunk i w ścianie skłoniły nas do zrewidowania 
ustalonego programu i natychmiastowego zaatakowania f i laru. 
Biorąc więc pod u w a g ę brak aklimatyzacji i treningu, dobry czas 
przejścia nabiera specjalnego znaczenia ^niecałe 2 dni — ostatnie 
powtórzenie t r w a ł o 3 dni). 
S p r z ę t : nylonowa l ina zjazdowa; perlonow ra l inka pomocnicza, 
0 ś rednicy 4 m m i długości 40 m; 1 para ławeczek; 15 h a k ó w 
skalnych typu Simonda i Cassina; 3 haki lodowe typu Simonda; 
12 k a r a b i n k ó w typu Cassina i A la ina ; 2 mło tk i lodowe, 1 czekan, 
1 para r a k ó w lekkich; buty wspinaczkowe o podeszwie „Vibram", 
przy czym jedna para to „Moli tory" doskonałe w lodzie i ł a t 
wiejszym terenie, ale nieprzydatne przy koronkowej wspinaczce 
na p ły t ach ; 2 kurteczki puchowe; 1 dwuosobowa noga słonia; 
maszynka benzynowa typu „borde" ; 0,5 1 benzyny; p łach ta po l i -
stylenowa. 
Ż y w n o ś ć (zestaw otrzymany z E N S A ) : 10 dkg szynki; 10 dkg 
wędzonki ; 10 dkg sera żółtego; 10 dkg kie łbasy; 10 dkg mas ła ; 
25 dkg daktyl i ; 10 dkg keksów słonych; 10 dkg czekolady twar
dej; 2 paczki po 10 dkg orzechów laskowych; 2 cytryny; herbata 
na 4 zagotowania; 10 dkg cukru; nieco słodyczy oraz flaszeczka 
kropl i orzeźwiających (do zaprawiania śniegu — zastosowanie 
problematyczne). 
Równolegle z nami wszedł w ścianę zespół angielski G . Clark 
i R. Smith. Wyprzedzi l i śmy go w ścianie. N a miejsce II b iwaku 
Cassina dochodzi on około godziny 20.30. Drugiego dnia Angl icy 
wychodzą wcześniej , o godzinie 6.30. Doganiamy ich i mijamy 
u stóp „Czerwonego Komina" . Zespół ten osiąga szczyt w godzi
nach wieczornych i schodzi do schroniska Boccalatte w nocy, 
0 godzinie 2.00. Stanisław Biel i Lechosław Utracki 

C z ł o n k o w i e K o ł a Krakowskiego K W przeszli p ó ł n o c n q 
ś c i a n ę Wichrenu już po raz drugi 
W lecie 1959 roku przebywali w Bułgar i i prywatnie Andrzej 
Stanoch i Juliusz Szumski. Znaczną część swego pobytu poświę
c i l i na działalność górską. Najciekawszym ich osiągnięciem było 
przejście około 400 m wysokiej północnej ściany Wichrenu 
(El-Tepe, 2915 m) w Pirynie . 
Wiehren jest szczytem w głównej grani P i r y n u a jego północna 
ściana jest największą ścianą w Bułgar i i . 
Andrzej Stanoch i Jul iusz Szumski przeszli ścianę 2 wrześn ia 
1959 roku w czasie 8 godzin. Ze szczytu zeszli drogą turys tyczną 
na przełęcz pod Huvatovem, a stąd do obozu nad Jeziorem R y b i m 
w gó rnym pię t rze Dol iny Bandericy. 
Ściana zbudowana z marmuru jest nadzwyczaj krucha i spada 
do niedużego kotła . Droga wiedzie naprzód 100 m e t r ó w wysokim 
kominem, a nas tępn ie grzędą wras ta jącą w kopułę szczytową, 
kończąc się rodzajem turni podszczytowej. S tąd na szczyt wchodzi 
się granią . Najtrudniejszym miejscem w ścianie jest trawers 
z komina na grzędę (górna granica — nadzwyczaj trudno), grzęda 
1 grań są już ła twe. 
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Trawersowanie Uszby przez P o l a k ó w 

Uczestnicy obozu alpinistycznego K l u b u Wysokogórskiego w Cen
tralnym Kaukazie w rejonie Ady ł -Su : K a r o l Jakubowski (kie
rownik zespołu), Jerzy Wala i Zbigniew Wiśniowski wraz 
z alpinistami radzieckimi: N . K . Bażenowem i czteroosobową 
grupą pod kierownictwem Je rmoła jewa , dokonali trawersowania 
od północy obu wierzchołków Uszby (V-A) w dniach od 6 do 11 
sierpnia 1958 roku. 

(Red.). 
© 
Pomiędzy Lodowcami Uszby od zachodu, Gu l sk im od południo
wego-wschodu i Czałaat od wschodu, od północy wsparta o w y 
niosły taras Uszbińskiego Plateau dwuwierzcho łkowa Uszba 
wznosi się stromymi śc ianami wysoko ponad okoliczne szczyty. 
Północna (4695 m) i nieco wyższa Po łudn iowa (4710 m) tworzą 
jakby potężne wielograniaste baszty, osadzone na wspó lnym 
masywnym cokole i połączone ze sobą ponad 200 m e t r ó w długą, 
ostrą granią przełęczy, nazywaną „pier iemyczką". 
Masyw Uszby wysun ię ty jest na południe od g łównej grani K a u 
kazu, k tó ra przebiega poprzez Uszbińskie Plateau (patrz Tat. 
nr 2/58, s. 28 i 29). Schodząca ku niemu od Północnej Uszby nie-
oezpieczna, najeżona nawisami g rań , urywa się nad piono
wym uskokiem. W ścianę tego uskoku wrasta g r a ń wybiegająca 
z południowego skraju plateau, przykryta czapą lodową zwaną 
„poduszką". Z niej rozpoczyna się trawersowanie Uszby od pół
nocy. Uszbińskie Plateau, a z niego „poduszkę" można osiągnąć 
z Lodowca Szcheldy stromym lodospadem wciśn ię tym między 
zachodnie zerwy P i k Szczurowskiego i wschodnią g rań Szcheldy-
Tau oraz z Dol iny Dołry przez p iękny kocioł trudnego do prze
bycia w górnej części Lodowca Uszby i Uszbińską Przełęcz. K u 
temu lodowcowi opada rozległa, pómocno-zachodnia ściana Uszby, 
wysoka oko '0 2000 m e t r ó w oraz wspania ła , skalna, zachodnia ściana 
jej południowego szczytu. 
Południową ścianę Po łudn iowej Uszby rozdziela na dwie części 
strome, t ró jką tne pole śnieżne przekszta łcające się niżej w wąski , 
miejscami nie przekracza jący 30 m e t r ó w szerokości kuluar, zwany 
„gaus tuk" . Jest on naturalnym zbiornikiem kamieni i ob rywów 
lodowych, spadających z podszczytowego pola lodowego przez 
300 m e t r ó w wysoką, pionową górną część ściany. Przejście „gau-
stuku" należy do najniebezpieczniejszych odcinków drogi w czasie 
trawersowania masywu. W lewym rogu t ró jką tnego pola znaj
dują się zasypane szutrem skalnym półki, ciągnące się ku skal
nemu wys tępowi na k rawędz i rozgraniczającej ścianę południową 
od zachodniej. Wys tęp ten nazywany jest „krasnyj ugoł" od ru
dawego zabarwienia otaczających skał. Biegnąca od niego w górę 
k rawędź ściany zrazu mniej stroma, lecz o dachówkowato urzeź
bionej skale, przechodzi wyżej w 150 m e t r ó w wysoką, kluczową, 
pionową ściankę na drodze Schulze'a. Z prawej strony ogranicza 
południową ścianę grań idąca ku P i k Maz ie r i (3900 m), w którą 
wcina się ma ła przełączka Mazierskaja Zazubrina. Poprzez nią, 
po przekroczeniu „gaus tuku" i podejściu 100 m e t r ó w w górę 
stromy żlebem, wydostajemy się z południowej ściany na s t ronę 
Lodowca Gulskiego, spływającego z po łudniowo-wschodnich sto
ków Uszby. K u niemu z Mazierskiej Zazubriny opada głęboki, 
200 m e t r ó w długi lodowy żleb, kończący się bulą skalną, obry
wającą się nad szerokim śnieżnym kuluarem, schodzącym jeszcze 
około 300 m e t r ó w w dół na lodowiec. 
Względna wysokość między moreną czołową Lodowca Gulskiego 
a wierzchołkami Uszby wynosi 1700 me t rów. Z lodowca pro
wadzi na przełączkę między wierzchołkami szeroki kuluar śnieżny, 
często niebezpieczny ze względu na lawiny. Po łudn iowa Uszba 
posiada od tej strony skalne ściany: po łudniowo-wschodnią i nieco 
mniejszą (400 m wysoką) zupełnie pionową wschodnią. Z prawej 
strony ogranicza Lodowiec Gułski boczna g r a ń z dominującą 
w niej Gulbą (3810 m), wras t a j ąca w masyw Uszby tuż u pod
stawy 400 m e t r ó w wysokiej, pionowej k rawędz i rozdzielającej 

Pierwsze wiadomości o Usz-
bie przywiózł do Europy 
Zachodniej D. Freshfield 
w 1887 roku. Po nieudanej 
próbie Donkina i Foxa, 
Cockin z przewodnikiem 
U. Almerem wchodzi z Lo
dowca Gulskiego na prze
łęcz i stąd w dniu 28. 9. 
1888 roku na Północną 
Uszbę. W latach 1889 dc 
1895 przeprowadzono sze
reg nieudanych prób pow
tórzenia wejścia. 
Punktem zwrotnym w his
torii zdobywania Uszby jest 
rok 1903. Rickmer-Rick-
mers w towarzystwie Cenci 
v. Ficker, Heinza, Schecka 
i Schulze'a próbuje wejścia 
od południa na Południową 
Uszbę. Przy pokonywaniu 
kluczowego odcinka drogi 
odpada Schulze. Po wy
zdrowieniu, w kilka dni 
później Schulze z Helblin-
giem, Schusterem, Reicher-
tem i Weberem ponawiają 
próbę i 26. 7. stają na 
wierzchołku Południowej 
Uszby. W trzy tygodnie 
potem Distel, Leuchs i 
Pjann dokonują w 4-dnio-
wej wspinaczce pierwszego 
trawersowania obu wierz
chołków Uszby od północy, 
a w dniach od 10 do 14. 8. 
1935 roku A. Gortner, L. 
Schmaderer, L. Vórg oraz 
Rosjanin J. Charłampiew 
od południa. Zespół ten w 
zejściu z Północnej Uszby 
gubi drogę i z pomocą 
zjazdów schodzi wprost na 
Lodowiec Uszby. W 1936 
roku L. Schmaderer i L. 
V>drg wchodztą północno-
zachodnią ścianą na Uszbę 
(patrz rys. na s. 59). 
Alpiniści radzieccy samo
dzielnie stają na Uszbie na 
jej północnym wierzchołku, 
dopiero w 1934 roku. Byłi 
io A. B. Dżaparidze 'i jego 
siostra Aleksandra, J. Ka-
zalikaszwili i G. Niguriani. 
W dniu 6. U. 1943 roku 
A. B. Dżaparidze, N. F. 

Widok ze stoków Pik Szczu-
rowskiego na północny 
(4695 m) i południowy 
(4710 m) wierzchołek Uszby. 
Na zdjęciu wrysowano dro
gą oraz obozy grupy pol
skiej — Zbigniew Łagocki. 
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południowe urwiska Północnej Uszby od jej wschodniej ściany 
spadającej na Lodowiec Czałaat . 
Plan dzia łania p rzewidywa ł równoczesne trawersowanie Uszby; 
od północy przez grupy Jakubowskiego i J e rmo ła j ewa i od po
łudnia przez g rupę Zbigniewa Rubinowskiego w składzie: Mar ian 
Bała, Leszek Utracki , Jerzy Warteresiewicz oraz Rosjanie M i -
nienkow i Murzajew. Grupa ta jednak natrafiwszy na t rudnośc i 
w odnalezieniu właśc iwej drogi, przy coraz bardziej pogarszającej 
się pogodzie i słabej kondycji Minienkowa, z rezygnowała z prze
prowadzenia trawersu. W celu zapewnienia łączności z obozem, 
byliśmy zaopatrzeni w kró tkofa lowy aparat nadawczo-odbiorczy, 
a na po łudn iowym zboczu wysoko nad Doliną Baksanu założono 
stację pośrednią. 
4 s i e r p n i a o godzinie 17.00 opuszczamy obóz , ,Adył-Su" i za
k ł adami biwak w połowie długości Lodowca Szcheldy. 
5 s i e r p i a podchodzimy w górę lodowcem aż do „Pr i ju tu 
Niemców" i stąd lodospadem na Uszbińskie Plateau. „Poduszkę" 
osiągamy o godzinie 17.00 razem z grupą Je rmoła jewa , k tóra 
wyszła z obozu tego dnia rano. Tutaj jeden z Rosjan łamie cze
kan. Przez cały dzień pogoda bezchmurna. 
6 s i e r p n i a od rana wzrasta zachmurzenie aż do przelotnych 
opadów śniegu po południu . Obie grupy decydują się rozpocząć 
trawers. Wychodzimy z biwaku o godzinie 6.00. Pierwsze t rud
ności nas t ręcza silnie eksponowana ściana lodowa wyprowadza
jąca na lewą k r a w ę d ź północno-zachodnie j ściany. Wyrąbywanie 
stopni i asekuracja z haków lodowych zabiera nam dużo czasu. 
0 godzinie 10.00 osiągamy „skały Nastienki". Prowadzenie aż do 
szczytu przejmuje grupa Je rmoła j ewa . O godzinie 13.00 wycho
dzimy na g rań , a o 19.00 stajemy na szczycie Północnej Uszby. 
Znaczna wysokość, ekspozycja, omijanie nawisów przy dużym 
obciążeniu, uniemożl iwiło nam rozwinięcie większego tempa. Góry 
zasnute chmurami, daleko na południu i zachodzie burza. Mimo 
pośpiechu zak ł adamy biwak tylko dwa wyciągi l iny poniżej 
szczytu na małe j platformie skalnej. Grupa J e rmo ła j ewa biwa
kuje ki lkadziesiąt m e t r ó w niżej . W nocy burza i opad śniegu 
t rwający przez cały nas t ępny dzień. 
7 s i e r p n i a schodzimy między godziną 10.00 a 14.00 na przełęcz 
8 s i e r p n i a o godzinie 7.00 grupa J e r m o ł a j e w a rozpoczyna 
wspinaczkę granią przełęczy. Pogoda się znacznie poprawia. Na 
skutek złego wyboru drogi, obejście drugiego ż a n d a r m a zajmuje 
J e rmo ła j ewowi duże czasu. Na 200 m e t r ó w wysokim skalnym 
uskoku Południowej Uszby prowadzi zespół Wiśn iowski -Bażenow. 
Trawers na kazalnicę , trzy wyciągi l iny po stromych stopniach 
1 dachówkowato urzeźbionej skale i 30 m e t r ó w wysoka, nadzwy
czaj trudno śc ianka wyprowadza ją na półki skalne, gdzie jes teśmy 
zmuszeni założyć bardzo niewygodny biwak na skutek wolnego 
tempa spowodowanego t rudnośc iami w współdzia łaniu ze sobą 
tak dużego zespołu. 
.9 s i e r p n i a po?odnie, pod wieczór przelotne opady śniegu. 
Prowadzi zespół Jakubowski—Wala. O godzinie 12.00 osiągamy 
szczyt Po łudniowej Uszby, a o 14.00 zak ładamy biwak na skraju 
podszczytowego pola lodowego, tuż nad kluczową ścianką. Grupa 
J e rmo ła j ewa jeszcze tego samego dnia wykonuje zjazdy. 
10 s i e r p n i a rozpogadza się koło południa . Wykonujemy 
4 zjazdy przez kluczową ściankę i z pomocą poręczówek i jeszcze 
jednego zjazdu na l inie osiągamy półki pod „k ra snym ugłem". 
Stąd pod obst rza łem kamieni i k a w a ł k ó w lodu przebiegamy lo
dowe pole i schodzimy grzędą ograniczającą z lewej strony 
..'•austuk" do miejsca, gdzie sie go przekracza. T u o godzinie 
18.30 zak ł adamy biwak. Grupa J e r m o ł a j e w a biwakuje w zejściu 
z Mazierskiej Zazubriny. W nocy burza. 
11 s i e r p n i a odwilż, mgła . pada deszcz ze śniegiem. Wycho
dzimy z biwaku o godzinie 8.00. Przekraczanie „gaus tuku" w obec
nych warunkach jest bardzo niebezpieczne. Z a k ł a d a m y poręczów
kę. Z Mazierskiej Zazubriny z pomocą k i l k u 70 m e t r ó w długich 
poręczówek schodzimy żlebem na bulę skalną. Jest godzina 
12.00. Mgła zatrzymuje nas na miejscu. W tym czasie wyprze
dzająca nas grupa Je rmo ła j ewa schodzi na Lodowiec Gulsk i 

Muchin i K. B. Oniani 
wchodzą na Południową 
Uszbę, gdzie niepogoda za
trzymuje ich aż do 13, 11. 
i dopiero 16. 11. stają z po
wrotem na Lodoiccu Gul-
skim. Było to pierwsze wej
ście zimowe. Trójka ta gi
nie na grani Północnej 
Uszby podczas próby pierw
szego trawersowania Uszby 
i Szcheldy. W 1946 roku 
przechodzą północno-za-
chodmą ścianę Północnej 
Uszby W. Garf, G. N. Ka-
rawajew, A. A. Maleinow 
i W. W. Miklaszeski. Tra
wersowanie obu masywów 
Szcheldy i Uszby zapocząt
kowują I. G. Marr, B. W 
Chergiani, G. L. Zuberiani. 
M. D. Gwarliani i C. G. 
Czartoliani w dniach od 
1 do 24. 8. 1950 roku, ale 
już coraz częściej uwaga 
alpinistów skupia się na 
wspaniałych ścianach Usz
by. W 1954 roku W. G. 
Staricki, W. W. Bakeszin, 
N. I. Białawin i R. P. Stro-
ganow przechodzą połud
niowo-wschodnią ścianę Po
łudniowej Uszby, a 1. G 
Marr, C. G. Czartoliani, 
B. W. Chergiani i I. Ga-
błiani od 21. 8. do 1. 9. 1955 
roku jej północno-zachod
nią. W 1956 roku wcho
dzą na Północną Uszbę 
od 10 do 12. 8. J. Je-
rochin, A. Biełopuchow, 
W. L. Iwanow i A. N. Osin-
cew wprost na wierzchołek 
północno-zachodnią ścianą, 
na lewo od drogi Maleino-
wa, a od 12. ' do 17. 8. 
W. Bakeszin, D. Iwanow, 
L. Kałużski, R. P. Stroga-
now i W. G. Staricki z Lo
dowca Gulskiego pionowym, 
400 metrów wysokim us
kokiem grani wybiegającej 
ku Gulbie. W 1958 roku, 
w 5-dniowej wspinaczce 
W. Nikołajenko i W. Mysz-
lajew pokonują zachodnią 
ścianę Południowej Uszby. 
Rok 1959 przynosi nowe 
wejście, jej wschodnią ścia
ną. Dokonują go W. Nie
krasow. A. Diemczenko, 
A. Bitny, K Rototaiew, 
J. Zaryczniak i G. Zywliuk. 

Masyw Uszby od wschodu. 
Od prawej: północny 
(4695 m), południowy wierz
chołek (4710 m) oraz Ma-
zierskaja Zazubrina — P.S. 
Rototajew. 
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i stąd do Mazier i . Wykorzys tu jąc chwilowe prze jaśnienie scho
dzimy na lodowiec o godzinie 15.30. Nocujemy w szkole w M a 
zieri. 
12 i 13 s i e r p n i a powracamy przez Przełęcz Beczo do obozu. 
„Adył-Su" . 
Żywność o t rzymal i śmy w obozie, nieznacznie uzupełnia jąc ją 
własną przywiezioną z kraju. Niektórych p r o d u k t ó w żywnościo
wych mie l i śmy na grani za dużo. Poza namiotem typu „ P a m i r k a " 
wyposażeni byl iśmy we własny sprzęt. Zamiast masz tów do na
miotu używal i śmy czekanów. 

Jerzy Wala 

D z i a ł a l n o ś ć z imowa i letnia w Tatrach w 1 959 roku 
S E Z O N Z I M O W Y przyniósł dalszy wzrost poziomu taternictwa 
zimowego, k tóry wyraz i ł się w pokonaniu ostatnich p rob lemów 
Tatr Polskich i dokonaniu powtórzeń najpoważnie jszych przejść 
w doskonałym stylu. Niestety, działalność skupia ła się nadal 
w rejonie Morskiego Oka. W Tatrach Słowackich zorganizowano 
jedynie 3 obozy (2 centralne i 1 środowiskowy), k tóre przy
niosły w y n i k i na dobrym poziomie. Stan taki znajduje w y t ł u 
maczenie w t rudnośc iach , jakie dotychczas związane były z za ła t 
wianiem formalności paszportowych spowodowanj^ch opóźnionymi 
zaproszeniami z CHS, w zbyt k r ó t k i m okresie pobytu w Tatr; ch 
Słowackich w ramach konwencji oraz w większych kosztach 
i W większym ryzyku natrafienia na złą pogodę przy jednorazo
wym wyjeździe. Niezależnie od powyższych obiektywnych przy
czyn, daje się również zauważyć niechęć do urządzenia obozów 
pod namiotami, brak inicjatywy i chęć osiągnięcia sukcesów 
niemal na oczach licznie zgromadzonych w schronisku kolegów. 
Na tym tle korzystnie odbija Koło Poznańskie , którego pełna 
inicjatywy czołówka, mimo pechowego natrafiania na z!e warunki 
atmosferyczne, us i łowała ki lkakrotnie rozwinąć działalność w Sło
wackiej części Tatr. 
Na pierwszym miejscu osiągnięć sezonu zimowego należy wymie
nić I polskie przejście grani Tatr od przełęczy Zdziarskiej do 
Huciańskie j , dokonane w dniach od 27 marca do 14 kwietnia 
przez warszawski zespół w składzie: J . Kra j sk i , C. Mrowieć, 
K . Olech, A . Sobolewski, S. Wdowiak, A . Zawada. Trzeba tu 
jednak dodać, że przejście to, będące wie lk im sukcesem osiągnię
tym po wie lu niepowodzeniach lat ubiegłych, odbyło się wbrew 
skierowanemu do Kół K W apelowi Zarządu Głównego K W 
0 nieorganizowanie w 1959 roku zimowych przejść grani Tatr. 
K i l k a Kół (krakowskie, poznańskie) , odpowiadając na apel 
zrezygnowało w tej sytuacji z organizacji przejścia grani. Nato
miast członkowie Koła Warszawskiego postąpil i wbrew apelowi, 
a nawet w zespole znalazł się członek Zarządu Głównego. 
Do najlepszych osiągnięć należą: I wejście ś rodkiem północnej 
ściany na Wołową T u r n i ę w dniu 4 kwietnia przez zespół: 
R. Berbcka, J . Biederman, J . Długosz, J . Panf i l w czasie 9 godzin; 
1 wejście na Wołową Turn ię Kominem Stan is ławskiego w dniu 
27 marca przez zespół: M . Baranowski, R. Berbeka, J . Długosz, 
v/ czasie 8 godzin; I ca łkowite przejście drogi Korosadowicza 
na północnej ścianie Wołowej T u r n i w dniach 2 i 3 kwietnia 
przez zespół: H . Bednarek, S. Kul ińsk i , A . Skoczylas, K . Mosa-
kowski; dokonane w lu tym I wejście drogą Węgrzynowicza 
i Nowickiego na Małą Rogatą Szczerbinę przez doskonały zespół 
wroc ławsk i : J . Biedermana i J .Panfila. C i sami przeszli także po 
raz pierwszy w zimie drogę Orłowskiego ś rodkową częścią 
północnej ściany Żabiego Szczytu Wyżniego. 
Pokonano również — wielokrotnie dotychczas atakowany prob
lem — drogę na Żabią T u r n i ę Mięguszowiecką przez środkową 
część północnej ściany. Dokonał tego w dniach 4—7 grudnia 1953 
śląski zespół: H . Furmanik, T. Malkiewicz , J . Gajewski, J . Sko-
tarek. Niestety, w czasie tego przejścia popełniono podstawowe 
błędy taktyczne: nie wycofano się ze ściany mimo zupełnego 
za łamania się pogody, b iwak i założono w bardzo niedogodnych 
miejscach; spowodowało to w rezultacie poważne odmrożenia 
i amputacje u trzech uczes tn ików przejścia. 
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Do pierwszych przejść należą t akże : wejście dnia 19 marca 
Kominem P o k u t n i k ó w na Buczynową St rażnicę przez zespół: 
M . Baranowski, R. Berbeka, J . Długosz, Z . Jakubowski; przejście 
dnia 20 kwietnia północno-zachodnie j ściany Żabiego Szczytu 
Niżniego drogą Orłowskiego przez: R. Berbekę J . Długosza, 
Z. Jurkowskiego, A . Nowackiego; przejście drogi Ciesielskiego 
na północno-wschodnie j ścianie Mięguszowieckiego Szczytu Po
średniego przez J . Je leńskiego, B . Kunickiego, B. Morawską 
i A(ndrzeja) Skoczylasa w dniu 26 marca; wejście na Kościelec 
zachodnią ścianą drogą Gnojka i Wójcika przez A(ndrzeja) 
Skoczylasa i R. Zawadzkiego w dniu 3 marca; przejście drogi 
Sokołowskich wariantem Czecha na północnej ścianie Koziego 
Wierchu przez W. Maika , J . Po rębę i A . Szybiaka w dniu 12 
lutego. Z war tośc iowych powtórzeń należy wymien ić : III i IV 
wejście drogą Łapińskiego i Paszuchy na Kazalnicę, dokonane 
w doskonałych czasach (B. K u n i c k i , L . Ut racki , J . Warteresiewicz 
w czasie 7 godzin, oraz J . Je leński , M . Popko w czasie 13,5 
godzin); II wejście ś rodk iem północnej ściany na Żabią Turn ię 
Mięguszowiecką, dokonane w bardzo dobrym stylu przez: B . K u 
nickiego, C. Momat iuka i J . Mostowskiego; IV przejście „di rec t i s -
simy" północnej ściany Mięguszowieckiego Szczytu (III—IV) 
i III i IV przejście Żlebu Drege'a w Granatach. Poza tym 
na Mięguszowieckim Szczycie dokonano przejścia północno-
wschodniego fi laru, 6 przejść północnej ściany i 2 przejść wschod
niej ściany (drogą Świerża), II i 111 wejścia drogą Korosadowicza 
na Kazalnicę , II i III przejście pó łnocno-wschodnie j ściany 
Hiriczowej Turni . 
Przejścia zaliczane do niedawna do najpoważnie jszych osiągnięć 
zespołów męskich dokonywane są obecnie przez zespoły kobiece. 
Liczny jest również udzia ł kobiet w zespołach mieszanych przy 
dokonywaniu przejść wysokiej klasy. I tak: J. Śledziewska 
i J . Zygadłowicz przeszły północną ścianę Mięguszowieckiego 
Szczytu; J . Ś ledziewska b ra ła udzia ł w przejściu lewego (północ
no-wschodniego) f i lara Cubryny oraz w III przejściu grani M o r 
skiego Oka, a W. Błeszyńska i K . Sa łyga uczestniczyły w przej
ściach wschodniej ściany (drogą Świerża) Mięguszowieckiego 
Szczytu. 
W Tatrach Słowackich dokonano nas tępu jących pierwszych przejść: 
I zimowe przejście prawego fi lara wschodniej ściany Zadniej 
Baszty, dokonane w dniach 6 i 7 kwietnia przez poznańsk i 
zespół w składzie: H . Dembiński , A . Gąsiorowski , S. Kubiaczyk, 
S. Zierhoffer. Wejście na Smoczy Szczyt w dniu 16 kwietnia 
północną-wschodnią ścianą (A. Gąsiorowski , S. Kubiaczyk) oraz 
południową ścianą (H. Dembiński , J . S t ryczyński , S. Zierhoffer). 
Do najlepszych osiągnięć należą wejścia zespołu: J . Lechowski, 
L . Radoń, A . Stanoch, S. Worwa na K ieżmar sk i Szczyt lewym 
filarem południowej ściany dnia 22 kwietnia (I polskie) oraz 
na Łomnicę wschodnią ścianą (drogą M o t y k i i Sawickiego) 
w dniach 27 i 28 kwietnia (I polskie), jak również II przejście 
(I polskie) południowej ściany Małego Kołowego Szczytu drogą 
M o t y k i przez M . Gryczyńskiego i J . Michalskiego w dniu 16 
kwietnia i wejście na K i e ż m a r s k i Szczyt l ewym fi larem połud
niowej ściany: L . Bober i J . Potocki. 
S E Z O N L E T N I stał pod znakiem rekordowych w stylu przejść 
najtrudniejszych dróg t a t r zańsk ich , dokonywanych przez dosko
nałych w technice i formie fizycznej młodych t a t e rn ików, sta
nowiących dobre zaplecze bawiące j w Kaukazie i w Alpach 
czołówki. Wybijają się tutaj: świe tny wspinacz skalny A . Szurek, 
k tóry wraz z R. Berbeką przeszedł północną ścianę Żółtej Ściany 
drogą Cagasika w czasie 4 godziny, wraz z J . Łąck im dokona! 
pierwszego klasycznego przejścia drogi Wilczkowskiego na pół
nocno-zachodniej ścianie niższego (południowo-zachodniego) wierz
chołka Żabiego Mnicha (8 sierpnia). Ten sam wraz z J . Nyką prze
szedł drogę Łapińskiego i Paszuchy na Mnichu w najkrótszym 
z dotychczasowych czasów — 4 godziny. Tę samą drogę, w bardzo 
dobrym stylu przeszedł po raz pierwszy zespół kobiecy: A .Paweł -
czyk i J . Śledziewska. (Niewątpl iwie dużą rolę w obu powyższych 
przejściach odegrały l icznie tkwiące w ścianie haki). 
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Młody wybi ja jący się zespół gdański , Z . Jurkowski i A . Nowacki 
po bardzo dobrych osiągnięciach w zimie dokonał latem II przej
ścia tzw. wariantu R na wschodniej ścianie Mnicha w bardzo 
k ró tk im czasie: 14 godzin, natomiast R. Berbeka z A. Nowackim 
przeszli g r a ń od Żabiej Czuby do Wołoszyna w czasie 12,5 godzin. 
Foza tym w Tatrach Polskich powtórzono przejścia prawie 
wszystkich najtrudniejszych dróg. W Tatrach Słowackich prócz 
słabej działalności indywidualnej, odbyły się 3 obozy: 2 środo
wiskowe (warszawski i krakowski) i 1 centralny. Dokonano takich 
wejść jak: na Łomnicę ś rodkiem zachodniej ściany przez 
„Hoke jkę" (W. Mal inowski , R. Łazarski ) oraz p r a w ą częścią 
wschodniej ściany, drogą Korosadowicza (A. Szybiak, A . Zyzak); 
na Małego Młynarza przez północno-wschodnią ścianę drogą 
Korosadowicza i Żuławskiego (J. Kurczab, P. Mis iurewicz — 
III przejście). Charakterystycznym było wielokrotne powtarzanie 
pewnych dróg, z k tórych np. droga S t rumi ł ły na Z a m a r ł e j Turn i 
osiągnęła 8 przejść, ś rodkiem północnej ściany Żabiej Tu rn i 
Mięguszowieckiej — 5 przejść, ś rodkiem północnej ściany Wołowej 
Turn i — 5 przejść. Objaw ten nie świadczy pozytywnie o nadmia
rze inicjatywy u wielu naszych t a t e rn ików. Jest on również 
wyrazem atmosfery panujące j wśród młodych t a t e rn ików, w k tó 
rej uznaje się za „godne." przejścia tylko drogi o najwyższych 
t rudnośc iach „nie t racąc czasu" na przejścia łatwiejsze. Atmosfera 
ta, obejmując swym zasięgiem również t a t e r n i k ó w początkujących, 
wypacza ich taternicki rozwój , a nawet coraz częściej staje się 
pośrednio przyczyną nieszczęśl iwych wypadków. 
Niestety omawiany sezon obok znacznych osiągnięć sportowych 
przyniósł również smutny rekord: w okresie od 1 grudnia 1958 
do 31 grudnia 1959 r. wydarzy ło się 7 nieszczęśl iwych w y p a d k ó w 
taternickich, w k tórych poniosło śmierć 10 t a t e rn ików. Obok 
wypadków, w k tó rych trudno doszukać się innych powodów niż 
nieszczęśl iwy zbieg okoliczności, wystąpi ły n iewątpl iwie i przy
czyny subiektywne takie jak: brak odpowiedniego wyszkolenia 
i doświadczenia , chęć zdobycia rozgłosu przez osiągnięcie sukcesu 
za wszelką cenę dla upragnionego wyjazdu w góry zagraniczne. 
Zgodnie z wnioskami z dyskusji przeprowadzonej na ten temat 
na zebraniu Zarządu Głównego w dniu 13 grudnia 1959 roku, 
Komisja Szkoleniowa przez reaktywowanie ku r sów dla zaawanso
wanych, a Komis ja Sportowa przez prowadzenie odpowiedniej 
pol i tyki wy jazdów zagranicznych, s t a rać się będą w p ł y w a ć na 
zmianę tego stanu. 

Komisja Sportowa Zarządu Głćwnego KW 
Podkomisja Tatrzańska 

Czes i i S ł o w a c y w 1959 roku w A lpach i Kaukazie 
W roku 1959 prawie stu a lp in is tów czeskich i s łowackich prze
bywało w górach poza granicami kraju: w Alpach, w Kaukazie, 
w górach A l b a n i i i Bułgar i i . Osiągnięto wiele dobrych wyników. 
W Alpach, obok innych wejść, zanotować należy przebycie przez 
dwójkę Kuchaf — Z i b r i n północnej ściany Grandes Jorasses 
fi larem Walkera, przebycie północnej ściany Petit Dru oraz drogi 
Poire na wschodniej ścianie Mont Blanc. 
W Kaukazie w obozie Adył -Su p rzebywa ły kolejno 3 turnusy, 
każdy po 25 uczes tników. 
Uważana powszechnie za najpiękniejszy szczyt Kaukazu , Uszba, 
została zdobyta dziesięciokrotnie, w tym cztery razy różnymi 
drogami o skali t rudnośc i V . Po raz pierwszy w historii, szczyt 
ten osiągnięty został przez zespół wyłącznie kobiecy. Sąsiedni 
szczyt, Szchelda, została zdobyta drogą przez znany f i lar Schma-
derera. Imponującą północną ścianę U ł ł u - T a u - C z a n a pokonano 
dwoma drogami o skali t rudnośc i V . Najlepsze w y n i k i osiąg
nię to jednak w dolinie Donguz-Orun. Dol ina ta z amkn ię t a jest 
potężną bar ierą skalno-lodową, u tworzoną przez północne ściany 
Donguz-Orun i Nakra-Tau . Pó łnocna ściana Donguz-Orun prze
byta została w roku 1957 przez dwójkę radzieckich alpinis tów. 
Przejście t rwa ło trzy dni, a jego uczestnicy otrzymali ty tu ły 
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mistrzów sportu ZSRR i złote medale. Od tego czasu droga nie 
była powtarzana. Obecnie trójce alpinistów czeskich udało się 
dokonać drugiego przejścia tej drogi w ciągu jednego tylko dnia. 
W kilka dni później ten sam zespół dokonał pierwszego przejścia 
północnej ściany Nakra-Tau. Jest to bardzo trudna ściana lodowa. 
Wspinaczka, dokonana bez biwaku, trwała 17 godzin. 
Doświadczenia kaukaskie alpinistów czechosłowackich wskazują 
na słuszność zasady, że bezpieczeństwo zależy w dużym stopniu 
od szybkości. Ta reguła alpejska znajduje w górach Kaukazu 
bodaj jeszcze większe zastosowanie. Wszystkie wejścia uczestników 
obozów kaukaskich dokonane były w vibramach i przeważnie 
w rakach firmy „Charlet", bardzo przydatnych w tym terenie. 
Namiotów używano wyłącznie do obozowania w dolinach, na 
biwakach natomiast — tylko kurtek puchowych. Nowością 
w sprzęcie były haki lodowe zrobione na wzór radzieckich, ale 
o połowę lżejsze. Do wyciągania haków z lodu używano nie 
sześciobocznego otworu w łopatce czekana, lecz specjalnego 
lekkiego klucza. 
Obok wielu innych wejść łatwych i średnio trudnych, przebyto 
zostały następujące poważne drogi: 
Uszba — południowy wierzchołek — północno-zachodnią ścianą 
(Droga Marra) II wejście — Vb, 15—18 VIII Cervinka, Smida. 
Uszba — południowy wierzchołek •— południowo-wschodnią ścianą 
(zejście przez północny wierzchołek) — V, 12—16 VIII Mlezak, 
Snaśek, Krupićka, Studnićka. 
Uszba — północny wierzchołek — północno-zachodnią ścianą. 
Va, 16 VIII Antonićek, Svećik. 
Uszba — filarem Schmaderera północno-zachodniej śeiany do 
przełęczy, wejście na południowy wierzchołek i powrót przez 
północny wierzchołek Va, 15—17 VIII Velićka, Jaśkovsky, 
Kotasek. 
Ułłu-Tau-Czana — północną ścianą, drogą Abałakowa Vb, sier
pień 1959, Albrech, Vesely, Matras, Gaisl. 
Ułłu-Tau-Czana — północną ścianą na wschodni wierzchołek 
(II wejście), Vb. 22—23 VIII Mlezak, Snaśel, Krupićka, Stud
nićka. 
Szchelda — północnym filarem Schmaderera, Va. 1 VII. Albrecht, 
Vesely, Matras, Gaisl. 2 VIII — czterech Słowaków pod kierow
nictwem Weinzcillera. 
Donguz-Orun — północną ścianą, II wejście, Vb. 15 VIII Kuchar, 
Kopal, Cerman. 
Nakra-Tau — północną ścianą, pierwsze wejście, Vb. 22 VIII 
Kuchaf. Kopal, Cerman. 

U S 1 B A 
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T A T E R N I C T W O J A S K I N I O W E 

Na zdjęciu u góry: Biwak 
w Bodvasilas (Kras pół-
nocno-węgierski) — R y 
szard Gradziński, 1959 
U dołu: Przed zejściem do 
jaskini Penzpataki (Węgry, 
Góry Bukowe). —• Ryszard 
Gradziński, 1959 

Wyprawa do j a s k i ń w ę g i e r s k i c h w 1959 roku 

Sekcja Taternictwa Jaskiniowego Krakowskiego Koła Wysoko
górskiego zorganizowała — przy wydatnej pomocy organizacyjnej 
i materialnej K o m i s j i Taternictwa Jaskiniowego Z G K W — w y 
p r a w ę do j a sk iń węgiersk ich . Odbyła się ona w okresie od 25 
sierpnia do 12 wrześn ia 1959. Oprócz cz łonków sekcji k rakow
skiej wzięl i w niej udz ia ł przedstawiciele oś rodków warszaw
skiego i katowickiego. 
Skład wyprawy p rzeds t awia ł się nas t ępu jąco : P r z e m y s ł a w B u r 
chard (kierownictwo), Leszek Dzięgiel, Ryszard Gradz ińsk i (kon
takty naukowe, fotografia), Maciej Kuczyński , Zofia Łukaszczyk 
(opieka medyczna), Wies ław Maczek (transport), Andrzej Ostro-
wicz, Tomasz Wędrychowsk i , Tadeusz Wojtera (aprowizacja, 
kwatermistrzostwo). Przejazd na Węgry i z powrotem oraz po
ruszanie się po terenie dz ia łan ia odbyło s ię przy pomocy samo
chodu osobowego Dodge Commandos (s tanowiącego własność K o 
misji) oraz prywatnych motocykli W F M . Sprzę t i osobisty ekwi 
punek uczes tn ików przewieziono na dwuko łowej przyczepie. W y 
posażenie dostarczone przez Komis ję zawiera ło oprócz klasycz
nego sprzę tu taternickiego (w tym nylonowe liny) lekkie 
drabiny metalowe najnowszego typu oraz sprzęt wodny jak dinghi 
i p ływak i . Po raz pierwszy użyto he łmów ochronnych typu moto
cyklowego, k tó re okazały się lepsze i wygodniejsze niż dotych
czas u ż y w a n e h e ł m y górnicze. 
Wyjazd nas tąpi ł w dniu 25 sierpnia z Krakowa , do Budapesztu 
wyprawa p rzyby ła w dniu 29 tegoż miesiąca. W czasie przejazdu 
przez S łowac ję zwiedzono j a sk in i ę Domica w krasie po łudn iowo-
s łowackim. Po przymusowym dwudniowym postoju pod Buda 
pesztem (formalności meldunkowe, wymiana z łamanego resoru) 
i obejrzeniu jaskini Aragonitowej, wyprawa u d a ł a się we właśc iwy 
teren dz ia łan ia w pó łnocno-wschodnich Węgrzech. Przebyto tam 
jask in ię Sabatsagbarlang (dł. 1 k m : Burchard, Kuczyński , Dzięgiel, 
Gradziński , Łukaszczyk) , nas t ępn ie g łówny ciąg jask in i Baradla 
(7 k m długości) oraz jej boczne odgałęzienie Retek (3 km) — 
cała grupa z w y j ą t k i e m Maczka i Ostrowicza. Grupa Burchard, 
Maczek, Gradz ińsk i wraz z W ę g r a m i Mauha i Lantos p rzeby ła 
j ask in ię Kossutha (800 m), k tóre j część stanowi p r z e p ł y w po
dziemnej rzeki . Pozostali uczestnicy dokonali w tym czasie pene
tracji terenu, poszukując rozwinięć typu awenowego. Cała w y 
prawa wraz z W ę g r a m i Gizellą Putz i dr Laslo Jakucsem przeszła 
niedawno odkry tą j a sk in i ę Bekebarlang (7 k m długości) o dużych 
t rudnośc iach wodnych. Po przejeździe w okolice Bodvasilas roz
poczęto przygotowania do prze jśc ia k i l k u a w e n ó w o głębokości 
ponad 100 m. Jednak wskutek zakazu lokalnych władz okazało 
się to niemożl iwe. Wobec tego przeniesiono obóz o 100 k m na 
południe w Góry Bukowe. Dokonano tam III przejśc ia na jg ł ęb 
szej i zarazem najtrudniejszej jaskini Węgier, Penzpataki-Barlang. 
Długość głównego ciągu przekracza kilometr, głębokość — 150 m. 
Wejście do jaskin i jest możl iwe ty lko po zatrzymaniu rzeczki 
wpada jące j do otworu. Droga w głąb prowadzi cały czas jej ko 
rytem. Grupa wydzielona dla zabezpieczenia prze jśc ia w y k o n a ł a 
w ciągu 12 godzin t rzynaśc ie kolejnych tam z pn i drzewnych, 
kamieni i gliny, sp ię t rza jąc wody potoku. W tym czasie grupa 
działa jąca w e w n ą t r z j ask in i (Burchard, Dzięgiel, Kuczyńsk i i W o j 
tera oraz Węgier Lantos) osiągnęła ok. 150 m 1 (Kuczyński) oraz 
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o p u s z c z o n o s i ę w tej j a s k i n i dalszych 40 m o s i ą g a j ą c na g ł ę b o k o ś c i 
190 m — r z e c z y w i s t e jej d n o . 
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dokonała ewakuacji sprzę tu . Jaskinia sk łada się z szeregu nie
zwykle ciasnych poziomych l a b i r y n t ó w i na przemian wys t ę 
pu jących pionowych uskoków. Zakończona jest 60-metrowym ko
minem, k tórego dno osiągnęli Burchard i Kuczyński . 
Po zakończeniu akcj i w Penzpataki i dokonaniu naprawy jed
nego z motocykli w Misko lcu wyruszono w d rogę powro tną przez 
Koszyce, P re szów i Łysą Po lanę . 
Wyprawa sekcji krakowskiej na Węgry była imprezą zastępczą. 
Sekcja podję ła ją, pon ieważ nie doszły do skutku wyprawy do 
Francj i i na Węgry organizowane przez Komis ję . Miały to być 
reprezentacyjne, ogólnopolskie imprezy, planowane i objęte ka 
lendarzem imprez G K K F . Jednak G K K F — bez podania uzasad
nienia — odrzucił wnioski wyjazdowe, a biuro Zarządu Głównego 
K l u b u w y k a z a ł o b ierność i brak orientacji w zagadnieniach ta
ternictwa jaskiniowego. Sekcja Krakowska organizowała w y 
p r a w ę wyłącznie w trybie pracy społecznej i wykaza ła , że 
za ła twien ie formalności wyjazdowych nie jest ani tak trudne, 
ani d ługo t rwałe . Wszystkie sprawy paszportowe i dewizowe 
łącznie z p rzydz ia łem dewiz na benzynę i m iędzyna rodowymi 
dokumentami samochodowymi za ła twiono w n iespe łna 30 dni. 
W y n i k i wyprawy to, oprócz wymienionych prze jść jaskiniowych, 
liczne i cenne doświadczenia . Poznano zupełnie nowy typ jaskiń , 
mianowicie długie, poziome ciągi wodne o rozmiarach dotychczas 
niespotykanych. Dość powiedzieć, że system jaskiniowy Aggtelek, 
k tó ry poznano częściowo od strony s łowackie j , częściowo od w ę 
gierskiej, ma łączną długość 22 kilometry. Dokonano rozpoznania 
na jważnie j szych t e r e n ó w krasowych Węgier, wytypowano k i l k a 
pewnych p rob l emów do ewentualnej eksploracji na s t ępnych w y 
praw groto łazów K l u b u Wysokogórskiego. Nawiązano cenne kon
takty osobiste z przedstawicielami i k ie rownikami n a j w a ż n i e j 
szych u g r u p o w a ń speleologicznych na Węgrzech. 
Z doświadczeń organizacyjno-technicznych wymien ić należy spo
strzeżenia dotyczące komunikacj i . Zagraniczna zmotoryzowana 
wyprawa jest w praktyce klubowej zupełną nowością. Okazuje 
się jednak, że możność dotarcia wraz ze sp rzę tem w każde 
miejsce, ła twość wyboru terenu biwaku, niezależność od sieci 
komunikacyjnej i r ozk ładów jazdy są okupione pewnymi trud
nościami. Mianowicie jazda samochodem i motocyklami męczy 
uczes tn ików — zwłaszcza k i e rowców — bardziej chyba niż podróż 
koleją. Dlatego w przyszłości na leży w planach wypraw zmotory
zowanych p r z e w i d y w a ć dni odpoczynku po dłuższej jeździe. Poza 
tym kierowcy i ich pomocnicy, skądinąd normalni członkowie 
wyprawy, tak są zaaobsorbowani pracami przy pojazdach, że 
trzeba się liczyć ze znacznie zmniejszoną ak tywnośc ią sportową 
z ich strony. W przysz łych wyprawach tego typu należy także 
udoskonal ić system łączności pomiędzy pojazdami kolumny, 
szczególnie w czasie jazdy w nocy na długich trasach. Ł a t w o bo
wiem o zbłądzenie; dlatego należy wyznaczać rezerwowe miejsca 
zbiórek kolumny. Trzeba t akże us ta l ić sztywny podział funkcji 
kwatermistrzowsko-organizacyjnych, obowiązki te rozdzielić na 
możl iwie dużą ilość uczes tn ików, by wszyscy czul i się stale za
jęci sprawami wyprawy. Zmiany wymaga t akże dotychczasowa 
. .dwójkowa" aprowizacja, p rzy ję ta na wyprawach t a t e r n i k ó w 
jaskiniowych. Należa łoby ją zastąpić wspólną, cen t ra lną kuchnią, 
prowadzona podczas p rze jazdów i w głównej bazie na terenie 
działania . System dwójkowy s tosować trzeba ty lko podczas wy
padów poza właśc iwy teren dzia łania (penetracja terenu). 
Pod względem sportowym jedynym wybitniejszym osiągnięciem 
było III przejście jaskini Penzpataki. Niebezpieczeńs twa obiek
tywne w tej jaskini są rzeczywiście duże, r ówne najtrudniejszym 
iaskiniom w Polsce, jednak t rudnośc i techniczne zostały w re
lacjach węgiersk ich n iewątp l iwie przecenione. Prawdopodobnie 
aweny na granicy s łowacko-węgie r sk ie j , k tó rych tym razem nie 
udało się przebyć, okażą się bardziej in te resu jące pod względem 
sportowym. 

Przemysław Burchard 
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K R O N I K A Ż A Ł O B N A 

Niektóre, ważniejsze ivej-
ścia. alpejskie E. Janczew
skiego w latach: 
1910 — Westrubel (3251 
m) w grupie Wildstrubel 
z towarzyszami i Breithorn 
(4171 m) samotnie, zwyk
łymi drogami. 
±911 — WUdhorn (3251 m) 
z towarzyszem; Le hiab-
lerets Dóme (3246 m) iTour 
i t . Martin (2911 m) samot
nie; Petersgrat (3205 m) 
samotnie; Jungfrau (4158 
m) z towarzyszem. 
1912 — Pte d'Orny (3278 m) 
z toioarzyszem; Aiguilles 
du rlour (3542 m) z towa
rzyszem; Aiguilles de Pli-
nes (3331 m) samotnie; Ai
guilles de. Yarappe w Ai
guilles Dorees (3520 m) sa
motnie; Monte Rosa — Du-
fourspilze (4638 m) z towa
rzyszem. 
1913 — Petit Fourche (3520 
m) z Fenetre de Saleinaz 
z Rabowskim i jego siostrą; 
Combin de Corbossiere 
(3722 m) z towarzyszem; 
Mont Rouge du Gietroz 
(3427 m) samotnie; Rosa 
Blanche (3348 m) samotnie. 
1914 — ? 
1915 — ? • 
1916 — Matterhorn (4482 
m) północno-wschodnią gra
nią od Hórnli, samotnie, 
w zejściu z częściowym 
trawersowaniem wschod
niej ściany drogą Mumme-
ry'ego. 

Edward W . Janczewski (26. 2.1887 - 24. e. 1959) 

.Nestora polskiej geofizyki, profesora Janczewskiego znalem przede 
wszystkim z w y k ł a d ó w na Akademi i Górniczo-Hutnicze j w K r a 
kowie. W tym ustawicznie wówczas zapracowanym i schorowa
nym człowieku trudno było odnaleźć jeszcze jednego z grona 
p ionierów polskiego alpinizmu — rówieśn ika braci Smoluchow-
skich, Klemensiewicza, Maś lank i czy braci Schielów. Janczewski 
nie pub l ikował w Taterniku w y k a z ó w swoich przejść, to też jego 
działalność wysokogórska była i jest do dziś prawie nieznana. 
Trudno również odtworzyć ją z tych mate r ia łów, k tó re udało się 
odnaleźć w zbiorach Profesora, s tanowiących drobną ocalałą część 
tego, co uległo zniszczeniu w powstaniu warszawskim. To, co 
pozostało, to: n iewie lk i notatnik górski z wykazem wejść w latach 
od 1909 do 1913, k i l k a luźnych kartek z zapiskami z wycieczek 
t a t r zańsk ich oraz trzy in teresujące repor taże z wypraw alpej
skich, opublikowane w Taterniku pt.: Z alpejskich lospomnień 
[Taternik, rocznik VIII , nr 1 i rocznik 1915—1921) i Matterhorn 
[Taternik, rocznik X I I , nr 3). Dopiero, gdy z n i ema łym trudem 
odczyta łem pisane drobno i n i ewyraźn ie notatki oraz wczy ta łem 
się w p iękne opowiadania. Profesora, zrozumiałem, jak mocno 
przeżywał on swoje zetknięcie z górami i jak swoisty był jego 
alpinizm. 
O początkach swoich górskich poczynań Janczewski tak pisze: 
Na tatrzańskich granitach stawiałem pierwsze kroki, wiodące 
w czarowny świat wierchów. Na tatrzańskich turniach poznałem, 
urok trudności zawrotnych szlaków. Karłowicz wprowadził mię 
do Sekcji, w sam środek najżywszego ruchu taternickiego, ale on 
też nie dał mi zboczyć na manowce czysto sportoioych wspina
czek; za jego przykładem zakosztowałem niezrównanych rozkoszy 
samotnych wędrówek i głębokiego odczuwania wysokogórskiej 
przyrody (Matterhorn, s. 51—52). Słowa te określają zarazem 
ideową pos tawę Janczewskiego i s tawiają go w gronie tych ta
t e rn ików polskich, k t ó r y m szczególnie bl iska była taternicka 
ideologia Kar łowicza . 
Okres najintensywniejszej działalności alpinistycznej Profesora 
przypada na czas jego pobytu w Szwajcarii , gdzie kończy studia 
rozpoczęte na Uniwersytecie Jagiel lońskim, a nas t ępn ie prowadzi 
na terenie A l p prace geologiczne i geomorfologiczne, a po roku 
1913 także glacjolosiczne. Każdego wówczas roku przemierza 
z przyborami geologicznymi lodowce i kotły wysokogórskie , k ie
rowany zainteresowaniami badacza. Swoją p r acę naukową uroz
maica parodniowymi wyprawami wysokogórskimi . Ich wynik iem 
są liczne jego wejścia szczytowe. Odbywa je p rzeważnie samot
nie. Nieraz obfitują w przygody. Poznaje w tym czasie A l p y 
Berneńskie , Walli jskie, g rupę Wildstrubel , Wildhorn, Diableret 
oraz wschodnią część Masywu Mont Blanc, a po roku 1913 r ó w 
nież bardziej wschodnie części A l p Szwajcarskich. Zdobywa bo
gate doświadczenie alpinistyczne. 
Na roku 1913 kończą się zapiski profesora Janczewskiego. N a 
s tępne lata spędza przede wszystkim wśród lodów A l p W a l l i j -
skich. O jego działalności wysokogórskie j w tym czasie brak 
danych, wiemy tylko, że w latach pierwszej wojny świa towej 
a t akowa ł ki lkakrotnie Matterhorn, zdobywając go w roku 1916. 
Z tego wejścia pozostawił nam swój najbardziej udany repor taż . 
W roku 1921 zostaje odwołany do kraju. Dostaje się w na jwięk 
szy w i r pracy związanej z tworzeniem polskiej s łużby geolo
gicznej przy Instytucie Geologicznym w Warszawie. W n a s t ę p 
nych latach podejmuje się organizacji p lacówki geofizycznej przy 
Instytucie —• odtąd pochłaniają go całkowicie prace terenowe. 
Na góry brakuje już czasu. A. Wala 
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Jerzy Biederman 
J ó z e f Panfil 

(16. 9. 1933 - 28. 12. 1959)' 
(25. 12. 1934 - 28. 12. 1959) 

Od k i l k u lat dwa te nazwiska były wymieniane razem w omó
wieniach sezonów t a t r zańsk ich . A jednak, kto znał ich obu, ten 
wiedział , że na jwiększe sukcesy są jeszcze przed n imi ; ich pasja 
taternicka jeszcze nie wygasła , lecz przeciwnie — potęgowała 
się z roku na rok. 
W zespole uzupełn ia l i się doskonale. Talent wspinaczkowy i świe t 
ne warunki fizyczne Biedermana uzupełn ia ły się doświadczeniem 
i zaciętością Panfila. Józef Panf i l ze tknął się z taternictwem 
latem 1952 roku, kiedy to zakończył kurs ska łkowy organizowany 
przez ówczesną Sekcję A l p i n i z m u P T T K w Wrocławiu . Wsp i 
naczkę w Tatrach rozpoczął jednak dopiero w dwa lata późnie j ; 
w 1954 roku ukończył kurs dla początkujących, a w roku n a s t ę p 
nym dla zaawansowanych. N a kursach niczym się niewyróżniał , 
łatwością wspinania przewyższało go wielu współuczes tn ików. 
Rozbudzone jednak zami łowanie do taternictwa, poparte uporem 
i zaciętością spowodowało, iż szybko wyprzedz i ł swymi osiągnię
ciami innych. Jerzy Biederman stawia swe pierwsze k r o k i w ta
ternictwie wówczas , gdy Józef Panf i l kończy kurs dla zaawanso
wanych. Nie przy ję ty na obóz (jako zupełny nowicjusz), wspina się 
samodzielnie w towarzystwie k i l k u podobnych sobie kolegów, prze
chodząc k i l k a dróg w o'oczeniu H a l i Gąsienicowej . W przeci
wieńs twie do Józka Panfila, od razu zapowiada ł się na taternika 
dużego formatu. Z ' P a n f i l e m styka się w Tatrach zimą 1956 roku. 
kiedy to wraz z grupą kolegów z Wrocławia dokonują swych 
pierwszych wejść zimowych. La tem tego roku uczestniczą razem 
w siedmiodniowym przejściu granią Tat r od Przełęczy pod Kopą 
do Młynarza , a nas tępn ie przechodzą po kolei klasyczne drogi 
na Z a m a r ł e j Turn i . 
Z grupy k i l k u t rzymających się razem kolegów ze studenckiej 
ławy tworzy się stały zespół: Jerzy Biederman i Józef Panfi l , gdy 
reszta wycofuje się z czynnego uprawiania taternictwa. Zimą 
1957 roku przechodzą granią od Kasprowego Wierchu do Spa
dowej K o p y i dokonują k i l k u mniejszych wspinaczek na Cubrynie 
i Mnichu . Rozgłos zdobywają latem 1957 roku po czwartym 
polskim przejściu drogi Łapińsk iego i Paszuchy na Galer i i 
Gankowej. Sprawdzianem ich sprawnośc i w technice hakowej 
było przedtem przejście drogi wiodącej kantem Zamar ł e j Turni , 
a kondycji przejście północno-wschodniego fi laru Mięguszowiec
kiego Szczytu. 
Nas tępne lata przynoszą nowe sukcesy. Zimą 1958 roku przecho
dzą zachodnią ścianę Niżnich Rysów, latem pokonują swoje 
pierwsze problemy: po wariantach pros tujących wejście w lewy 
fi lar Cubryny, przychodzą prawdziwe nowe drogi — wejście 
pó łnocno-wschodnim fi larem na Wielką Ter iańską Turn ię oraz 
ś rodkowym fi larem wschodniej ściany Zadniej Baszty, także 
lewą depres ją i l ewym fi larem tej ściany. 
W tym też roku Jerzy Biederman wyjeżdża w Kaukaz, gdzie 
zapoznaje się z górami typu lodowcowego i dokonuje wejść na 
Elbrus i P i k Wolnoj Ispanii. Przedtem jeszcze w towarzystwie 
J . Surdela wchodzi na Kaza ln icę Mięguszowiecką lewą połacią 
ściany. 
Zimą 1959 roku znów są w Tatrach razem. W czasie k i l k u 
wyjazdów od stycznia do kwietnia dokonują ki lkunastu wejść 
zimowych, a wśród nich pierwszego wejścia zimowego ś rodkiem 
północnej ściany Wołowej Turni , kominem Węgrzynowicza na 
Małą Wołową Szczerbinę i drogą Orłowskiego na Żabi Szczyt 
Wyżni. 
Latem 1959 roku spełniają się ich marzenia — wyjeżdżają razem 
na obóz w A l p y Wall i jskie. Obóz ten nie przyniós ł i m poważ
niejszych sukcesów. Z wspinaczek, k tó re zrobil i , na jpoważn ie j 
szym było wejście na Brei thorn drogą Welzenbacha. Po powrocie 
sami stwierdzil i , jak małe jest jeszcze ich doświadczenie alpejskie. 

i Pata ś m i e r c i nie jest pewna (Red.) 
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To też z tym większym zapałem przygotowywali się do następ
nego wyjazdu — etapem tych przygotowań miał być ich ostatni, 
tragicznie zakończony pobyt w Tatrach. 
Cały tryb życia Józka Panfila nastawiony był ostatnio tylko ku 
górom. Pożegnał się z uprawianą przedtem turystyką wodną 
i każdą wolną chwilę poświęcał na wyjazdy w skałki i teorety
czne przygotowanie się do wyjazdu tatrzańskiego lub ostatnio 
alpejskiego. Pracując jako asystent w Katedrze Elementów Maszyn 
Politechniki Wrocławskiej, zgromadził ze swojej szczupłej pensji 
bogatą bibliotekę górską i starał się ją stale powiększać. Potrafił 
całe dni spędzać przy kreśleniu graniowej mapy Tatr, czy przy 
opracowywaniu dróg tatrzańskich; zbierał materiały do prze
wodnika skałkowego (skałki w górach Sokolich znał jak mało 
kto); uzupełniał własnymi siłami zasoby sprzętu taternickiego. 
Był mózgiem zespołu Biederman — Panfil. Jurek Biederman 
równie gorąco żyjący taternictwem i alpinizmem — w przeci
wieństwie do Józka Panfila, uprawia również inne sporty, zajmuje 
się pływaniem, uczęszcza na treningi gimnastyczne. Pracuje także 
w Zarządzie Koła Wrocławskiego. 
Charakterystyczny dla niego był jego stosunek do młodszych 
kolegów, zaczynających dopiero uprawiać taternictwo. By ł on 
pozbawiony jakichkolwiek cech wyższości, czy lekceważenia, bez
pośredni i przyjacielski, nacechowany czasem jakby pewną .nie
śmiałością. Toteż Józek Panfil i Jurek Biederman wyjeżdżali 
w skałki zawsze w otoczeniu grona młodszych kolegów, dla któ 
rych znajdowali zawsze czas i ochotę, by się razem z nimi wspinać 
po skałkach i gawędzić przy ognisku w kolebie. Śmierć ich 
wzbudziła głęboki żal wśród wszystkich, którzy ich bliżej znali. 

M i r o s ł a w Hensold ( u . 11. 1929-28.12. 19S9) 

Z taternictwem zetknął się latem 1957 roku, kiedy to przebywał 
z gronem kolegów w Tatrach. Wśród kilkunastu dróg, które zrobił 
wówczas w otoczeniu Morskiego Oka, znalazły się również takie, 
jak: filar Kopy Spadowej, droga Orłowskiego na Mnichu i lewy 
filar Cubryny. , 
Był już wówczas zaawansowanym turystą. Corocznie spędzał 
urlop w górach lub na wędrówkach kajakowych. Próbował też 
swych sił w taternictwie jaskiniowym, pracując czynnie w Sekcji 
Jaskiniowej Koła Wrocławskiego Klubu Wysokogórskiego. Po 
zetknięciu się z taternictwem zainteresowania te zeszły na plan 
dalszy, ono teraz dawało mu najwięcej zadowolenia. Niestety, 
zaabsorbowanie pracą zawodową i obowiązkami rodzinnymi nie 
pozwoliło mu na wyjazd w Tatry w roku następnym, natomiast 
rekompensatą był wyjazd turystyczny w Kaukaz. 
Wolne niedziele spędzał Mirek Hensold w skałkach, przeważnie 
w towarzystwie Jurka Biedermana i Józka Panfila. 
Następny jego wyjazd w Tatry nastąpił zimą 1959 roku, kiedy 
to jako uczestnik obozu zorganizowanego przez Koło Wrocławskie, 
przeszedł samotnie granią od Opalonego do Wrót Chałubińskiego, 
a następnie w towarzystwie Panfila i Biedermana wszedł na 
Zabi Szczyt Niżni drogą Stanisławskiego. 
Latem 1959 roku znów nie mógł wspinać się w Tatrach, z tym 
też większą radością wybrał się w góry na zimowe ferie świą
teczne. Stało się jednak inaczej. Jego śmierć jest tym boleśniejsza, 
że zdawał on sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakim grożą 
góry i świadomy obowiązków ojca rodziny swoje taternictwo 
traktował jako wyższy szczebel turystyki, nie szukając w nim 
pierwiastka sportowego i nie myśląc o rekordach wspinaczko
wych. 
Jego zrównoważony charakter i cechująca go skrupulatność i pra
cowitość zjednywały mu uznanie zarówno wśród przełożonych 
i kolegów na uczelni (był asystentem w Katedrze Elementów 
Maszyn Politechniki Wrocławskiej), jak również pozwoliły mu na 
wzorowe wywiązywanie się z obowiązków Kierownika Referatu 
Sprzętu Koła Wrocławskiego, którym kierował od 1958 roku do 
ostatniej chwili. 
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Mnich widoczny z okna 
w schronisku przy Mor
skim Oku (Tatry Wyso
kie) — Zbigniew Łagocki. 
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W S K A Z Ó W K I D L A A U T O R Ó W : A r t y k u ł y do z e s z y t ó w , ,Taternika" n a l e ż y 
n a d s y ł a ć w 2 egzemplarzach maszynopisu, na arkuszach A4, jednostronnie 
pisane, z o d s t ę p e m m i ę d z y wierszami i mairginesem 4 em z lewej strony. 
Fotografie d o ł ą c z o n e do pracy, jak 1 s k ł a d a n e do depozytu do wykorzy
stania przez r e d a k c j ę , powinny b y ć wykonane na papierze b ł y s z c z ą c y m , 
b i a ł y m , m o ż l i w i e w formacie 1 3 X 1 S lub 18X24 cm. Rysunki wykonane 
tuszem. R ę k o p i s ó w 1 f o t o g r a m ó w nie z a m ó w i o n y c h redakcja nie zwraca. 
A r t y k u ł y drukowane yy , .Taterniku" nie są honorowane, natomiast autorzy 
o t r z y m u j ą egzemplarze autorskie. Za reprodukowane z d j ę c i a p ł a c i m y wg 
stawek autorskich. 
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REVUE DU C L U B POLONAIS D E H A U T E M O N T A G N E 
PUBLISHED BY T H E POLISH M O U N T A I N E E R I N G CLUB 
acypHAJi n o n b C K o r o B B i c o K o r o P H o r o K J I Y B A 

NOWY ADRES R E D A K C J I I A D M I N I S T R A C J I 
Witold H. Paryski, Zakopane. Antałówka 7. Telefon: Zakopane 
11 08 

, .Taternik" ukazuje s i ę w czterech zeszytach rocz
nie. K o l p o r t a ż i p r e n u m e r a t ę prowadzi P U P i K 
„ R u c h " w Krakowie. Z a m ó w i e n i a i p r z e d p ł a t y na 
p r e n u m e r a t ę przyjmowane s ą w terminie do dnia 
15 k a ż d e g o m i e s i ą c a p o p r z e d z a j ą c e g o okres pre
numeraty — przez U r z ę d y Pocztowe, listonoszy 
oraz O d d z i a ł y i Delegatury „ R u c h " . M o ż n a r ó w 
n i e ż z a m a w i a ć p r e n u m e r a t ę , d o k o n u j ą c w p ł a t y na 
konto P K O Nr 4-6-777, P r z e d s i ę b i o r s t w o Upow
szechnienia Prasy i K s i ą ż k i „ R u c h " w Krakowie, 
ul . Worcela 6 . 
Cena pojedynczego numeru — 10 z ł . Cena prenu
meraty: p ó ł r o c z n e j — 20 z ł . rocznej — 40 z ł . Cena 
prenumeraty ża g r a n i c ą jest o 40*.'. w y ż s z a od ceny 
podanej w y ż e j . ' • • 
P r z e d p ł a t y na p r e n u m e r a t ę z a g r a n i c z n ą przyjmuje 
na okresy p ó ł r o c z n e i roczne P r z e d s i ę b i o r s t w o 
K o l p o r t a ż u Wydawnictw Zagranicznych „ R u c h " 
w Warszawie, ul. Wilcza 46, za p o ś r e d n i c t w e m 
P K O . konto N r 1-6-100024. 
C z ł o n k o w i e Klubu W y s o k o g ó r s k i e g o o t r z y m u j ą ze
szyty „ T a t e r n i k a " w ramach s k ł a d e k c z ł o n k o w 
skich. 
Na okładce: Obóz na LodowciC Polaków (Zietnia To-
rella) — Marian Bala. 
Druga strona okładki: Uczestnicy wyprawy R. Sie-

.dzlewskl i S. worwa w obozie wypadowym pod Kvas-
seggą. W głębi Pasketoppen — Marian Bala. 
Trzecia strona okładki: Na śniegu — Jerzy Niewod
niczański (Kaukaz). 
Czwarta strona okładki: Z trawersowania grani Usz
by — M. Batenow nawiązujący łączność radiową 
z obozem Adył-Su, obok niego kierownik grupy 
K. Jakubowski — Jerzy Wala (Kaukaz, 1958 rok.) 
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